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,Prz™« BP°iyw««!S0 i Skupu należy do najbardziej ma- 
terlatochlonnych. Nie mn chyba druRlego przemysłu, gdzie waga za
gadnień surowcowo-materialowych byłaby tak wielka. Kierując się 
tymi względami opracowano program, który w najbliższych latach 
bieżącej pięciolatki ma przynieść ok» lo 300 min zl corocznych oszczę
dności materiałów j surowców. Czy jednak podjęte przez resort środki 
zabezpieczające wykonanie tego zadania są dostateczne?

Aleksander Łukaszewicz — NAUKA, PRAKTYKA
I DALSZE PROPOZYCJE - str. 2

Artykuł polemizuje z wypowiedzią Z. Madeja „Doktorzy - ale jacy?” 
Zdaniem autora Z. Madej zarysował obraz o zdecydowanie pesynii-

■ siecznych kolorach. UwaZa również, że ideał jedności teorii I praktyki
v i pozostanie Ideałem. Jednakże Istnieje szereg możliwości — w tym

• } , także teza Z. Madejo o ułatwieniu w zdobywaniu stopni naukowych
' przez funkcjonariuszy gospodarczych - które zbliżają ten ideał do

7 rzeczywistości.

■ f a
' s ’ Bclestaw Warzecha - ORGANIZACJA BRAN-
7; ŻOWA CZY REGIONALNA - str. 3

; <! } Baza kooperacyjna przemysłu maszynowego w zakresie produkcji
! i i: J i ’ części do maszyn Jest organizacyjnie rozproszona, a powiązania Koope-

"j S; . racyjne skomplikowane. Jakie Jest wyjście z tej sytuacji? Au‘or prze-
H cl wstawia się tworzeniu wielkich regionalnych wytwórni tych części.

’ (p j : JaKo argumenty przedstawia wiele innych bardziej racjonalnych
? ri H możliwości, w tym również międzynarodową specjalizację przemysłu
Hj I maszynowego w ramach RWPG.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Hodowla i pasze wysokohiałkowe
(Wywiad z wiceministrem Stanisławem Lindberglem)

Wiadomo, że słabym ogniwem w 
rozwoju tegorocznej sytuacji ryn
kowej będzie zaopatrzenie w pro
dukty hodowli. Sprawą szczegól
nie istotną są więc wszelkie po
czynania zmierzające do poprawy 
sytuacji na tym odcinki* mogące 
dać doraźne efekty. Obecnie wie
le na ten temat ma dę powiedze
nia. resort przemysłu spożywczego 
i skupu. Ón bowiem koncentruje 
swoją uwagę na skupie produk
tów hodowli i ich przetwórstwie 
oraz zaopatrzeniu rolnictwa w 
pasze. Dlatego też zwróciliśmy się 
do Wiceministra Przemyślu Spo
żywczego i Skupu dr. Stanisława 
Lindberga z prośbą o naświetle
nie tegorocznych perspektyw za
opatrzenia w produkty hodowli i 
poczynań zmierzających do zła
godzenia trudności iia tym , od
cinku.

W chwili obecnej najbardziej mia
rodajną, znaną mi oceną perspektyw

RESORT przemysłu spożyw
czego i skupu jest bodaj 
największym (względnie) 
konsumentem materiałów i 
surowców, z pewnością zaś

gospodarcze
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pierwszym użytkownikiem 
opakowań. Udział kosztów materia
łowych w ogólnych kosztach wytwa
rzania wynosi tam średnio 87 proc; 
od 66 proc, w przemyśle ziemnia
czanym do 92 proc, w mięsnym. Re
sort ten zużył w r. 1961 opakowań 
za 3 mld zł, czyli 40 proc, ogólnej 
wartości opakowań w kraju. Nie 
ma więc chyba drugiego takiego 
przemysłu, gdzie waga zagadnień 
surowcowo-materialowych byłaby 
tak wielka. Tym bardziej, że wefaer 
dzą tu w grę surowce pochodzenia 
rolniczego, których źródło, zawsze 
niedostateczne, jest w dodatku 
zmienne zarówno co do ilości jak i 
jakości (patrz: wyniki w rolnictwie 
dwóch ostatnich lat). Przeto choć z 
surowcami i materiałami cały prze»

zaopatrzenia ludności w produkty 
hodowli są założenia planu na 1963 r. 
Przewidują one, jak wiadomo, skup 
mięsa na poziomie 1.150 tys. ton tj. 
o 70—80 tys. ton poniżej skupu z 
1962 r. Pomimo to, dostawy mięsa i 
przetworów mięsnych na potrzeby 
rynku mają być utrzymane, w wy
niku ograniczenia eksportu, w zasa
dzie na poziomie 1P62 r.

Wiadomo, że w r. 1962 zbiiwy zbóż 
i ziemniaków wypadły gorzej niż w 
1961 r. W tych warunkach wykona
nie planu skupu produktów hodowli 
i zaopatrzenia w nie ludności wy
magać będzie energicznego działania 
wszystkich ogniw zaopatrzenia rol
nictwa i organizacji skupu.

Na pierwszym miejscu trzeba tu 
wymienić daleko idącą pomoc paszo
wą państwa dla hodowców, w opar
ciu d zwiększony import zboża, eo 
umożliwi zwiększenie dostaw pasz 
treściwych .na poti-zeby rolnictwa z 
1,5 min ton w roku gospodarczym 

1961/1962 do 2,2 min ton w roku go
spodarczym 1962/1963. Pomoc paszo
wa na taką skalę powinna oczywi
ście dać odpowiednie wyniki w sku
pie produktów hodowli, chociaż nie 
rekompensuje 
nych zbiorów 
1962 r.

W jednym 
tykulów 

ona w pełni obniżo- 
zbóż i ziemniaków w

z ubiegłorocznych ar- 
,.Życia” zwracaliśmy

uwagę na opóźnienia w dosta
wach pasz tlo gminnych spół
dzielni i obserwowane często ich 
braki w magazynach wielu GS. 
Co zrobiono, aby przezwyciężyć 
te trudności?

Sprzedaż pasz powiązano — jak 
wiadomo — z dostawami żywca i 
mleka. W pierwszej kolejności tego 
typu sprzedaż pasz wprowadzono w 
województwach, gdzie wystąpił naj
większy spadek plonów. Dla tych 
też terenów zabezpieczono odpo
wiednio wyższe normy przydziału 
pasz za dostarczony żywiec.

SLĄSK
nam się zatkał

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

NAJROZMAITSZYCH fa
bryk i elektrowni, ze skła- 
iów opalowych, kolejowych

portowych ostatnio
dzień w dzień nadchodzą do
Katowic setki telegramów 

i telefonów w jednej sprawie: co z 
węglem, dlaczego opóźniacie dosta
wy. Te nieustanne 
całego kraju wprost 
tralę Zbytu Węgla, 
nie...

Równocześnie do 

interwencje z 
zawalają Cen- 
A równocześ-

tejże Centrali
jCodkfenpta z różnych., kopalń na- 
plyWają alarmy; co mamy robić z 
węglem, znowu zabrakło wagonów. 
Centrala interweniuje więc u władz 
kolejowych, niestety — nie zawsze 
skutecznie. Od szeregu miesięcy ko
lej „nie nadąża1* i to w coraz więk
szym stopniu.

WĘGIEL — NA ZWAŁY
Już w pierwszym półroczu 1962 

zanotowano wyraźne pogorszenie 
w stosunku do analogicznego okresu 
poprzedniego roku. Ilość dni robo
czych, w których zabrakło wago
nów na ponad 5 tys. ton węgla, 
wzrosła z 14 do 63. zaś związane 
z tym zrzuty węgla na zwały 
(zamiast bezpośrednio do wagonów) 
zwiększyły się z 195 do 930 tys. ton. 
Ale to jeszcze nic wobec sytuacji, 
jaka wytworzyła się w drugiej po
lo wie ubiegłego roku.

Począwszy od sierpnia w każdym 
niemal dniu roboczym kolej pod
stawiała średnio o jakieś 10 pocią
gów mniej, aniżeli wymagały tego 
potrzeby górnictwa (i uzgodnione 
z DOKP harmonogramy). Uniemo
żliwiało to wywiezienie średnio ok. 1 
kilkunastu tysięcy ton z blisko 360 
tysięcy ton dziennego urobku. A na 
średnią tę składały się i takie dni, w 
których nie było do czego załadować 
25 — 35 tysięcy ton węgla.

Stąd też wiele kopalń sypało 
część urobku na zwały, starając się 

■ załadować ją do wagonów po
tem, np. w dni świąteczne, kiedv to 
kolej dysponuje większymi możliwo
ściami. Wprawdzie zsypywanie urob
ku na zwały zamiast «Trost do wa
gonów jest źródłem poważnych strat 
(kruszenie się węgla, mieszanie się

Trzeba przy tym podkreślić, że 
pasze postawione do dyspozycji 
gminnych spółdzielni w grudniu 
1962 r. wystarczały na zrealizowanie 
wydanych dostawcom trzody w li
stopadzie kwitów, a pozostałe do 
realizacji kwity grudniowe powinny 
być zrealizowane w pełni już w sty
czniu br. W okresie III i IV kwarta
łu 1962 r. oddano do dyspozycji roi- . 
nictwa 800 tys. ton pasz, a na I i II 
kwartał 1963 r. przeznaczono 1,4 min 
ton. Pomimo to nie brak sygnałów, 
wskazujących, że nie do wszystkich 
gminnych spółdzielni pdsza dotarłą. 
Nie jest to jednak wynikiem braku 
pasz, lecz niedociągnięć w organiza
cji obrotu paszami związanych mię
dzy innymi z trudnościami transpor
towymi. Obecnie w magazynach 
gminnych spółdzielni znajdują się 
już znaczne remanenty pasz, prze

różnych sortymentów, koszty dodat
kowych przeładunków), które już 
w pierwszym półroczu wyniosły 
jakieś 85 milionów złotych — jed
nak nie było innego wyjścia.

Ale mimo wielu ponadplanowych 
prac załadunkowych wszyskiego nie 
udało się nadrobić. W rezultacie — 
stan zapasów węgla w kopalniach 
z miesiąca na miesiąc wzrastał. Na 
pierwszego września był on równo 
dwukrotiiie wyższy, niż rok przed
tem.

A ró.wnoęzęśnie odbiorcy alarmo
wali: co z węgłem... Dla czekają
cych nań w Gdyni czy Białymstoku 
niewielka pociecha z tego, że „ich" 
węgiel został już wydobyty, skoro 
nie ma go jak wywieźć ze Śląska. 
Co prawda — nie brakuje węgla w 
ogóle, lecz tylko kilku czy kilkunastu 
procent „końcówki", jednak przy na
piętym bilansie paliwowym nawei 
niewielki niedobór musi sie na kimś 
skrupić i może psuć wiele krwi.

ROM WARIATÓW 
l CZY BOHATERÓW

Ba, gdyby jeszcze każdy niedobór 
znajdował pokrvde w zapasach. 
Sęk jednak w tym, że szereg ko- 

dokończenie na str 4

mysł, jak wiadomo, me obchodzi sie 
najlepiej, w . tym resorcie skutki 
tego zjawiska muszą być' szczegól
nie dotkliwe.

Posłuszne tedy względom ekono
micznym Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu podjęło kam
panię usprawnienia gospodarki su- 
rowcowo-materiałowej na obszer
nym polu — od skupu surowców 
rolnych aż do zbytu gotowych pro- 
duktów spożywczych. Jej program 
opracowany został systemem trady
cyjnym, rzec można — „piramidal
nym". Od wierzchołka resortu po
szły poprzez zjednoczenia pęcznie
jące, w miarę posirwan:a się „w 
dół", instrukcje i wytyczne do 
przedsiębiorstw. Te, na podstawie 
analizy stanu obecnego, opracowały 
programy oszczędnościowe, wynika
jące stąd wnioski organizacyjno- 
techniczne i zestawiły efekty ek<r 
nomiczne. Po czym materiały odby-. 
ły drogę powrotną, przybierając 
kolejno postać programów zjedno
czeń i resortu. (Oczywiśce, rzecz 
przedstawiam sposobem uproszeżór 
nym i bezkonfliktowym — po drodze 
nie zabrakło, jak zwykle w takich 
przypadkach, sporów, kontrproró- 
zycji, komisyjnych analiz, kompro
misów iip.; ponadto powołane zo
stały na wszystkich szczeblach od; 
powiedme zespoły i grupy robocze.)

PONAD 300 MLN ZŁ ROCZNIE
Program obejmuje lata 1962-1965. 

Wynika zeń, iż w roku 1965 prze
mysł osiągnie dodatkowo, ponad 
pierwotnie ustalone zadania — wię
cej niz 500 min zł oszczędności; 
Obniżenie kosztów zużycia surow
ców i materiałów w stosunku do 
kosztów jednostkowych roku 1960 
(skorygowanych o przecenę z roku 
1961) będzie Się przedstawiało w 
poszczególnych latach następująco: 
r. 1962 — 900 min zł, r. 1963 — 1.100 
min zł, r. 1964 - 1.900 min zł, r. 
1965 — 1.900 min. zł. Program ten 
znacznie przewyższa cele postawio
ne przez NPG, w którym łączne 
pięcioletnie oszczędności surowcowe 
miały wynieść ok. 1,4 mld zł, pod
czas gdy aktualne zadania na cztery, 
lata wyznaczono w wysokości ok. 
1,8 mld zł. '

Cel , powyższy, w, ujęciu syntety
cznym Tnożną przedstawić ■ także 
inaczej. Podczas gdy produkcja (w 
cenach fabrycznych) ma wzrosnąć 
w latach 1961-1965 z 89,5 -mld zł do 
103 mld zł czyli o 22 proc, to łącz
ne nakłady surowcowo-materiatowę 
na tę produkcję zwiększą się z 
70.5 mld zl do 84 mld zł, czyli o 19 
proc. Różnica dvnamiki tych dwóch 
wielkości wyraża się w roku doce
lowym różnicą trzech punktów. 
Sukces nie wygląda imponująco. 
Trzeba jednak zdawać sobie spra
wę. że chodzi tu o coroczne oszczęd
ności małeriałowo-surowcowe rzędu 
nonad 300 min zl. W produkcji ' 
przemysłu spożywczego nie jest to 
mało.

Usprawnienie gospodarki materta- 
‘ łowej, zrozumiałe dla ekonomisty



STOPIEŃ doktora Jest for
malną miarą kwalifikacji 
twórczych, legitymacją u- 
prawmającą do samodzielnej 
pracy badawczej. Praca ta 
oczywiście może i powinna 

być uprawiana nie tylko w insty
tucjach akademickich. Stopnie dok
tora .powinny być szeroko rozpo
wszechnione również poza tymi in
stytucjami, aż do ewolucyjnego 
wiązania funkcji w administracji 
gospodarczej .z tym stopniem. 
Funkcjonariusze gospodarczy ze 
stopniami' doktorskimi są jednak 
jeszcze rzadkością, zatem racjonal
ne propozycje zmierzające do po
prawy tego stanu rzeczy zasługują 
na szczególnie baczną uwagę.

Sprawę tę, obok innych, podniósł 
ostatnio Z. Madej. Zgłaszając sze
reg ważnych postulatów, nic unik
nął pewnych uproszczeń i nieporo
zumień. Słuszny postulat — unau- 
kowienie praktyki i upraktycznienie 
nauki nie może być realizowany 
zgodnie z intencjami autora. Być 
może nie zdając sobie z tego spra
wy, Z. Madej podważa możliwość 
pożytecznego uprawiania dyscyplin 
traktujących o gospodarce socjali
stycznej poza instytucjami admini
stracji i zarządzania gospodarką, 
zapominając o konieczności istnie
nia i rozwoju ogólnoteoretycznyoh 
badań podstawowych, których nie 
cechuje zas losowa Iność bezpośred
nia lub natychmiastowa. Autor do
maga się, aby dla pracowników ad
ministracji stworzyć wszelkie wa
runki ułatwiające zdobycie stopni 
naukowych. Postulatowi temu ' zę
ba przyklasnąć i życzyć jak naj
szybszej jego reabzacjl. XV pełni 
również solidaryzuję się z postula
tami autora w sprawie personelu 
naukowego instytutów resortowych.

Oceniając sytuację obecną Z. Ma
dej pisze, że oderwanie ekonomi
stów — pracowników naukowych 
od praktyki sprawia, iż ich prace 
są przeważnie pozbawione walorów 
teoretycznych i praktycznych. Jest 
to opinia podana do wierzenia, me 
poparta żadnymi dowodami. Autor 
trafnie zauważa, że jakaś część wi
ny spada tu na administrację go
spodarczą, która niechętnie dzieli 
się z ludźmi z zewnątrz swoimi 
„tajemnicami zawodowymi". W re
zultacie pracownik badający gospo
darkę socjalistyczną, wykształcony 
w instytucji akademickiej, repre
zentuje mniejsze walory niż jego 
kolega, wykształcony w tzw prak
tyce. To samo dotyczy publikacji. 
Autor nie podaje Jednak dowodów 
na to, dziedzin i specjalności, w 
których sąd taki byłby sprawdzal
ny. Jedną z dróg naprawy tego 
stanu rzeczy byłoby rozszerzenie 
zasięgu i treści informacji do użvt- 
ku pracowników nauki. O tym je
dnak mój adwersarz milczy.

Chociaż autor dopuścił występo
wanie wyjątków, zarysowany prze
zeń obraz jest zdecydowanie pesy
mistyczny. Jego zdaniem wyjście 
polega, głównie ną 
rzyć sytuację, aw\ której 'przewagi? 
liczebną osiągną adepci do stopni 
naukowych zatrudnieni w praktyce. 
Na przewagę liczebną można się 
oczywiście zgodzić, byleby bez szko
dy dla przyrostu kadr wyższych u- 
czelni. Nie o to jednak główrie 
chodzi Z. Madejowi: Domaga śię on 
przesunięcia akcentu z konstruowa
nia nowych modeli (jak gdyby ucze
ni tylko tym się zajmowali) na 
prace zmierzające do realizacji kon
strukcji teoretycznych — na techno
logię. Nie trapi 50 pytanie, czy 
przyspieszy to, czy opóźni kształce
nie kadr naukowych w ogóle.

Czy naprawdę Z. Madej sądzi, że 
współczesny ekonomista dysponuje 
na tyle wystarczającą wiedzą teore
tyczną, że jego główną funkcją' ma
ją się stać opracowania typu tech
nologicznego? Czy naprawdę nie 
żdaje on sobie sprawy z tego, że 
jego troska o rozwój nauki mogłaby 
być odczytana Jako postulat wypie
rania teoretycznych dyscyplin przez 
rodzaj socjalistycznego managęr- 
stwa? Obawy te nie są chyba bez
podstawne. *

Warto by chyba przypomnieć, że 
przedmiotem marksistowskiej eko
nomii politycznej są społeczne sto
sunki produkcji, prawa ich rozwo
ju i zmian, sprzeczności w nich 
zawarte jako siła napędowa tego 
rozwoju. Z wywodów Z. Madeja 
wynika, że praktyka oznacza funk
cjonowanie Instytucji. Czyżby l|o 
właśnie było najlepszym źródłem 
poznania? Jest to niestety wyraźny 
przejaw myślenia typu administra
cyjnego; utożsamianie praktyki 
społecznej z działalnością urzędów. 
Takie administracyjne pojmowanie 
praktyki jest całkowicie obce po|- 
inowaniu praktyki społecznej przwz 
Marksa i Lenina. Praktyka — to 
szeroki proces społeczny, to przede 
wszystkim ruch mas ludowych, ruch 
pełen zmian i sprzeczności, Urzę
dowanie jest też elementem tego 
procesu, ale ani najważniejszym, 
ani jedynym. Ten kto urzęduje, zna 
zapewne dobrze normy i przepisy, 
ale nie oznacza to automatycznie, 
że jest on najbardziej powołany do 
poznawania istoty procesów spo
łecznych w ich całokształcie i ta- 
łej ich złożoności. Tak więc w głę
bokim błędzie jest ten, który sądźl, 
że teoria ekonomii w socjalizmie 
sprowadza się do wiedzy o funkc jo
nowaniu instytucji. Takie pojmo
wanie teorii prowadziłoby do two
rzenia i utrwalania w świadomości 
społecznej nowego fetyszyzmu - 
utożsamiania społecznych stosun
ków produkcji , z instytucjami, któ
re to. instytucje, są zawsze i tytko 
stosunków tych zewnętrznym wy- 
razerh.

Nauki ekonomiczne należą dc tej 
grupy dyscyplin, dla, których co
dzienna praktyka społeczna starowi 
rację bytu w szerokim tego 81 >wa

Nr « (591) - 181. 1963 n

znaczeniu. Instytucje akademickie 
mają określony zakres obowiązków 
i ich pracownicy en masse nie mo
gą być Jednocześnie działaczami go
spodarczymi. Tó Jest zupełnie oczy
wiste. Czy jednak ich praca na
uczycielska i badawcza tak bardzo 
oddala ich od praktyki, jak to su
geruje Z. Madej? Jest w tym chy
ba sporo przesady, zwłaszcza że za
leży to również od uprawianej te
matyki badawczej, walorów nauko-

tai, nuiiii
_ ____ Y'"' -

i dalsze U 
propozycje
(w związku z artykułem Z. Macieja)

ALEKSANDER

wych badacza i umiejętności posłu
giwania się technikami badawczy
mi. Wystąpiło tu chyba pomiesza
nie obiektywnych i subiektywnych 
możliwości i chęci. Literatura i pra
sa fachowa, ustawodawstwo i wszel
kie akty normatywne, statystyka, 
wreszcie kontakt bezpośredni, jeśli 
nawet periodyczny, a nie perma
nentny z odpowiednimi instytucja
mi gospodarczymi sprawia, że ,.a- 
kademicki" badacz może być — mi
mo wszystko — wcale nieźle zo
rientowany w tzw. praktyce. Au
tora wydaje się niepokoić fakt, że 
badacz ten nie zna praktyki „od 
podszewki". Tutaj ' jednak może 
chodzić bądź o sprawy z natury 
rzeczy poufne, bądź przede wszyst
kim o patologiczne zjawiska życia 
gospodarczego, zwłaszcza w dziedzi
nie organizacyjnej.

Skoro już posłużyliśmy się tą 
medyczną metaforą, to trzeba 
stwierdzić, że diagnoza choroljy wy
maga biegłej znajomości zarówno 
anatomii, jak patologii organizmu 
znajdującego się pod obserwacją. 
Przy • tak złożonym organizmie, 
jak gospodarstwo narodowe, konie- 
czt.a jest specjalizacja i podział ról 
pomiędzy ludzi umiejętnych w obu 
dziedzinach. Czy i w jakim zakre
sie profesjonalny diagnosta-teore- 
tyk ma wpływ na terapię, to w na
szych warunkach bynajmniej nie 
zależy od tegoż teoretyka. Zapomi
nając o niewystarczającym zakresie 
informacji dostępnych dla pracow
ników naukowych, Z. Madej me 
szczędzi wyrzutów pod adresem 
teoretyków, że ich prace nie mają 
walorów praktycznych. Dziwnie 
zbiegają się te zarzuty z utyskiwa
niem na teoretyków, ilekroć pogar
sza się sytuacja gospodarcza, a je
dnocześnie nie mówi się o tym, czy 
teoretycy mieli wpływ na tę okoli
czność.

Sugestie Z. Madeja są przesadne, 
a stąd i nie w pełni prawdziwe, 
dlatego, że — jego zdaniem — ten, 
kto permanentnie styka się z da
nym przedmiotem, niejako z natu
ry rzeczy musi znać go najlepiej. 
Jest to bardzo stary błąd wszel
kich empiryków, dla których prze
sąd o „namacalności“ najczęściej 
przesłania istotę rzeczy, Jej cechy 
ogólne, prawa jej ruchu. Kompleks 
„namacalności" prowadzi nazbyt 
często do widzenia zjawisk w ode
rwaniu, każdego z osobna jako je
dyny egzemplarz w swoim rodza
ju, przeszkadza w widzeniu całości. 
Empiryk co prawda odpowie, że ze 
swej strony znajdzie wiele wad ab
strakcyjnego myślenia. Nie chodzi 
tu jednak o wznawianie odwiecz
nych sporów na ten temat. Podnie
sienie tej kwestii było potrzebne 
tylko dlatego, że z artykułu Z. Ma
deja powiało duchem empiryzmu.

Z. Madej chybia celu m. in. dla
tego, że do jednego worka wrzucił 
wszystkie dyscypliny ekonomiczne 
socjalizmu. Nie ma potrzeby tłu
maczyć, że stopień przybliżenia po
szczególnych gałęzi nauk ekonomi
cznych do pralktyki jest odmienny, 
a to przecież powinno determino 
wać postulaty pod adresem miej
sca, w jakim problematyka tych 
gałęzi powinna być przede wszyst
kim uprawiana.

Uprawianie pracy badawczej w 
nauce w ogóle koncentruje się w 
instytucjach specjalnie do tego ce
lu powołanych. Tam też powinno 
się koncentrować kształcenie kadr 
badawczych .1 nauczycielskich, nie
zależnie od tego, skąd pochodzą 
adepci. Nie ma chyba potrzeby uza- 
sadniać racji tego stanu rzeczy 
Q jednej wszak okoliczności warto 
tu Wspomnieć, bowiem Z. Madej 
pomipął ją milczeniem. Stosunki za
leżności służbowej osoby prowa
dzącej pracę badawczą od ins;ytu- 
cji stanowiącej przedmiot badania 
(ściślej - nie instytucji, lecz zakre
su i sposobów jej działalności) nie 
wydają się sprzyjać zdobyciu ko
niecznego spojrzenia z zewnątrz, 
nie wydają się sprzyjać bezstronne
mu i autonomicznemu spojrzeniu na 
przedmiot badania. Ponadto - zbyt 
częste stykanie się ze zjawiskami 
stanowiącymi irracjonalne odchyle

nie od normy czy zasady może za
trzeć obraz tej normy czy zasady, 
znieczulić na fakty jej omijania, 
osłabić zdolność określania kierun
ków i środków terapii. Co gorsza, 
grozić może niebezpieczeństwem u- 
znawąnia odchylenia za zasadę i — 
co za tym idzie -- „teoretycznego" 
uzasadniania tego stanu rzeczy.

Piszący te słowa nie może się 
oprzeć uczuciu pewnego zażenowa
nia płynącemu stąd, że wydaje mu

ŁUKASZEWICZ

się. Iż głosi prawdy oczywiste. 
Zmusza jednak do lego Krzywe 
zwierciadło, w jakim, zapewne mi
mo wioli, Z. Madej ukazuje stan na
szej teoretycznej wiedzy ekonomi
cznej, uprawianej w instytucjach 
akademickich. Można by — wziąw
szy do ręki długi spis naszych pu
blikacji teoretycznych — licytować 
się na temat ich przydatności prak
tycznej, czy też, jak chce aulor, ich 
walorów technologicznych Bylahv 
to praca żmudna i tak długo jało
wa, zanim nie porozumiemy się co 
najmniej w dwóch sprawach: stop
nia przybliżenia poszczególnych 
dyscyplin do praktyki i rozumie
nia pojęcia „praktyka" oraz zna
czenia podstawowych badań i do
ciekań teoretycznych.

O istnieniu rozległego pola badań 
z pogranicza teorii ekonomii, filo
zofii, historii, historiozofii i socjo
logii autor zapomniał całkowicie, a 
trudno zaprzeczyć ich ogromnej 
ważności. Trudno też przypuścić, 
żeby tematyka ta była uprawiana 
najlepiej przez funkcjonariuszy -ad
ministracji, jeśli się zważy choćby 
takie okoliczności, jak specjalizacja 
zawodowa i brak czasu na żmudne 
studia. Tymczasem Z. Madej uznaje 
za celowe uprawianie pracy badaw
czej w uczelniach wyższych tylko 
w zakresie takich dziedzin, jak pro- 

• blematyka kapitalizmu, historia 
myśli ekonomicznej, czy historia 
gospodarcza.

Szczęściem dla artykułu, z któ
rym polemizuję, empirystyczny fe
tysz nie zaważył istotn'e na pro
pozycjach w sprawie udoskonalenia 
procesu kształcenia kadr z najwyż
szymi stopniami naukowymi. Z pro
pozycjami tymi trzeba się zgodzić, 
nieco je uzupełniając i modyfiku
jąc. Poniżej przedstawione wnioski 
wykażą, że autor niniejszego nie

PLONY I SKUP

W ostatni dzieli ubiegłego roku prasa 
codzienna przyniosła komunikat Pań
stwowej Inspekcji Plonów. Według trze
ciej oceny PłP ubiegłoroczne plony czte
rech podstawowych zbóż (przeciętnie dla 
całej gospodarki) kształtują ale na po
ziomie 1960 r. I wynoszą 16,1 q z ba 
wobec 18 q w 1961 r.

Rozpiętość plonów pomiędzy poszcze
gólnymi rejonnml kraju jeet wyjątkowo 
dnia - od 1! do 2.1.2 q z hektara. Naj
wyższe plony oeiagnleto w zachodniej

Hodowla i pasze wysokobiałkowe
dokończenie ze str i

znaczonych dla dostawców trzody 1 
mleka.

Czy nie można obawiać się, że 
na wiosnę, gdy gospodarstwa ze- 
chcą między innymi w oparciu 0 
pomoc paszową Państwa rozsze
rzyć hodowlę w oczekiwaniu lep
szych tegorocznych zbiorów, to 
na przeszkodzie staną z kolei wy
sokie cciny prosiąt i brak ich po
daży?

Dla niedopuszczenia do zbyt głę
bokiego spadku cen prosiąt prowa
dzony byli w IV kwartale ub. r. skup 
interwencyjny, a dla zabezpieczenia 
ich podaży na wiosnę rozszerza się 
kontraktację prosiąt w r. 1963 do 
1—1,1 min sztuk.

W ostatnim, ubiegłorocznym nu
merze „Żyda” ukazała się publi
kacja M, Rakowskiego wskazują
ca u a możliwość znacznego
zwiększenia hodowli poprzez 
zwiększenie importu pasz wyso- 
kobialkowych (makuchy, mączki 
rybno I mięsno-kostne) i poprzez 
zwiększenie produkcji drożdży 
pastewnych. Brak nam jest bo- 
wle.m pasz wysokobiałkowych, 
pozwalających na poprawę struk- 

1 tury żywienia zwierząt. Jak oce- 

jest bynajmniej zwolennikiem aka
demickiej wieży z kości słoniowej.

1. Zetknięcie się, a raczej styka
nie się profesjonalnego pracownika 
naukowego z praktyką gospodarczą 
(mowa jest ciągle o tematach doty
czących gospodarki socjalistycznej) 
ma szczególną wagę w fazie zdoby
wania stopni naukowych (doktorat, 
habilitacja). Obok tradycyjnych, 
wymienionych już sposobów reali
zacji tego kontaktu, potrzebne są 
nowe drogi i sposoby. Oto dwa 
proponowane sposoby.

a) Staże (np. jednoroczne) w od
powiednich instytucjach gospodar
czych, przy płatnym urlopie, lub 
stypendium z instytucji akademic
kiej czy też instytutu resortowego. 
Staż taki (dla przedstawicieli nie
których dyscyplin nawet obowiąz
kowy) nie polegałby na bezpośred
nim wykonywaniu różnych czynho- 
ści administracyjnych i czynności 
zarządzania oraz pobierania decyzji, 
lecz na asystowaniu przy takowych, 
ewentualnie z głosem doradczym. 
Rodzaj instytucji i jej miejsce w 
hierarchii instytucjonalnej wyni
kałby z podjętego tematu badaw
czego. Nie mogą być oczywiście wy
kluczone różne kolejne szczeble tej 
hierarchii. Staże takie mogłyby być 
oczywiście organizowane, w miarę 
potrzeby, również dla samodziel
nych pracowników nauki. System 
stażów jest łatwy do wprowadzenia, 
nie pociąga za sobą żadnych do
datkowych kosztów Wystarczy zro
zumienie jego potrzeby i celowości 
oraz dobra wola głównych oartne- 
rów: naczelnych władz gospodar
czych i naczelnych władz życ.a na
ukowego.

b) Permanentne seminaria spe
cjalistyczne aktywu gospodarczego 
różnych dziedzin i pracowników 
nauki tychże dziedzin. Jest rzeczą 
obojętną, który z partnerów będzie 
inicjatorem i organizatorem. Przed
miot seminariów, stały lub zmien
ny, tryb i sposob icn prowadzenia, 
są to szczegóły łatwe do ustalenia. 
W Warszawie działają obecnie se
minaria tego typu (problematyka 
krajów słabo rozwiniętych gospo
darczo, problematyka rolna), które 
mogą służyć doskonałym po temu 
wzorem. Seminaria te powstały 
przy tym bez specjalnych zarzą
dzeń, przepisów i fanfar, a działają 
sprawnie, ku wielkiemu pożytkowi 
i zadowoleniu ich uczestników.

Wydaje się, że propozycji tej nie 
można i nie. trzeba dekretować. 
Wystarczy, żeby władne w tym za
kresie instytucje dokonały oceny 
potrzeb i możliwości oraz pomogły 
w organizacji właściwych zespołów. 
Seminarium takie nie musi być ko
pią uczelnianych seminariów dok
torskich. Ich przedmiotem powin
ny być aktualne problemy praktyki 
gospodarczej, analiza przyczyn o- 
kreślonych zjawisk, dyskusja alter
natyw wyboru właściwych decyzji, 
a więc coś w rodzaju laboratoryj
nej formy kolegialnych obrad ciał 

.zarządzających. Obok oczywistych 
/ korzyści dla profesjonalnych nau

kowców, seminaria takie mogą 
stworzyć ogromną zachętę dla pod
jęcia samodzielnych prac badaw
czych przez działaczy gospodar
czych. Również ta droga nie po
ciąga za sobą żadnych dodatko
wych kosztów.

Seminaria takie, prowadzone na 
właściwym poziomie, w odpowiednio 
dobranych zespołach, mogą dać ko
losalne korzyści. Dla profesjonal
nych naukowców mogą stać się for
mą podsuwania najbardziej waż
nych i dojrzałych do teoretycznego 
ujęcia problemów praktyki. Dla 
funkcjonujących zaś działaczy gos
podarczych przyniosą glos opinii 
ludzi z zewnątrz, łatwiejsze przy
swojenie zawartych w literaturze

części kraju, gdzie warunki atmosfe
ryczne były najlepsze. Najniższą nato
miast wydajność z hektara zanotowano 
w województwach: kieleckim, lubelskim, 
warszawskim i białostockim.

Najgorzej plonowały oziminy, a zwła
szcza żyto, którego zebrano średnio o 
2,8 q z ha''mniej niż rok temu.

Zboża jare udały ale lepiej. Plony 
owsa były niższe niż w 1961 r. - o 1.2 q, 
jęczmienia - tylko o 0,1 q, a jarej psze
nicy nawet wleksze - o 1.3 q.

Ziemniaków zebrano średnln 130 q z ha, 
a wiec o ok. 30 q z ha mniej niż w po
przednim roku, co odpowiada mniej 
więcej poziomowi z 1960 r.

Podobnie jak w zakresie zbóż najlep
sze wynikł osiągnęli rolnicy z woje
wództw zachodnich, przede wszystkim 
z zielonogórskiego 1 wrocławskiego, a 
także bydgoskiego, gdzie przeciętne zbio
ry przekroczyły 130 q z ha. Najsłabszy 
natomiast urodzaj ziemniaków - poni-

nla się obecnie te możliwości i co 
rpbi się w tym kierunku?

Prowadzone'od dłu?§zegę> 
prhćę ppśwn^cptię ro^bjówj 
dillipji pąiśz ^spkppiąiltpuiyćh 
ferę podśmwą gZdrpgli tlprilośtycb'' pę- 
cyzji. Ustalony uchwalą Rady Mini
strów z 30.VI. 1969 r. program pro
dukcji mieszanek i kohcedlrątpiy 
paszowych przewidywał wyproduko
wanie w 1965 r. 1,5 min pasz treści
wych w oparciu między innymi o 
wyprodukowane w kraju 33 tys ton 
drożdży pastewnych. 36 tys. ton mą
czek mięsno-kostnych i mączek ryb
nych. 10G tys. ton suszu zielonek — 
wreszcie w oparciu o odpowiednią 
produkcję witamin i antybiotyków 
na cele paszowe. Na inwestycje 
związane z realizacją tegn programu 
wydzielono 1.350 min złotych, a 
oprócz tego odpowiednią ilość dewiz 
na zakup za granicą mączek ryb
nych i makuchów.

Ale i ten program uznany został 
za niewystarczający. Dalszy rozwój 
hodowli zależy od stopnia nasycenia 
gospodarstw rolnych paszami wyso
ko I średniobiałko^ymi. Od tego za
leży także nasz bilans zbożowy i 
wzrost towarowości zboża w kraju. 
O tych sprawach mowa jest także 
w artykule M. Rakowskiego. To ro
zumowanie i oparty na nim rachu
nek ekonomiczny legł u podstaw 
przygotowywanych i dyskutowanych 

stanowisk nauki ekonomicznej w’ 
innych krajach socjalistycznych. 
Właśnie ludziom z zewnątrz często 
łatwiej zdobyć się na niezbędny dy
stans i ogólniejsze spojrzenie, po
zwalające na podjęcie pełniej umo
tywowanej i skutecznej decyzji. 
Oczywiście — decyzji na szczeblti 
laboratoryjnym, często jednak na 
pewno ogromnie pomocnej w pod
jęciu decyzji opatrzonej egzekutywą 
wykonawczą.

2. Działacze gospodarczy, ci że 
stopniami naukowymi i ci bez stop
ni, ale zwłaszcza ci pierwsi, powin- 
ni być szeroko wykorzystani w pra-' 
cy nauczycielskiej w wyższych u- 
czelniach ekonomicznych, okresowo 
lub permanentnie. Takie wypadki 
obecnie mają miejsce, jednak głów
nie na zasadzie drugiego etatu, co 
z natury rzeczy wyznacza tej spra
wie nader, wąskie granice. Znaczne 
rozszerzenie tych praktyk może u- 
możliwić instytucja monograficz
nych wykładów i seminariów kle
conych.

Ta droga związania praktyki go
spodarczej z nauką i pracą nauczy
cielską w szkołach wyższych jest 
niesłychanie ważna, a — jak dotąd 
— jest niemal całkowicie zaniedba
na. Wprowadzenie jej.w życie nie 
musi bynajmniej oznaczać dodatko
wego obciążenia i tak przeładowa
nego programu studiów. Zajęcia te
go typu mogą być prowadzone w 
ramach obowiązujących programów 
nauczania, przez doświadczonych 
praktyków, zamiast (w określonych 
i dyktowanych celowością wypad
kach) przez pracowników uczelni. 
Można by też rozważyć wariant 
specjalistycznych zajęć fakultatyw
nych na wyższych latach studiów, 
zwłaszcza zaś na lalach magister
skich.

Żeby to jednak urzeczywistnić. 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 
powinno by dojść wreszcie do prze
konania, że pracownik uczelni mo
że być w celowych wypadkach czę
ściowo < zastąpiony przez doświad
czonego praktyka, że zatem głów
na rola i troska Ministerstwa nie 
musi polegać na kontroli przestrze
gania przez pracowników wyższych 
uczelni tzw. pensum obowiązko
wych zajęć. Z drugiej strony same 
uczelnie musiatyby przełamać nieuf
ność do ludzi, którzy nie są formal
nie togati, przezwyciężyć małostko
we obawy konkurencyjności, czy też 
obawy o brak kwalifikacji dydak
tycznych.

Propozycja powyższa pociągnie za 
sobą pewne koszty, ale przede 
Wszystkim pewno nie będą 
to koszty wysókie, a ponadto — bę
dzie to na pewno nakład niezwykle 
efektywny. Jeśli zaś okaże się, że 
niejeden praktyk jest świetnym ba
daczem i nauczycielem, to dlacze
góż by nie miał się on stać stałym 
pracownikiem naukowym uczelni? 
Lektura prasy fachowej poucza, te 
w tym zakresie nasze rezerwy są 
bardzo ..obfitą i one właśnie mogą 
ułatwić sprostanie rosnącym po
trzebom na kadrę naukową w naj
bliższych latach.

*
Ideał jedności teorii 1 prąktyki 

jest i pozostanie ideałem. Chodzi 
jednak o to, aby właściwe zabiegi 
organizacyjne zbliżyły ten ideał do 
rzeczywistości. Wydaje się, że pro
pozycje Z. Madeja, odnoszące się 
do ułatwień w zdobywaniu stopni 
naukowych przez funkcjonariuszy 
administracji gospodarczej oraz pro
pozycje wyżej zgłoszone mogłyby 
się do tego przyczynić. Samym uty
skiwaniem, czy gromkim wołaniem 
o tę jedność nic się nie wskóra. 
Więcej też szkody niż pożytku przy
niesie gołosłowne dezawuowanie 
prac profesjonalnych badaczy.

tej 100 q z ha zanotowano w woje
wództwach: kieleckim I krakowskim.

Ogółem według oceny PIP. tegoroczne 
zbiory >4 niższe od nzyąkanych w 1961 r. 
- zbóż o ok. 2 mm ton, a ziemniaków 
— o blisko 9,4 min ton.

Mniej pomyślnie nlz w 1951 roku wy
padły również zbiory buraków cukro
wych. Ich dostawy do cukrowni *dą 
o ok. 2 min ton mniejsze niż ze zbio
rów w 1961 r.

Mimo niesprzyjających warunków V 
trudności, z jakimi borykało sle nasze 
rolnictwo, ubiegłoroczny skup większo
ści artykułów rolnych niewiele odbiega 
od poziomu 1961 r.

Ł obowiązkowych dostaw zboża uzy
skano ok. 1 166 tys. tao ziarna, tj. mniej 
wlącej tvle co w 1961 r.. którv bvł prze
cież rekordowym pod względem urodza
ju. Duże Ilości zboża dostarczyły orzede 
wszystkim wolewódr.twat poznańskie, 
lubelskie I bydgoskie, za* w skupie

od dłuższego czasu opracowań 1 
projektów w sprawie uruchomiania 
produkcji biąłkowjłch
or^T^ięśzaińję;^ Usliigó^ego g^sz.

Nakłady inwestycyjne pą ten cel 
łączhte ź- kWótani)'wynikającymi z 
uchwały z 1960 r. osiągną<j,Jmają wy- 
soKo§ć 2 gj. ąję ^ąl-
%zy Wzfost próduKĆji dróźdzy’ paszo
wych w oparciu o rozbudowę od
działów produkcji drożdży przy za
kładach przemysłu spirytusowego i 
piwowarskiego. Państwowe Gospo
darstwa Rolne i cukrownie wypro
dukują w 1965 r. o 50 proc, wiecej 
suszu zielonek, aniżeli założono pier
wotnie. Rozbudowane zostaną od
działy produkcji mleka w proszku 
przy niektórych zakładach mleczar
skich. Przewiduje się wreszcie po
dwojenie importu mączek rybnych i 
makuchów do 250 tys. ton w 1965 r. 
Produkcja mieszanek paszowych 
osiągnąć winna w 1965 r. co naj
mniej 3 min ton a więc 2 razy wię
cej, aniżeli uznaliśmy za możliwe 
trzy lata temu przy ustalaniu planu 
w 1960 r.

Do 1965 r. powstanie 15 nowocze
snych wytwórni pasz o zdolności 
produkcyjnej po 22 względnie 50 tyś. 
ton każda i 14 zakładów utylizacyj
nych o zdolności produkcyjnej 6 tys. 
ton mączek zwierzęcych. Nowo bu
dowane wytwórnie sa całkowicie

Wydawnictwa 
ekonomiczne

KSIĄŻKI i WIEDZY
Stanisław Koziński — O CZYNNI

KACH WZROSTU GOSPODARCZE
GO POLSKI LUDOWEJ (Niektóre 
zagadnienia inwestycji, zatrudnienia, 
handlu zagranicznego 1 spożycia).

Praca St. Kuzińskiego Jest próbą 
analizy najistotniejszych czynników' 
wzrostu gospodarki polskiej. Autor 
próbuje dotrzeć do źródeł kształto
wania się tempa wzrostu gospodar
czego oraz rozważa możliwości przy
spieszenia tego tdćhpa. W poszcze
gólnych częściach pracy autor prze
prowadza teoretyczną analizę po
szczególnych czynników wzrostu na
szej gospodarki na tle bardzo kon
kretnego 1 bogatego materiału fak
tycznego. Powiązanie teorii z prak
tyką i powiązanie analizy ekono
micznej z konkretnym! propozycja
mi z dziedziny polityki gospodar
czej stanowią główną zaletę książki 
St. Kuzińskiego.

o czynnikach 
wzrostu 
gospodarczego 
Polski

W- Ludowej

Zbigniew Madej — W POSZUKI
WANIU MILIARDÓW (Rzecz o po
rządkowaniu gospodarki materiało
wej). Opracowanie graficzne — Gu
staw Majewski.

Autor omawia niezmiernie aktual
ny problem oszczędności materiałów. 
W sposób b żywy, przystępny, 
miejscami publicystyczny, w oparciu 
o konkretne przykłady z przedsię
biorstw pokazuje, ile złotówek wy
rzucamy codziennie w błoto na sku
tek niegospodarności. Pokazuje, jaką 
potęgą w skali kraju jest 1% obniżki 
kosztów materiaiowycb produkcji. 
Nie wszyscy np. wiedzą, że gdy- 
byimy zużywali tylko o 1% -mniej 
materiałów budowlanych moglibyśmy 
wybudować dodatkowo 25 tys. dom- 
ków jednorodzinnych.

z* «.ot

* mZWmiU -

wolnorynkowym - po pełnym wykona
niu dostaw obowiązkowych - wojewódz
twa zachodnie, zwłaszcza wrocławskie 1 
opolskie, które osiągnęły w ub. .raku 
zbiory lepsze niż w pozostałych rejonach 
kraju.

Ze skupu wolnorynkowego (na plan 
306 tys. ton) zgromadzono w magazy
nach do końca grudnia ok. 220 tys. ton 
ziarna. Łącznie więc rolnicy gospodaru
jący Indywidualnie sprzedali państwu 
z ubiegłorocznych zbiorów ok. 1380 tys. 
ton ziarna.

PGR-v dostarczyły dotvehexas ponad 
400 t,vs. ton ziarna. Dostawy zbóż 
z PGR-ów ostatnio wyraźnie wzrosły w 
związku z zakończeniem opóźnionych i 
spiętrzanych w ub. roku Jesiennych 
prac w polu.

Dobre wynikł uzyskano' w Jesiennym 
skupie ziemniaków. Rolnicy dostarczyli 
Ich blisko 3 min tnn, czyli o Ok. 300 
tys. ton wlęcet niż przewidywał plan.

zmechanizowane i zautomatyzowana, 
ich Wyposażenie techniczne ppjWa- 
lą ną"^|i:<>du|<owąnię n)ieszapeK'śyęc- 
jdlistyćżp^ćli. w^biigaćiinyfęh W i?|e- 
zbpdne ‘środki
kwasy ęgźogepnę, tłEż^i^ptl^blęl^e, 
środki ehergetyćźne (UuszdzeVsrtta- 
kowe, śtodki lecznicze i inne, co 
umożliwi poprawienie jakości i prze- 
dlużertle trwałości produkowanych 
mieszanek. Przewiduje się następnie 
uruchomienie 240 lokalnych mieszal
ni pasz, które na bazie przygoto
wywanych w przemyśle paszowym 
koncentratów będą prowadziły pro
dukcję mieszanek średniobiałko- 
wych. Przewiduje się zwiększenie 
produkcji koncentratów witamino- 
wo-antvbj*>tyeznych w oparciu o im
port znacznych ilości witaminy A, 
B 12. metioniny, chlorku choliny i 
antyoksydantów kosztem przeszło 1 
min zł dewizowych w 1965 r. Skład
niki te zwiększają w sposób zasad
niczy efektywność skarmiania mie
szanek paszowych. Przewiduje się w 
końcu dalsze zwiększenie produkcji 
koncentratów białkowych dla cieląt 
(„Bowitan") i dla prosiąt („Suwi- 
tan").

Koncentraty białkowe i mieszanki 
paszowe stanowić winny w 1965 r. 
co najmniej 30 proc, wszystkich pasz 
treściwych zużywanych w produkcji 
hodowlanej.

Rozmawia! G. P.



BAZA kooperacyjna prze
mysłu maszynowego W za-.

। kresie produkcji półpro
duktów części maszyn 
jest organizacyjnie rozpro-. 
szona pomiędzy kilkanaś-. 

cie zjednoczeń przefnysłu ciężkie
go, przemysł maszynowy .górnict-. 
wa, zakłady remontowe kojejnict- 
wa i in.

Na ogół we wszystkich uprzemy
słowionych krajach rozbojowi 
przemysłu ciężkiego towarzyszył 
żywiołowy rozwój kuźnictwa i od
lewnictwa zarówno w oparciu o 
bazę surowcową (kuźnie i odlewnie 
hutnicze), jak i w powiązaniu z 
przemysłami zużywającymi (od
działy przy fabrykach budowy ma
szyn i urządzeń) oraz w oparciu 
o bazę remontową (kuźnie i odlew
nie zakładów remontowych, wy
twórnie części zapasowych i in.). 
Te pierwotne przyczyny rozprosze
nia organizacyjnego wytwórczości 
półproduktów części maszyn i urzą
dzeń wynikały z kapitalistycznych 
form gospodarowania. Jednak i w 
gospodarce socjalistycznej wystą
piły tendencje organizowania x pro
dukcji na zasadzie zamkniętego 
cyklu produkcyjnego. Nadal jeszcze 
dla wielu działaczy gospodarczych 
ideałem jest przedsiębiorstwo dy
sponujące własną kuźnią, odlew
nią, prasownią itd.

Jak długo niski paziom jednost
kowej i, w dużym stopniu, ręcznej 
produkcji kuźniczej i odlewniczej 
Ępzwalal na wykonywanie w przy
fabrycznych kuźniach i odlewniach 
wszystkich rodzajów półproduktów, 
kojarzenie tej produkcji z finalną 
produkcją maszynową i remontowo- 
naprawczą było racjonalne. Rozwój 
nowych .metod, wytwarzania i póź
niejsze zastosowanie nowoczesnych, 
coraz to bardziej specjalistycznych 
maszyn wytwórczych zaczęły wy
woływać sprzeczności, w wyniku 
których powstał obecny stan cha
rakteryzujący się niezwykłym skom
plikowaniem powiązań koopera
cyjnych występujących między za
kładami wytwórczymi surowych 
półproduktów a fabrykami, w któ
rych dokonuje się finalna obróbka 
części i elementów maszyn i urzą
dzeń. Stanowi to niezwykłe utrud
nienie. postępu organizacyjnego i 
technicznego W szczególności na
potyka trudności realizacja pro
gramu dalszej mechanizacji robót 
ciężkich i pracochłonnych oraz au
tomatyzacji produkcji.

Rozwój automatyzacji jest uwa
runkowany Istnieniem masowej lub 
wielkdseryjnej produkcji, co w wy
tworach o tak zróżnicowanym asor
tymencie jak odkuwki i odlewy ma
szynowe jest — w warunkach na
szego kraju — jeszcze ha ogól nie 
osiągalne. Proces umasoWienia pro
dukcji można przyśpieszyć . przez 
zastosowanie metody grupowej Ob
róbki części i elementów O zbliżo
nych ćedhach wytwórczycli, jedno-

U
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litości tworzywa, narzędzi obrób- iż w poszukiwaniu 
czych itp. Jednak zastosowanie tej go problemu należy
metody jest możliwe w praktyce 
również tylko w dużych wytwór
niach. o dostatecznym asortymen
cie produkcji, umożliwiającym łą
czenie w grupy dostatecznie bliskich 
sobie wytworów. To jednak zmu
sza do,, rozszerzenia produkcji i 
objęcia “iq produkcją potrzeb wielu 
fabryk i gałęzi przemysłu. Pełne 
wykorzystanie możliwości "automa
tyzacji procesów wytwórczych, po
legające na istotnych zmianach ja
kościowych, następujących w wy
niku zastosowania odmiennej czę
stokroć technologii, wysokowvdaj- 
nvch specjalistycznych urządzeń 
wytwórczych oraz różnych form 
kombinowania produkcji, zmusza 
do stwarzania — poprzez unifikację 
i normalizację — odpowiednio po
jemnego rynku zbvtu. Oznacza to 
jednocześnie:’ specjalizację pro
dukcji i koncentracji zaopatrzenia 
w zunifikowane wytwory w skali 
krajowej dla wszystkich odbiorców, 
niezależnie od ich administracyjnej 
przynależności.

ROZWIĄZANIE NIEZBYT 
RACJONALNE

Qstatnio obserwujemy nasilenie 
krytyki istniejącej organizacji ba
zy kooperacyjnej. Na łamach ..Ży
cia Gospodarczego" wystąpił z kry
tyką istniejącego stanu T. Wasiliew 
w artykule pod wymownym tytu
łem: „Chałupnicza organizacja"
(ZG nr 33 62). Autor przytacza
przykłady, z których wynika, iż na
dal biura projektów opracowują 
projekty budowy fabryk maszyn z
wlasnvmi
wskazuje.

odlewniami słusznie
że rozszerzenie bazy

produkcyjnej wymaga tu wysokich 
nakładów uzależnionych od stop-' 
nia koncentracji produkcji. Jedno
cześnie produkcje .organizowaną w 
małych odlewniach nie posiadają
cych minimum aparatu laborato
ryjnego, cechuje zaniżona jakość 
i wydajność, wygórowane, koszty, 
niedostateczny poziom zabezpiecze
nia zdrowia robotników, a przy 
tym wszystkim — geografia dostaw.

ku, który wypływa

rozwiązania te- 
pójść w kierun- 
z samej istoty

problemu, autor wysuwa koncepcję 
regionalizacji bazy kooperacyjnej 
i wymienia szereg dziedzin, w któ
rych należy stworzyć rejonowe wy
twórnie (np. odlewnie) Nie wnika
jąc w problematykę innych dzia
łów kooperacji, poprzestaniemy na, 
rozważeniu tej koncepcji w zakre
sie surowych półproduktów części 
maszyn.

Tworzenie dużych regionalnych 
wytwórni półproduktów koopera
cyjnych byłoby bezsprzecznie moż-
li we przy mni 
inwestycyjnych.

nakładach

należy zrobić z
wskazał 

; istnie-
jąiwmi w rożnych regionach i w 
różnej obecnie zależności orgamza- 
cy,Tej przyfabrycznymi odlewnia
mi i innymi. Wyłączyć je i rozbu-
clować. 
obecnej

czy też pozostawić nadal w
formie. jest

możliwe. a najczęściej bardzo trud
ne byłoby wyodrębnienie istnieją
cych wydziałów i przekształcenie 
ich w rejonowe bazy kooperacyjne.
Lokah: i.sl mejących
jest przypadkowa. Narzucona tym 
stanem geografia dostaw byłaby na
dal nieekonomiczna, zas' możliwości 
wyrównań.a regionalnych bilansów 
— uwzględniając cvkl inwestycyjny 
— bardzo odlegle. Drugie z możli
wych rozwiązań - to budowa no
wych rejonowych baz produkcji ko
operacyjnej dlą- fabryk me dyspo
nujących własną bazą kooperacyj
ną. Jednak w tym przypadku wiel
kie nowoczesne rejonowe wytwór
nie półproduktów będą obsługiwać 
odbiorców o potrzebach drobnych, 
małoseryjnych, a nawet jednostko
wych, zaś małe, oparte na „chałup
niczej" organizacji wydziały utwo
rzone na ogól przy wielkich przed
siębiorstwach budowy • maszyn bę
dą wytwarzały półprodukty w wiel
kich seriach. ;

Dyskutując obecnie o problemach 
■ tak zasadniczych zmian organizacji 
bazy kooperacyjnej musi my parnię-
tąć. ’ iż rozvyążania nasze dotyczą

. .. _ . przedsiębiorstw, które pełnię swo-
której „nie dorównałaby żadna naj- - jej; produkcyjnej dojrzałości osiąg-
złośliwsza fantazja' Stwierdzający ną/ niemal w latach osiemdżiesią-

dyskusje poiemlKi
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tych, a więc w okresie, w którym 
zarówno wielkość produkcji prze
mysłu maszynowego, jak i jego 
specjalizacja w ramach RWPG oraz 
ogólny postęp techniki wytwarza
nia stworzy bardzo różne od obec
nych potrzeby i warunki organi
zacji bazy kooperacyjnej. Naieży 
się spodziewać, że już w niediu- 
g.m czas e, w wyniku działa mości 
powołanej przez XVI sesję RWPG 
Komisji dla Spraw Standaryzacji 
oraz Instytutu Standaryzacji, na
stąpi międzynarodowa unifikacja i 
standaryzacja części wspólnych dla 
różnych grup maszyn i urządzeń. 
Zmiany w asortymentowej struktu
rze produkcji części maszyn wy
wołać muszą odpowiednio przysto-
suwane przesunięcia produkcji
ich surowych półproduktów. Nie
zbędne staną się nowe specjalistycz
ne wytwórnie zunifikowanych częś
ci, produkujące zarówno na potrze
by krajowe, jak i do wymiany z
zagranicą ramach
specjalizacji produkcji 
urządzeń.

programu 
maszyn i

Procesy międzynarodowej specja-
lizacji produkcji 
unifikacji części a co za
tym idzie - i ich półproduktów, wy
magają istnienia silnych ogólnokra
jowych branżowych ośrodków dy-
spozycyjnych w przemyśle maszy-
nowym i jego bazie kooperacyj-
nej. Regionalna organizacja bazy

kich, dobrze zlokalizowanych w 
ośrodkach koncentracji zużycia, 
fabryk półproduktów. Wydaje się 
celowe tworzenie kombinatowej or- 

’ gitnizacji odlewmczo-kużniczych 
zakładów, które zapewniłyby bezpo- 

" średnią racjonalną zamienność za- 
’ stosowań różnej technologii wytwa- 

■ rzania półproduktów w dostosowa
niu do potrzeb odbiorców i nowo
czesnej techniki wytwórczej. Kon
strukcje kuto-spawane zastępujące 
skutecznie odlewy, mato rozpow
szechnione odlewanie wstępne 
pr/edkuwek i wiele innych sposo
bów oszczędnej produkcji znajdzie 
szersze zastosowanie w wyniku co- 
lączoncgo wysiłku wszystkich spec- 
jabstyc znt ch kierunków wytwór
czości surowych półproduktów

Kombi rai owa organizacja wy
tworni półproduktów części maszyn 
pozwoli na obniżenie nakładów, 
przv lepszym wyposażeniu technicz
nym, laboratoryjnym i in., a w 
szczególności stworzy warunki opla-

instalowania maszyn do

rżenie w gestii rad narodowych 
wielkich regionalnych wytwórni 
półproduktów cżęści i maszyn jest 
niewskazane. Nie dlatego, abym byl 
zdania, że niefachowe" zwierzch
nictwo nić zapewni rozwoju tym 
przedsiębiorstwom produkującym 

dla potrzeb całej gospodarki naro
dowej regionu. Mój pogląd wypły
wa z przeświadczenia, że sytuacja 
gospodarcza najbliższych lat zmusi 
nas do tak wielkiego wysiłku w 
dziedzinie rozwoju przemysłu ma
szynowego i jego bazy kooperacyj
nej, iż niezbędne stanie się zastor 
sowanie metod organizacji pro

dukcji dostosowanych już do zało
żeń perspektywicznych i warun
ków. jakie powstaną w wyniku 
międzynarodowej specjalizacji prze
mysłu maszynowego w ramach 
RWPG oraz w wyniku postępu au
tomatyzacji procesów wytwórczych.

W produkcji o takiej strukturze 
asortymentowej, jaka cechuje pół
produkty części maszyn, niemal 
wszystko, co możemy powiedzieć o 
postępie techniki, polegać musi na 
typizacji, normalizacji i unifikacji, 
a to nie jest możliwe na skalę ma
łego regionu gospodarczego. Jeżeli 
będziemy przy tym widzieć związki 
zachodzące pomiędzy obrobionymi 
częściami i elementami maszyn a 
ich pó’produktami oraz rozleg
łe i zmeniające się — cv wy
niku postępu technicznego — moż
liwości substytucji różnych metod 
wykonania półproduktów tych sa- 
mvrh finalnych wyrobów — wów
czas nieodzownym wnioskiem bę
dzie dążenie do stworzenia tech
niczno-ekonomicznego ośrodka kie
rującego rozwojem tego działu ko
operacyjnej produkcji.

Pomijając już fakt istnienia 
dwóch zjednoczeń wiodących dla 
tej kluczowej branży półproduk
tów części maszyn (o wartości pro
duktu rocznej wynoszącej niemal 
7 mid zł), brak ośrodka konstruk
cyjno-technologicznego, który mógł
by podejmować równolegle z dzia
łalnością normalizacyjną i unifika
cyjną również opracowanie i wdra
żanie nowych postępowych metod, 
produkcji. A przecież istnieje wiele 
dalszych możliwości wykorzystania 
takiego ośrodka w dziedzinie racjo
nalnego wiązania kooperujących 
przedsiębiorstw, organizacji gospo
darki materiałami wsadowymi i in. 
Trzeba tylko zespolić rozproszoną 
działalność jednostek, które obecnie 
w sposób oderwany i mocno biuro
kratyczny kierują różnymi fragmen
tami tej dziedziny produkcji. Trze
ba również wyposażyć ten .nowy 
ośrodek w najnowsze środki orga- 
techniczne.

Znaczenie bazy kooperacyjnej 
półproduktów części maszyn i urzą
dzeń uzasadnia wyposażenie ośrod
ka kierowniczego tej branży w naj
nowsze środki przetwarzania da
nych, z pierwszeństwem przed in
nymi Ściśle adresowany charakter 
związków kooperacyjnych, przewa
żający w tym dziale produkcji, 
ułatwi zastosowanie metod matema
tycznych t pozwoli -prt. in. .zapewnić 
poprą wę' taki’słusznie’ przez T. „Wa- 
siliewa krytykowanej wadliwej ge
ografii dostaw, jednak bez wylewa
nia dziecka z kąpielą, tj. bez prze
kreślania możliwości specjalizacji 
produkcji w wyniku jej uprzedniej 
ogólnokrajowej typizacji, normali- ■ 
zacji i unifikacji. Inną sprawą są 
już same szczegółowe metody dzia
łania, które trudno byłoby tu onip- 
wić.

ząrubnej obróbki półproduktów w 
rrieisru ich wytworzenia, co ma 
olbrzymie znaczenie dla eliminowa
nia wad ukrytvch i zapewnienia 
wysokiej jakości dostarczanych 
elementów kooperacyjnych, jak 
również zmniejszenia kosztów tran- 
sjxirtu. Łączenie produkcji kutych, 
prasowanych i odlewanych półpro
duktów o wspólnych cechach prze
znaczenia wpłynie — przez komple
tacje dostaw — na obniżenie kosz
tów transportu, jak również zmniej
szenie zapasów tych wyrobów u 
odbiorców (w wyniku skrócenia 
czasu wzajemnego oczekiwania na 
komplementarne wyroby).

Kombinaty wytwórcze półproduk
tów części maszyn, zorganizowane 
na bazie najwyższej techniki, sta
nowić będą w przyszłości zalążek 
specjalizowanych, zautomatyzowa
nych .wytwórni zunifikowanych 
części maszyn. W tym też celu na
leży zabezpieczyć kombinatom póź
niejsze możliwości rozwojowe i 
wyposażenie ich w niezbędne no
woczesne limę obróbcze dla obrób
ki finalnej części maszyn. Stworze
nie warunków dla tak pojętej auto
matyzacji wymaga długich lat 
żmudnej pracy organizatorskiej 
prowadzonej od podstaw, niezależ
nie, od niezbędnego wzrostu global
nej wielkości produkcji maszyn "i 
jej jednorodności, w' wyniku spec
jalizacji i kooperacji międzynarodo
wej.

WSPÓŁPRACA W RAMACH 
RWPG

Nie rozważając słuszności gene
ralnej koncepcji regionalizacji ba
zy kooperacyjnej przemysłu maszy
nowego wyrażam pogląd, że two-

kooperaeyjnej nie sprzyjałaby tym 
procesom. Różnorodność potrzeb 
występujących w każdym rejonie 
wymagałaby uniwersalnego i, co 
ż tym się wiąże, mało wydajnego 
wyposażenia. Uniwersalizm rejono
wej bazy kooperacyjnej znalazłby 
się w sprzeczności z międzynaro
dową specjalizacją produkcji, z uni
fikacja części i elementów maszyn 

: i urządzeń, a szczególnie z postępem 
nowoczesnej techniki opartej na au
tomatyzacji. W kraju takin] jak Pol
ska jeszcze bardzo długo pojemność 
rynku zaopatrzeniowego nie będzie 
'na tyle wielka, aby w każdym re
gionie można było twczyć dosta
tecznie wyspecjalizowane, a zatem 
liczne, 1 wytwórnie, zdolne jedno
cześnie do wytwarzania wszystkich 
niezbędnych wyrobów przy zasto- 

, kowaniu najkorzystniejszych tech- 
j pologii, Jakie jest zatem .wyjście 
l.ź: tej sytuacji, aby • jednej formy

chałup
nictwem regionalnym?

KOMBINATY WYTWÓRCZE

szansa

ESDoenciBHKgp*

go w sile „bodźcowej — nie jesto obowiązkach. Krótko mówiąc
bodźcóww zakresie środków

do oszczędzania ') nonszalancia

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

wysiłków 
ekonomi-

zaintere- 
w wyko*

w mocy nakierować 
przedsiębiorstw na postęp 
czny.

Przedsiębiorstwa będąc 
sowane przede wszystkim

eba na pewno skuteczniej niż 
przeciwdziałać tworzeniu wy-

>w wytwórczych półproduktów 
pojedynczych fabrykach budo- 

maszyn, stwarzając jednocześ- 
preferencje dla budowy wiel-

program nie wykracza poza nakazy 
typu -administracyjnego.

Muszę przyznać, że po niedaw
nych obserwacjach działań prze
mysłu chemicznego, który poświęca 
mnóstwo wysiłków właśnie kwestii 
st.worzenia całego systemu zachęty

lub działacza gospodarczego, może 
nie być uznawane za obiektywną 
konieczność przez konsumenta. Czy 
me kry je się tu jakiś zamach na 
jakość? — zapyla, albowiem wymo
wa wielkich liczb nie może przesło
nić okoliczności, iż walorami sma
kowymi, wvborem i w ogóle jako
ścią swej produkcji przemysł spo
żywczy bynajmniej nas me rozpie
szcza.

Trzeba więc pospieszyć z zapew
nieniem. że takiego kierunku rea
lizacji program nie zawiera. Prze
ciwnie, jednym z jego celów jest 
poprawa jakości wielu produktów 
m. in. na drodze polepszenia i ujed
nolicenia jakościowego dostarcza
nych do przerobu surowców i ma
teriałów, a także materiałów pomo
cniczych. Główną ideą .programu 
oszczędnościowego tego resortu jest 
wykorzystanie rezerw w tej dzie
dzinie kryjących się. .dosłownie 
wszędzie. Będzie to przeto elimina
cja zwykłego marnotrawstwa, mank 
i ubytków ponadnormatywnych; 
ponadto — unowocześnienie ^proce- 
sów technologicznych, usprawnienie 
orgąmzacyjne, zwiększenie wydajno
ści przerobowej itd.

pełnego wykorzystania surowca jest 
dość powszechne.

W ciągu ostatnich paru lat osiąg
nięto tu pewien postęp, ale przez 
samo kierownictwo resortu oceniony 
jest on jako niedostateczny. Co wię
cej — zakreśla on linię zygzakowa
tą. Szereg wskaźników wydajności 
surowcowej (wydajność poubojowa, 
zużycie ziarna kakaowego na czeko
ladę, buraków brutto na cukier, 
straty przerobowe cukru i „zereg in
nych) zaplanowano w roku ubiegłym 
poniżej średnich osiągnięć z ostat
niego okresu. A przecież podwyż
szenie np. '• wydajności poubojowej 
tylko o 0,1 proc, (z 81.3 na 81.4 proc j 
obniżyłoby koszty o 20 min zł, me

Oczywiście, to pewne uproszcze
nie. W grę wchodzi tu wiele czyn
ników (m. in. terminy i jakość do
staw z rolnictwa, dostawy materia
łów pomocniczych itp.). Ale nie mo
gą one osłabić zasadniczej wymo
wy powyższych danych. Rezerwy, 
pozwalające na daleko idące zracjo- 
naliizowame gospodarki materiało
wej. są w tym resorcie nie do po-

w tej dz:edzinie resortu ?pożyvcze- 
go po prostu zdumiewa. Tym bar
dziej. gdy się rzuci okiem na naj
częstsze przyczyny dotychczasowe
go marnotrawstwa materiałów i su
rowców.

Gwoli sprawiedliwości powiedzieć 
trzeba iż grają tu istotną rolę czyn
niki tzw. obiektywne. więc

mówiąc już o zwiększonej mas^e

REZERWY

Tezę o istnieniu znacznych możli
wości osiągnięć na -tyth polu 'Uzasad
niają liczne i wymowne ‘fakty. Po 
pierwsze — notuje kię od szeregu , 
lat duże rozpiętości’ w zużyciu su
rowców i materiałów zarówno w 
poszczególnych okresach jak i mię
dzy przedsiębiorstwami jednej 
branży. Po drugie — są duże straty 
surowca w produkcji: zjawisko nie

mięsa. Zmniejszenie straty przero
bowej cukru z kolei o 0,2 proc., co 
jest zupełnie realne, równałoby się 
prawie 100 milionom zł, oszczędnoś
ci. Itd. itp.

Weżmy taką sprawę, jak manka 
i ubytki naturalr0 zwłaszcza ponad
normatywne. Rosną one znacznie z 
roku na rok. w niektórych okresach 
szybciej niż wartość produkcji. W 
pozycji mank i ubytków w przewa
żającej części partycypują przedsię
biorstwa (przemysł i obrót) Centra
li Przemysłu Mięsnego. Straty pono
simy tu ogromne. Gdyby wyelimi
nować manka i ubytki ponad nor
mę — resort zyskałby w ciągu roku 
ponad 200 min zł obniżki kosztów. 
A zmniejszając ponadto ubyŁci w 
granicach norm ó 10-20 proc, można 
by dodać do poprzednio zaoszczę
dzonych sum jeszcze 100 — 200 min 
zł. Czyli razem — 300 — 400 min 
zł. Ot, i proszę: zwalczenie proste
go marnotrawstwa wypełnić może

, cały., roczny program resortowy.

gardzenia. Trzeba się nimi 
zająć.
i Zdawałoby się — apel nieco 
niony, skoro jest opracowany

żywo

spóż- 
pro-

gram, wiadomo, gdzie, ile i czego 
ma się zaoszczędzi itd. L^cz u.sta-
leme zadań, to dopiero 
programu. Doświadczenie i 
wskazanie palcem z góry 
dziej nawet szczytnego 1 
nie skutkuje dostatecznie, 
zainteresowanych życzliwie 
drogę nie popchnie. Jakie 
oddziaływania przewiduje

połowa 
uczy, że 

najbar- 
kierunku 
gdy się

na tę 
i środki 
resort i

zjednoczenia? Oczywiście — postęp
techniczny, lepsze 
park maszynowy i 
troi n o-pom i arówą, 
organizacyjne Jako

wyposażenie w 
aparaturę kon- 

usprawnienia 
zaś motor tych

działań (oprócz, naturalnie, pew
nych środków finansowych, np. in
westycyjnych): uświadamianie,
szkolenie, instruktaż, kontrola, ba 
— nawet codzienna.

czy Środki dostateczne?

Miałem okazję przejrzeć progra
my oszczędnościowe centralny
oraz siedmiu branżowych central i 
zjednoczeń. W żadnym ani słowa, 
najlżejszego napomknienia o korzy
ściach finansowych osobistych dla 
wykonawców programu osrozędza- 

. nia. ■ Jest mowa tylko o zadaniach,

przestarzały park maszynowy tech
nologiczny. stare, zużyte, nisko wy
dajne urządzenia energetyczne, ka
tastrofalny brak magazynów, do
stawy kiepskich surowców ( w do
datku. nierównomierne jakościowo 
i ilościowo) itp. Ale to przecież nie 
wszystko, Z materiałów resortu i z 
oświadczeń jego przeds’nwicieli wy
nika, że przeszkodą w racjonalnej 
gospodarce materiałowej są również 
takie zjawiska:

— częste przekraczanie obowią
zujących normatywów zużycia,

naniu ilościowo-wartościowego pla
nu produkcji naturalnym porząd
kiem rzeczy spychają na dalszy plan 
względy ekonomiki, a więc m. in. 
oszczędności materiałowe, przestrze
ganie norm zużycia, ustalanie ich 
tam, gdzie norm takich nie ma itd. 
Można twierdzić, że w sytuacji obe
cnej istoty rzeczy nie zmienia fakt, 
że normatywami zużycia lub ich 
brakiem interesują się wszystkie 
szczeble. Gdyby przedsiębiorstwo 
było żywotnie zainteresowane w 
faktycznym zmniejszaniu zużycia 
surowców i materiałów, można by
łoby w ogóle zrezygnować w zasa- 

’ dzie z „odgórnych'1 norm, pozosta
wiając troskę o nie wyłącznie bez
pośrednio zainteresowanym, czyli 
zakładom produkcyjnym. One bo
wiem dokładałyby starań, aby zmi
nimalizować nak'ady materiałowe 
na produkcję nie oglądając się na 
jakiekolwiek normy (z wyjątkiem 
jakościowych).

— dopuszczanie w ustalonych ■
normatywach do nadmiernego zu
życia surowców i materiałów,

— brak na szereg surowców i 
materiałów (głównie importowa
nych) normatywów zużycia i norm
jakościowych,

— opracowywanie 
bez powiązania ich

norm zużycia 
z ustalonymi

normami jakościowymi,
— brak kontroli wprowadzania, 

stosowania i przestrzegania obowią
zujących normatywów.

I tu. biorąc nawet pop -nwkę na 
częściowe od Jziaływan- i okolicz
ności niezależnych, nie można wszy
stkiego usprawiedliwić „siłą wyższą". 
To rezultat — mówiąc po prostu — 
niedbalstwa przedsiębiorstw. Owo 
niedbalstwo zaś wynika w przewa
żającej mierze stąd, iż w ocenie wy
ników ich' pracy decyduj) przede 
wszystkim kryteria ilościowe, a nie 
jakościowe, a nie mierniki' postępu 
ekonomicznego. Oddziaływanie na
tomiast funduszu zakładowego, 
zmiennego co do zasad i niewielkie-

O WŁAŚCIWE
INTERESÓW

KOJARZENIE

Nie chcę przez to wszystko po
wiedzieć. iż praca nad programem 
dokonana przez ogromny zespół lu
dzi ze wszystkich szczebli tego re
sortu nie zasługuje pa uznanie. Jest 
to z pewnością dzieło wartościowe 
i pożyteczne dla właściwego nakie
rowania pracy przedsiębiorstw. Nie 
można jednak uchylać się od pyta
nia: co dalej? Samo opracowanie 
programu i wyrażenie go w odpo
wiednich nakazach jeszcze nie może 
uruchomić takich sił wykonawczych, 
które byłyby godne uwagi. Chodzi 
o to aby przedsiębiorstwa jako takie 
oraz ich załogi widziały najżywot
niejszy swój własny interes w tym, 
co jest obecnie tak ważne dla całej 
gospodarki, a więc — w realizacji 
programu oszczędzania surowców i 
materiałów. Można w tym przypad
ku, aby nie zaczynać wszystkiego 
od nowa, skorzystać z doświadczten 
przemysłu ‘chemicznego — z wyni
ków prac centrali resortu ora z‘ta
kich np. przedsiębiorstw, jak. ,Za-

kłady Chemiczne Oświęcim 
Krakowskie Zakłady Gumowe. L.

Jest rzeczą zarozumiałą, że prze
mysł spożywczy ma warunki od
mienne, że musi liczyć sy? z wielo
ma czynnikami, nie mającymi tak 

n wielkiego znaczenia dla chemii; naj- 
ważniejszy, to m. in. zależność od 
zmiennej rolniczej bazy .surowco
wej, różnorodne natężenie wielu, 
dodatnich i ujemnych,' warunków 
produkcji itd. Ale zasadnicza idea 
materialnego zainteresowania przed
siębiorstw w maksymalizacji postę
pu ekonomicznego może być chyba 
wspólna; natomiast poszczególne 
rozwiązania powinny być dopaso
wane do rozmaitych warunków 
branż i przedsiębiorstw przemysłu 
spożywczego. >

Nie ulega wątpliwości, że każde 
rozwiązanie w tym kierunku musi 
być oparte na właściwie opracowa
nym wewnątrzzakładowym rozra
chunku gospodarczym. Niestety, pod 
tym względem w resorcie widzimy 
duże braki. Nie ma tam właściwie 
przedsiębiorstw, które by posiadały 
wydziały na wewnętrznym rozra
chunku gospodarczym. W przemyśle 
zaś mięsnym, gdzie istnieją rozli
czenia międzywydziałowe, rozrachu
nek taki nie działa najlepiej, skoro 
przemysł nie może się pochwalić 
zbyt doniosłymi wynikami ekono
micznymi. Zanim więc podejmie 
s;ę próby uczynienia z rozrachunku 
gospod arczego (wewnątrzzakładowe
go) instrumentu aktywnego oddzia
ływania przedsiębiorstw ną swe wy
niki ekonomiczne, uporządkować na
leży najprzód jego funkcję bierną, e- 
widencjopującą, kontrolną. Bez tego 
nawet, takie skromniutkie zamiary' 
programu oszczędnościowego^ .jak 
np. „codzienna kontrola’*, są Jedy
nie hasłem, nakazem bez większych 
szans realizacji. Tak więc rozrachu
nek wewnątrzzakładowy jest kwe
stią podstawową. Od tego trzeba 
zacząć. >'

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
ił Patrz, artykuł pt. „Wyłom'' -w tnr; 

51-52/62 „Życia Gospodarczego". '

Nr ?: (5S1) 1863 IS,



Z ZADOWOLENIEM przeczyta
łem artykuł Wacława Mali
szewskiego, zamieszczony w 

..Życiu Gospodarczym" nr 46'583 
z cinia 18. XI. 62 r. pt. „Spory o 
braki towarowe". Z zagadnieniem 
tym jako dyrektor dużego zakładu 

(dziewiarskiego spotykam się od lat.
Uważam podobnie jak przedstawi
cie! arbitrażu — p. Malczewski, że 
zabezpieczenie mienia państwowego 
w obrocie towarowym jest niedo
stateczne.

Przy dobrej bowiem znajomości 
obowiązujących przepisów*) przez 
aparat dystrybucyjny, jak również 
„kolektywnej" w sensie negatyw
nym współpracy personelu sklepo
wego, mogą być spełnione w proto
kóle reklamacyjnym wszystkie wy
magane formalności, które usank
cjonują upozorowany niedobór wy- 
robów w opakowaniach zamknię
tych. Tak też jest dość często w 
praktyce.

Aby ten niepochlebny dla nie
których zwłaszcza odbiorców wnio
sek nie był gołosłowny, służę przy
kładami.

Analiza reklamacji, jakie wpły
nęły od odbiorców w 1961 r. wykaza
ła, że największe niedobory (blisko 
25 proc, wszystkich reklamacji) wy
stąpiły w woj. wrocławskim. Dla 
sprawdzenia, w jakim stopniu 
stwierdzone braki odpowiadają 
prawdzie, przygotowaliśmy jedną 
partię dla Wrocławia w obecności 
specjalnie powołanej komisji z 
udziałem czynnika społecznego. 
Partię tę specjalnie oznaczyliśmy. I 
cóż się okazało? Odbiorca zgłosił 
w sprawie tej partii formalną re
klamację, z zachowaniem w pełni 
obowiązujących przepisów. Sprawą 
zainteresowaliśmy organa MO. Na
leży przypuszczać, że zmniejszona 
ilość reklamacji z tego wojewódz
twa (w okresie trzech kwartałów 
br. wpłynęło 114 reklamacji z Wro
cławia w porównaniu z 268 w 
1961 r.) jest wynikiem wzmożenia 
nadzoru i obserwacji MO.

W październiku br. Dyrekcja 
MHD Art. Odzieżowe i Włókien
nicze w Warszawie zgłosiła brak 
w 3 oryginalnych kartonach 7 sztuk 
kompletów damskich stylonowych 
a 240 zł za 1 komplet. W dniu 24 
października br. Komisja Zakładu 
wspólnie.z przedstawicielami MHD 
dokonała otwarcia pozostałych 74 
kartonów, znajdujących się u od
biorcy i w żadnym nie stwierdziła 
różnicy ani co do gatunku, ani też 
co do ilości.

Komisja natomiast stwierdziła, że 
3 kartony, w których zgłoszono rze
komy brak, zostały otwarte przez 
jedną,, osobę, a więc , niezgodnie z

Jeszcze o brakach towarowych
OKIEM arbitra" spojrzał Wac

ław Maliszewski w Nr 
• r 46'583 „Życia Gospodarczego" 
na braki towarotve, a więc oma

wiał przede wszystkim spory wy
nikające na tym tle między jed
nostkami gospodarki uspołecznio
nej. Już tylko mimochodem mógł 
przeto uwzględnić inny1 aspekt za
gadnienia — nieuczciwych pracow
ników, zatrudnionych u adresatów 
przesyłek, którzy stwierdzają — z 
zachowaniem wszelkich formalnoś
ci — braki nieistniejące w chwili 
nadejścia przesyłki, a spowodowa
ne przez nich dopiero po jej nadej
ściu drogą zaboru części przed
miotów, składających się na tę 
przesyłkę. Oczywiście i u nadawcy 
przesyłki póże mieć miejsce „nie- 
dopakowanie" części przedmiotów 
przez pracowników dla umożliwie
nia sobie zaboru.

i „podział" tego ryczałtu między 
strony na pewno nie zmobilizuje 
odbiorcy w kierunku przeciwdzia
łania ewentualnemu powodowaniu 
rzekomych braków przez jego pra
cowników, natomiast może zdemo
bilizować dostawcę w dotychcza
sowych wysiłkach w tym kierunku. 
Przeznaczenie ewentualnej „oszczę
dności" w tym ryczałcie na fun
dusz zakładowy u odbiorcy może 
tylko w bardzo nieznacznym stop
niu wpłynąć na wysokość wypłat 
z tego funduszu na rzecz poszcze
gólnych pracowników — tak nie
znacznym, że nie mogłoby to zre
kompensować nikomu „utraconych 
korzyści" z możliwych nadużyć, 
ani pobudzić do przeciwdziałania 
nadużyciom. Nie znajdujemy nato
miast rv omawianym projekcie od
powiedzi na pytanie, co miałoby 
nastąpić, gdyby z ' góry ustalony 
„ryczałt" okazał się zbyt niski — 
czego można by ze względów tylko 
co wspomnianych poważnie się 
obawiać.

TADEUSZ JACKU ooKI

Kwestią pierwszoplanową w oma
wianym zagadnieniu braków jest 
oczywiście zapobieżenie powstawa
niu braków pod kątem widzenia 
ochrony własności społecznej. Dru
goplanowe znaczenie ma niewątpli
wie rozkład ciężaru tych braków 
między podmioty podlegające pań
stwowemu arbitrażowi gospodarcze
mu — zwłaszcza, gdy i nadawcą 
i odbiorcą są państwowe jednostki 
gospodarcze. Wydaje się więc ko
nieczne takie regulowanie kwestii 
drugoplanowej, które mogłoby się 
przyczynić do rozwiązania kwe
stii' pierwszoplanowej — zapobie
żenia powstawaniu braków.

Na wstępie rozważań na ten te
mat należy stwierdzić, że omawia
ne zagadnienie dotyczy oczywiście 
niektórych tylko towarów - takich, 
w których poszczególne sztuki są 
leSkie, portatywne i stosunkowo 
kosztowne, a nadają się do możli
wie bezpośredniego użycia w tym 
samym stanie. Należą tu wspomnia
ne (nawiasowo przez W. Maliszew- 
skiego_ wyroby dziewiarskie. Gdy 
waga * towaru jest nieznaczna, 
a opakowanie musi być staranne 
dla zabezpieczenia kosztownych 
przedmiotów, zaś waga opakowa
nia nie może być zawsze idealnie 
jednakowa — nie ma sposobu usta
lenia kompletności przesyłki przed 
jej otwarciem, ani nawet istnienia 
uzasadnionych wątpliwości w tym 
przedmiocie. Z tego względu nic 
nie dają w obrocie tego rodzaju to
warami przepisy ogólnych warun-
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przepisami. Osoba ta zatroska 
dwóch pitecownlków, z których je
den reprezentował czynnk społecz
ny dopiero dla spisania formalnego 
protokołu reklamacyjnego, po u- 
przeinim otwarciu przesyłki.

In ly przykład. 8 Listopada br. 
otrzymaliśmy protokół reklamacyj
ny z Hurtowni Międzypowiatowej 
WZGS w Pińczowie na okoliczność 
przerzutu z I na II gatunek komp
letów damskich jedwabnych. 
WZGS w Pińczowie upoważniła .do 
odbioru przesyłek w oryginalnych 
opakowaniach wszystkich pracow
ników zatrudnionych w tym maga
zynie, a także i tych, którzy re-1 
prezentują czynnik społeczny. W 
moim mniemaniu jest io niezgodne

Potrzebne
są 

reformy
z obowiązującymi przep!sami. Oso
by pracujące w magazynie są prze
cież bezpośrednio zainteresowane 
powstawaniem niedoborów.

Opisane wypadki nie są odosob
nione. Przedsiębiorstwo me ma jed
nakże możliwości sprawdzenia fi
zycznie u odbiorców każdej zgło
szonej reklamacji, z uwagi na ogra
niczone środki (etaty, limity dele
gacji itp.). Dlatego też zmuszone 
jest, o ile odbiorca dopełni formal
ności. uznać reklamacje. Straty, ja
kie zakłady ponoszą z tego tytułu 
są bardzo poważne.

W 1961 r. ilość reklamacji, jaką 
otrzymał nasz zakład z tytułu bra
ków w przesyłkach zamkniętych 
sięgała 1162 i dotyczyła towarów 
o wartości przekraczającej 220 tys. 
zł. W okresie trzech kwartałów br. 
odbiorcy zgłosili 857 reklamacji, 
dotyczą one braków o wartości 
blisko 162 tys.

Reklamacje kształtują się na wy
sokim poziomie i przynoszą kolo
salne straty gospodarce narodowej. 
Charakterystyczne, że ilość zgłasza
nych przez poszczególnych odbior
ców reklamacji nie pozostaje w 

ków dostaw, które przewidują za
wiadomienie dostawcy o wadach 
i brakach oraz umożliwienie mu do
konania oględzin zakwestionowane
go przedmiotu (§§ 25 i 34). Maksi
mum gwarancji dokładności dawa
łoby oczywiście bezpośrednie prze
kazywanie towaru przedstawicie
lom odbiorcy przez przedstawicieli 
dostawcy w siedzibie jednego lub 
drugiego z dokładnym- przelicze
niem i przejrzeniem poszczegól
nych sztuk w każdym opakowaniu, 
ale absorbowałoby to zbyt wiele 
godzin pracy i pociągało za sobą 
nieraz bardzo poważne koszty de
legowania pracowników. Wydaje 
się więc nieuniknione dalsze stoso
wanie dotychczasowego systemu 
przesyłania towarów określonego 
wyżej-rodzaju pocztą lub koleją 
w odpowiednich opakowaniach i... 
rozstrzyganie sporów o braki w 
przesyłkach.

Nie wydaje się jednak, by przy 
rozstrzyganiu tych sporów przez 
arbitraż były tylko dwie możli
wości — obciążanie skutkami i war
tością braków albo dostawcy (jak to 
się dzieje dotychczas) albo odbior
cy (jak chcą niektórzy). Czy nie 
należałoby wejść na drogę pośred
nią i obciążać skutkami i wartością 
braków obie strony w równych czę
ściach — oczywiście z wyjątkiem 
tych wypadków, bardzo a bardzo 
nielicznych, w których udałoby się 
konkretnie ustalić przyczynę braku 
u tej lub drugiej strony. Jakie 
względy przemawiają za takim „Salo
monowym11 rozstrzyganiem tego ro
dzaju sporów?

Jak słusznie stwierdza W. Mali
szewski, przy dotychczasowej prak
tyce arbitrażu odborca nie jest za
interesowany w zapewnianiu rzetel
ności odbioru i sporządzanych ewen
tualnie w związku z tym proto
kółów o brakach, gdyż stwierdzone 
tymi protokołami przez pracow
ników odbiorcy braki pokrywa do
stawca. Każdy, kto z omawianym 
zagadnieniem styka się w prak
tyce, wie, że wielu dostawców 
przedsiębierze różne środki orga
nizacyjne, by zapewnić dokładność 
i rzetelność pakowania oraz za
pobiec kradzieżom przy tej okazji. 
Do środków takich należy i stwo
rzenie takich warunków lokalowych 
dla pakowania, które umożliwiają 
niespodziane a możliwe częste 
krótkie kontrole względnie przery
wają stałą obserwację pakujących, 
i dobór odpowiednich ludzi do tej 
pracy, znanych z uczciwości, i okre
sowe zmiany ' w składzie zespołu, 
wykonującego tę pracę, i właści
we zorganizowanie toku tej pracy. 
Różne — tego samego lub innego 
rodzaju — środki mógłby i powi

proporcji do wielkości przesyłanej 
Im masy towarowej przez zakład 
produkcyjny. A przy tym dotyczą 
one zwykle wyrobów drogich.

Przedsiębiorstwo nie spotyka się 
niemal wcale z przypadkami zgła
szania nadwyżek towarów w opa
kowaniach zamkniętych.

Konieczność dokonania reform na 
tym odcinku jest wręcz niezbędna. 
Reklamacje załatwiane są na szcze
blu przedsiębiorstw jako produ
centa oraz hurtowni, bądź jednostki 
detalicznej jako odbiorcy. Jedno- 

" stki nadrzędne nie są zainteresowa
ne tym problemem i żadna insty
tucja nie docieka prawdy material
nej, ograniczają się tylko do spraw
dzenia reklamacji pod względem 
formalnym, tj. przestrzegania ter
minu reklamacji,1 udziału czynnika 
społecznego przy komisyjnym ot
warciu pi-zesytki i innych przepi
sów, wynikających z instrukcji, 
bądź ogólnych warunków dostaw. ‘

Moim zdaniem, aby ostatecznie 
zakończyć trwający od lat spór o 

■ braki towarowe w opakowaniach 
zamkniętych. należy wprowadzić 
osobę trzecią, spoza przemysłu i 
handlu, która miałaby możliwość 
dociekania prawdy materialnej. Tą 
trzecią osobą powinien być Pow
szechny Zakład Ubezpieczeń, który 
posiada swoje agendy na terenie 
całego kraju. PZU mógłby podjąć 
się z powodzeniem ryzyka związa
nego z zabezpieczeniem mienia pań
stwowego w opakowaniach zamkmę- 
tych w zamian za ustaloną w odpo
wiedniej wysokości stawkę ubez
pieczeniową.

W związku z tym, że gospodarka 
nasza ponosi kolosalne straty z tego 
tytułu, proponuję ze swej strony 
stawkę ubezpieczeniową w wyso
kości odpowiadającej stratom, ja- 

, kie poniosło przedsiębiorstwo z 
tego tytułu w 1962 r. tj. 220 tys. zł. 
Uważam bowiem, że PZU dyspo
nując środkami potrzebnymi do do
ciekania prawdy materialnej, może 
wygospodarować w skali kraju 
ogromne kwoty, które obecnie prze
ciekają do rąk nieuczciwych pra
cowników.

Takie rozwiązanie przyniosłoby 
również korzyści przedsiębiorstwu, 
pozwoliłoby na zmniejszenie np. 
kosztów delegacji, kosztów utrzy
mania wielu pracowników, wresz
cie kosztów spraw arbitrażowych a 
także i wcale niemałą oszczędność... 
papieru.

TADEUSZ SZULC

•) Formalnie obowiązywała w tej mie
rze Instrukcja z dn. 10.XI.1955 r„ a obec
nie Zarządzenie nr 151/62 Ministra Han
dlu Wewnętrznego 1 Ministra Przemyślu 
Lekkiego z dnia 20 czerwca 1962 r. 
wprowadzające w życie instrukcję w 
sprawie zasad I trybu postępowania 
przy odbiorze towarów zamkniętych i 
zabezpieczonych w oryginalnych opako
waniach fabrycznych dostarczonych 
przez przedsiębiorstwa produkcyjne, 
zgrupowane w Zjednoczeniu Przemyślu 
Dziewiarskiego i Pończoszniczego.

nien zastosować w tym samym celu 
odbiorca takich „łakomych" towa
rów. Ale trzeba nie tylko móc, lecz 
również chcieć. W działalności got- 
podarczej nie liczymy tylko na pc- 
czucie obowiązku państwowego czy 
obywatelskiego, na uświadomienie 
Ideowe, lecz szeroko stosujemy po
nadto system bodźców materialnych 
i dla przedsiębiorstw i dla ludzi 
w nich zatrudnionych. Podnosze
nie przez odbiorcę połowy wartości 
tych braków, co do których nie ma 
innych dowodów ich powstania i 
źródła poza protokołem, sporządzo
nym przez pracowników odbiorcy, 
byłoby dla tegoż odbiorcy bodźcem 
materialnym do zapewnienia do
kładności i rzetelności odbioru. 
Obecnie gwarancją tej dokładności 
i rzetelności ma być — w razie 
nieobecności przedstawiciela do
stawcy (co z reguły ma miejsce) 
— udział przedstawiciela rady za
kładowej odbiorcy (§ 25 ust. 1 
o. w. d.). Trudno dopatrzyć się 
podstaw do tego przepisu w „rze
czywistej rzeczywistości11... Wydaje 
się, że daleko większą gwarancję 
stanowiłyby np. częste zmiany w 
składzie 3—4-osobowego zespołu, 
dokonywającego odbioru ilościowe
go przez otwarcie opakowań i prze
liczenie ich zawartości.

Oprócz wyżej wyluszczonego uza
sadnienia społecznego i gospodar
czego konieczne jest oczywiście i 
uzasadnienie prawne dla propono
wanej zasady rozstrzygania oma
wianej kategorii sporów arbitrażo
wych. Według ustalonego orzecz
nictwa arbitrażowego — wszystkie 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
mają obowiązek dołożenia najwyż
szej staranności dla ochrony włas
ności społecznej, przy czym obowią
zek ten obejmuje m. In. właściwą 
ewidencję i kontrolę, umożliwiają
ce ustalenie winnych ewentualnego 
działania na szkodę tej własności 
dla wyciągnięcia względem nich 
właściwych konsekwencji. Z tego 
wynika obowiązek każdej i' 'rtki 
dostarczenia możliwie pełnowarto
ściowych dowodów co do każdego 
uszczerbku, wyrządzonego tej włas
ności. Takim pełnowartościowym 
dowodem niewątpliwie rie j^st 
protokół, sporządzony jednostrom „ 
przez paru pracowników 'biorcy, 
chociażby w ich liczbie byt członek 
rady zakładowej. Niedostarczenie 
pełnowartościowych dowodów co 
do przyczyny braku niewątpdwie 
może być uznane za jedną z „wszel
kich zachodzących okoliczności", 
które przy ustalaniu wysokości od
szkodowania nakazuje uwzględnić 
art. 158 § 1 kcdeksu „bow.ązan. 
Nie ma też przeszkód do ane’- -z- 
nego stosowania przez arbitraż

DOKOŃCZENIE ZE STR. >

palń nie ma technicznych możli
wości zwałowania urobku i jeśli nie 
dostarczy się Im odpowiedniej Rości 
wagonów — po prostu muszą one 
zmniejszać wydobycie czy nawet }e 
zatrzymywać. Próbowano ratować 
tę sytuację przez przenoszenie rów
nież wydobycia z niektórych dni 
roboczych na niedziele (co psuło 
wiele krwi a i kosztowało sporo: 
musiano płacić 100% dodatku nie
dzielnego), próbuje się ją rafować 
przez priorytet w podstawianiu po
ciągów do tych właśnie kopalń. 
Mimo to wszystko nie daje się 
uniknąć strat w wydobyciu spowo
dowanych „nawaleniem’1 kolei.

Kolej bowiem nie tylko dostarcza 
mniej niż uzgodniono wagonów, ale 
też podstawia pociągi bardzo nie
regularnie, Co poważnie dezorgani
zuje pracę wielu kopalń. Weżmy 
choćby jeden przykład: kopalnia 
„Siemianowice’1 (jedna z najwięk
szych w Polsce), dzień 21 grudnia...

O szóstej rano — ani jednego wa
gonu, a urobku nie ma gdzie sk'a- 
dować. Telefony idą w ruch i o 
10 kolej podstawia pociąg umo
żliwiający załadowanie 700 ton, 
choć do tej pory harmonogram 
przewiduje 1.600 ton. Wielu ludzi 
na dole nie ma co robić, ale trzeba 
ich trzymać, bo nilkt nie wie — czy, 
kiedy i ile wagonów kopalnia je
szcze dostanie. Znowu telefony idą 
w ruch (i trudno się dziwić, że jak 
najbardziej rzeczową argumentację 
wspiera się bynajmntój nieparla
mentarnymi epitetami). Niektóre 
pociągi zmieniają kurs, by zasilić 
„Siemianowice". Jednak cudów nie 
ma: w dniu tym kopalnia wydobyła 
4.600 zamiast 7.200 ton. Mimo do
datkowych wysiłków.

„Oscylujemy między domem 
wariatów a domem bohaterów" — 
ta opinia dyrektora Centrali Zbytu 
Węgla chyba najtrafniej określa 
sytuację. Nic dodać, nic ująć. Ale 
wyjaśnień szukać trzeba.

GDY KLIENT NIE MA RACJI

Pytanie jest proste: dlaczego ko
lej tak bardzo nie dopisuje? Jednak 
odpowiedź na nie — to już nieco 
skomplikowany problem.

Dotychczas było w zwyczaju 
zwalanie wszelkiej winy na tych 
klientów, którzy zbyt długo prze
trzymują wagony kolejowe uniemo
żliwiając przez to pełniejsze wyko
rzystanie taboru. I rzeczywiście — 
klienci tacy stanowią istną plagę 
dla naszych kolei. Wielu z nich 
traktuje wagony kolejowe jako 
swego rodzaju „magazyny na kół
kach", które można bezkarnie — a 
tylko za opłatą „postojowego" — 
przetrzymywać nie troszcząc sie o 
należyty rozwój i sprawność włas
nych urządzeń transportowych czy 
składowych.

i w tych sprawach § 59 rozp. o 
postępowaniu arb., w myśl którego 
odszkodowanie ustala się według 
uznania, opartego na rozważeniu 
wszystkich okoliczności sprawy, 
jeśli ścisłe udowodnienie jego wy
sokości jest niemożliwe lub nader 
utrudnione — co właśnie w spo
rach omawianego rodzaju zachodzi. 
Trzeba zresztą stwierdzić, że do
tychczasowa praktyka dawania 
wiary protokółowi, sporządzonemu 
przez pracowników odbiorcy, nie 
jest oparta na żadnym przepisie 
prawnym i stanowi tylko pewną 
wykładnię wspomnianych wyżej 
postanowień ogólnych warunków 
dostaw, a postanowienia te — to 
również pewne „okoliczności spra
wy" w rozumieniu art. 158 § 1 kod. 
zob. Wreszcie — zmiana ogólnych 
warunków dostaw nie nastręcza w 
razie potrzeby większych trudności.

Pozostaje jeszcze zająć stanowisko 
względem projektu rzuconego w 
zarysie przez W. Maliszewskiego, 
któremu przyświeca ten sam cel — 
zachęcenia odbiorcy do lepszego 
zorganizowania i kontrolowania od
bioru towarów. Nie wydaje się, aby 
przyjęcie przez odbiorców częściowej 
odpowiedzialności mogło być zrea
lizowane drogą dobrowolnych po
rozumień między dostawcami a od
biorcami, skoro obecne orzeczni
ctwo arbitrażowe zwalnia odbior
ców od odpowiedzialności za braki 
— byłaby więc również potrzebna 
zmiana orzecznictwa lub zmiana 
ogólnych warunków dostaw. Pro
ponowane ryczałtowanie z góry 
wartości braków na cały rok

Slqsk 
nam się zatkał

Na Śląsku szczególnie dużo zarzu
tów stawia się hutnictwu, które mi
mo coraz to trudniejszej sytuacji 
na tym odcinku, mimo coraz to ost
rzejszych zarządzeń, uchwał i upo
mnień — z roku na rok przedłuża 
średni czas postoju wagonu na hu
tach. Np. w roku 1960 wynosił on 
17 godzin, w roku 1961 — 18, a w 
roku ubiegłym — 19 godzin. Chodzi 
jednak nie tylko o hutnictwo; po
dobnie nie dopisują inni klienci.

Jedną z przyczyn jest tu fakt, że 
olbrzymia większość przedsiębiorstw 
wykonuje prace ładunkowe 
w zasadzie tylko podczas dwóch 
zmian, rannej i popołudniowej, na
tomiast na trzeciej zmianie prace 
te niemal zupełnie zanikają. Np. w 
katowickiej DOKP 84—87% dobo
wego załadunku i wyładunku doko
nuje się na dziennych zmianach, a 
tylko 13—17n'o na nocnej.

Nic więc dziwnego, że w batalii 
o usprawnienie pracy naszego ko
lejnictwa kładzie się duży nacisk 
właśnie na intensyfikację prac ła
dunkowych. Wprawdzie klientom z 
różnych względów (inwestycje, eta
ty, bodźce) nie zawsze się to opłaca, 
ale nie ulega wątpliwości, że racja 
jest tu po stronie kolei.

Nie mają jednak racji ci, którzy 
sądzą, że przetrzymywanie wago
nów przez klientów jest najistot
niejszym źródłem zakłóceń w 
transporcie kolejowym ( a wiele 
osób, zwłaszcza spośród pracowni
ków kolejnictwa, zwraca uwagę 
tylko na tę właśnie przyczynę). Do
wodzi tego choćby prosty rachunek, 
znany wśród zainteresowanych 
działaczy jako „wzór Apta".

GDZIE STOI WAGON?

Otóż skoro wagon ma służyć do 
transportu — powinien on przede 
wszystkim poruszać się i dlatego 
WR (wagon się rusza) winno być 
większe niż WS (wagon .stoi). A jak 
wygląda to w rzeczywistości, i z 
czyjej przede wszystkim winy?

Średni obrót węglarki (naładunek, 
czynności przetokowe, przejazd, 
czynności rozrządcze, rozładunek, 
powrót) trwa u nas 110 godzin, a 
średnia odległość przewozu nią węg
la wynosi 240 kilometrów. Jeśli teraz 
przyj mierny, że średnia szybkość 
pociągu towarowego wynosi tylko 
30 kilometrów na godzinę — prze
jazd w jedną stronę powinien zająć 
najwyżej 8 godzin. Dodajmy do te
go sporo, bo aż 16 godzin na czyn
ności przetokowe i rozrządcze — 
wypada 24 godziny w jedną stronę 
i drugie tyle z powrotem. Zatem 
wagon rusza się najwyżej przez 48 
na 110 godzin. A przez pozostałe co 
najmniej 62 godziny stoi. U klien
tów?

Mimo wielu niewątpliwych za
niedbań — jeśli chodzi o węglarki 
to zarówno kopalnie jak i odbiorcy 
na ogól mieszczą się w średnim 
czasie załadunku czy wyładunku 
wynoszącym 8 godzin. Na karb 
klientów koleń można więc zwalić 
tylko 16 z 62 godzin „postojowego". 
Gdzie więc stoi wagon przez te bra
kujące do rachunku 46 godzin?

Odpowiedź może być tylko jedna: 
stoi pod semaforami. Za to zaś 
trudno winić klientów,
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Mieczysław Rakowski: Równania 
zrównoważonego wzrostu gospodar
czego i ich wykorzystanie dla pla
nowania perspektywicznego.

Włodzimierz Brus, Kazimierz Łas
ki: Problemy teorii wzrostu w so
cjalizmie.

Jerzy Tepicht: Ekonomiczne wa
runki socjalistycznego rozwoju wsi.

Jan Mujżel: Socjalistyczne przed
siębiorstwo a mechanizm rynkowy.

Mieczysław Nasiłowski: Próba roz
winięcia marksowskiej formuły sto
py zysku.

Jerzy Tomala: Długofalowy trend 
współczynnika kapitału.

MISCELLANEA

Raport ONZ na temat ekonomicz
nych i społecznych skutków rozbro
jenia.

RECENZJE I PRZEGLĄDY

Helena Hagemajer: Włodzimierz 
Bru» — „Ogoiiie ptojleiu, 
nowania gospodarki socjalistycznej ”.

Jerzy Listkiewicz: Wiesław Spruch — 
„Ekonomiczne problemy automatyza
cji produkcji w przedsiębiorstwie 
przemysłowym”.

Henryk Cholaj: E. Sackiewlcz — 
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Mol rozmówcy z DOKP uważali 
ten „rachunek Apta" za tendencyj
ny, ale nie potrafili tego uzasadnić. 
Natomiast autor obliczenia twier
dzi, jakoby i tak było to wyliczenie 
korzystne dla kolei. Choćby dlatego, 
iż nie uwzględnia ono udziału ok. 
13 tzw. pociągów marszrutowych, 
które w pełnym składzie, bez roz
rządu, jadą z kopalń do stałych 
większych odbiorców (gdy z jednej 
kopalni idą codziennie zwarte po
ciągi np. do huty Lenina, elektrow

ni Skawina, huty Częstochowa, 
elektrowni Żerań itp.) 1 stąd bar
dzo powiększają we wspomnianym 
wzorze udział czynnika WR — wa
gon się rusza.

NIE CHOWAJMY GŁOWY W 
PIASEK

Niemniej jednak wszyscy zga
dzają się co do tego, że pociągi rze
czywiście ze zbyt długimi postoja
mi docierają do miejsc przeznacze
nia. A zwłaszcza zbyt długo prze
pychają się przez teren Górnego 
Śląska. Głównie dlatego, że... „Śląsk 
nam się zatkał".

Nie sposób omówić tu bliżej 
wszystkie aspekty tego trudnego i 
skomplikowanego problemu, dlate
go też ograniczę się do krótkiego 
zasygnalizowania niektórych tylko 
spraw. Najistotniejszą z nich moż
na przedstawić za pomocą czterech 
nader wymownych cyfr: otóż na 
obszarze stanowiącym 2,4% po
wierzchni kraju mamy 9% całej 
sieci PKP, a dokonuje się tu blisko 
50% krajowych naładunków wago
nów i blisko 30% wyładunków.

Do tego trzeba dodać fakt, że w 
związku z szybkim wzrostem prze
wozów kolej górnośląska już w 
ubiegłym roku wykonała bieżący 
plan pięcioletni pod względem na- 
ładunku towarów. Natomiast pla
ny inwestycji mających zwiększać 
przepustowość kolei, choć skromne 
— nie są wykonywane nawet na 
bieżąco, a co dopiero mówić o ja
kimś wyprzedzeniu. Inna sprawa, 
że o jakimś znacznie większym, 
bardziej proporcjonalnym do wzro
stu przewozów rozwoju górnoślą
skiego kolejnictwa nie może być 
mowy choćby ze względu na brak 
miejsca.

Z drugiej strony niewątpliwie 
istnieją możliwości poważnego 
usprawnienia przewozów^ nawet -w j 
obecnych warunkach. Wiąże się—to 
z koniecznością jak najbardziej ■ 
racjonalnego rozwiązania różnych 
problemów kadrowych w kolej- > 
nictwie, a także takich spraw, jak 
przewozy lokalne, postęp technicz
no-organizacyjny w pracach ładun
kowych, przetokowych czy rozrząd- 
czycn, rozwój innych, niekolejowych 
form transportu itp. Dlatego na pewno 
warto zwrócić jak największą 
uwagę na te zagadnienia (sam rów
nież postaram się jeszcze bliżej ni
mi zająć).

Trzeba jednali zdawać sobie spra
wę z tego, że w świetle zasygnali
zowanego tu „zatkania" Górnego 
Śląska — na dłuższą metę różne 
półśrodki nie rozwiążą tego nader 
trudnego problemu. Skoro już dziś 
zaczyna on dawać znać o sobie w 
tak dotkliwy sposób — trzeba już 
teraz bić na alarm i zabrać się do 
wszechstronnej, rzetelnej analizy, 
do szukania długofalowych rozwią
zań. Widzenie przyczyn zła jedynie 
w odbiorcach przetrzymujących 
wagony — jest przecież chowaniem 
głowy w piasek.
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JEDNYM z warunków, od 
których zależy dobra robota, 
jest stabilność kadry pracow
niczej. Przy dużej jej płyn
ności cierpi zarówno jakość 
wykonywanej pracy, jak i jej 

wydajność, Nadmierna płynność 
przysparza też zakładowi pracy 
rozlicznych, zbędnych obciążeń, 
wymaga bowiem stałego procesu 
wdrażania nowych pracowników, 
dodatkowych czynności nadzoru, nie 
mówiąc o trosce o uzupełnienie 
brakujących kadr.

W Polsce płynność kadr pracow
niczych jest stosunkowo duża. 
Obraz tego zjawiska kreślimy niżej 
na przykładzie pełnozatrudnionych 
pracowników w uspołeczniony ca 
zakładach pracy stolicy. Systema
tyczne badania statystyczne płyn
ności kadr w poszczególnych dzia
łach gospodarki narodowej z wy
odrębnieniem między nimi warun
ków odejścia z pracy (zwolnienie 
przez pracodawcę, odejście na włas
ną prośbę, samowolne odejście i 
inne tzw. naturalne przyczyny) są 
prowadzone w układzie kwartal
nym poczynając od roku 1959.

Dla celów jednak analitycznych 
najlepiej jest rozpatrywać zjawisko 
płynności w przekrojach półrocz
nych. Okresy bowiem kwartalne 
wykazują wahania, utrudniające 
dokonywanie porównań w czasie, 
okresy zaś roczne są o tyle nie
dogodne, że materiał liczbowy za
wiera dość znaczną, a bliżej nie
określoną ilość dwu i trzykrotnych 
zwolnień tego samego pracownika. 
Przypadków tych nie sposób z mate
riału statystycznego wyeliminować. 
W okresach półrocznych przypadki 
dwukrotnego odejścia z pracy są 
możliwe, lecz raczej wyjątkowe, 
dlatego materiał liczbowy w uję
ciu półrocznym umożliwia podjęcie 
analizy zagadnienia z wystarczającą 
dokładnością.

OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA 
LICZBOWA PŁYNNOŚCI KADR
Wyjdźmy od ogólnego stwierdze

nia, że w okresie I półrocza 1962 
prawie 80 tys. osób pełnozatrudnio
nych rozwiązało z tych czy innych 
powodów stosunek pracy. Osoby te, 
oczywista, musiały być zastąpione 
przez nowych pracowników. W sto
sunku do 585 tys. pełnozatrudnio
nych1) w końcu półrocza — zwolnie
nia te stanowiły 13,6%. W stosunku 
do średniego zatrudnienia w tym 
półroczu procent byłby nieco wyż
szy (13,8%).

Badając ogólną tendencję rozwo
jową płynności kadr w Warszawie 
w latach 1959 — 1962 oraz tenden
cję w poszczególnych działach gos
podarki narodowej (z uwagi na po
siadany materiał liczbowy) opieramy 
się na danych sprawozdawczych 
za I-sze półrocza tych lat. Komp
letne dane liczbowe za lata 1959, 
i 1961 przekonują, że 2-gie pół
rocza w każdynj dziale gospodarki 
narodowej z pewną nadwyżką po
twierdzały natężenie płynności I pół
rocza — w odniesieniu do analizo
wanych tutaj elementów płynności 
(zwolnienia samowolne i na własną 
prośbę pracownika).

Na przestrzeni ostatnich czterech 
lat obserwujemy w Warszawie nie
wielką poprawę sytuacji w zakresie A 
płynności kadr. Liczby procentowe 
zwolnień wynosiły dla pierwszych 
półroczy: w 1959 roku — 15% sta
nu załogi z końca okresu, dla 
dwóch lat następnych — 14% 
i 14,4%, dla 1962 roku — 13.6%.

Spadek liczby zwolnień w 1962 
roku zaznaczył się we wszystkich 
działach gospodarki narodowej z 
wyjątkiem działu przemysłu i gos
podarki komunalnej i mieszkanio
wej. Natomiast wydatne ogranicze
nie płynności miało miejsce w dź'a- 
le administracji i w instytucjach 
wymiaru sprawiedliwości (prawie 
o połowę).

Od szeregu lat największą płyn
ność wykazują działy: budownic

Kronika regionów

Możliwości rozwoju 
Kurpiowszczyzny

KONCEPCJA tworzenia mi
kroregionów gospodarczych 
nie jest czymś nowym. 
Jednakże w przypadku 

kurpiowskim mamy do czynie
nia z zupełnie nową koncepcją: 
przejścia od regionu etnogra
ficznego do zwartego zespołu 
gospodarczego, drogą wykorzy
stania wielu rezerw i inicjatywy 
ludności przy pomocy jak naj
mniejszych nakładów inwesty
cyjnych.

Sprawom tym poświęcona by
ła sesja popularno-naukowa, zor
ganizowana w grudniu ub. r. 
przez Radę Naukowo-Ekono- 
miczną przy RWRN w Warsza
wie oraz kolo PTE w Ostrołę
ce.

Główny akcent tego spotkania 
oył położony na określenie naj
bliższej perspektywy rozwoju, 
opartej o rzeczowy i szczegóło
wo przemyślany plan regional
ny. . , .Do regionu kurpiowskiego za
liczają się (w ramach wojewódz
twa warszawskiego) cztery po
wiaty: Ostrołęka, Przasnysz, Ma
ków i Ostrów. Ziemie te są naj
bardziej zaniedbane w Warszav- 
skiem. Np. zatrudnienie w prze
myśle 1 rzemiośle wynosi tu około 
8 tys. osób, wobec 118 tys. w ca
łym województwie,, Judność zaś 
w tych powiatach stanowi około

12 proc, zamieszkałych w War- 
szawskiem. Odsetek ludności 
miejskiej w poszczególnych po
wiatach waha się w granicach 
12 — 20 proc., wobec przecięt
nej wojewódzkiej 31,2 proc. Gę
stość dróg na 100; km kw. po
wierzchni wynosi od 19,0 — 23,3 
km, w Warszawskiem zaś prze
ciętnie 25.5 km. Plony czterech 
zbóż w 1961 r. w pow. ostro
łęckim wynos ly 16,6 q/ha, w 
przasnyskim 16.1 q/ha, a w wo
jewództwie — 17,6 q/ha.

Sytuację dopełniają jeszcze in
ne fakty. Słaby rozwój gospodar
czy tych ziem oraz dość wysoki 
przyrost naturalny spowodowały, 
że występują tu poważne nad
wyżki siły roboczej zarówno na 
wsi, jak i w miasteczkach. Np. 
w pow. ostrołęckim w ciągu naj
bliższych pięciu lat rezerwy te 
oblicza się na 12—15 tys. osób.

Z tych względów wyłania się 
konieczność szybszej aktywizacji 
tego terenu, aby nie tylko prze
zwyciężyć dysproporcje w struk
turze gospodarczej reg'onu, a’e 
również zlikwidować dość niski 
poziom życiowy zamieszkującej 
tu ludności.

Niewątpliwie jednak przyszłość 
tego regionu, przynajmniej ta. 
najbliższa, wiąże się nierozer-* 
walnie z rozwojem, z intensy
fikacją rolnictwa.

twa (20 % stanu załogi w I pólr. 
1962), gospodarka komunalna i mie
szkaniowa (19%), obrót towarowy 
(prawie 17%), przemysł (14%), tran
sport (12%). Do działów gospodar
ki narodowej, gdzie płynność kadr 
jest najmniejsza, należy oświata, 
nauka i kultura, zdrowie, opieka 
społeczna i kultura fizyczna oraz 
administracja i wymiar sprawiedli
wości (ok. 8%).

Szczególnie duże liczby zwolnień 
z pracy wykazuje nader liczebny 
lolektyw pracowników działu bu
downictwa. W pierwszych półro

Płynność 
w Warszawie

czach odeszło w tym dziale z pra- 
<y: w 1959 roku — 21.7 tysięcj’ bu- 
cowlanych, w roku 1960 — prze
szło 19 tysięcy, w 1961 roku — 21.6 
tysięcy i w 1962 roku — 17.6 tysię- 
cv. Liczby te znacznie przekraczają 
średni półroczny poziom płynności 
dla Warszawy i stanowią mniej 
więcej czwartą część wszystkich 
zwolnień z pracy na terenie miasta.

ZWOLNIENIA
Z INICJATYWY PRACOWNIKA
Traktując wypowiedzenia pracy 

przez pracowmika oraz odejścia sa
mowolne łącznie, mamy do czynie
nia z kategorią zwolnień, gdzie ini
cjatywa leży po stronie pracownika. 
Otóż tendencja wzrostu zwolnień 
z inicjatywy pracownika (przy jed
noczesnym zmniejszeniu się udzia
łu zwolnień na skutek wypowiedze
nia przez pracodawcę) przejawiła 
się ostatnio szczególnie w dziale 
transportu i łączności: w I półroczu 
1962 zwolnień z inicjatywy pracow
ników było tu przeszło 53% (wobec 
51%, 48%, i 44nZu w odpowiednich 
okresach lat 1959-1961.

W dziale przemysłu odpowiedni 
procent zwolnień z inicjatywy pra
cownika (po okresie spadku do 42% 
w r. 1960 i 48% w r. 1961) obecnie 
w I półroczu r. 1962 osiągnął 54% 
wszystkich -zwolnień w tym dziale 
gospodarki narodowej, zbliżając się 
do wysokiego poziomu roku 1959 
(55%).

Budownictwo wykazuje ostatnio 
również wzrost zwolnień z inicjaty
wy pracowników: w I półroczu 
1962 zwolnienia te osiągnęły» 49% 
wobec 44n/o z roku poprzedniego, 
podczas gdy odpowiednie liczby 
procentowe dla lat 1959 i 1960 wy
nosiły 60% i 50%. Należy tu jednak 
powtórzyć, że w wymienionych 
działach gospodarki narodowej od
powiednim wzrostom zwolnień z 
inicjatywy pracowników zawsze to
warzyszyły stosunkowe spadki zwo
lnień spowodowanych wypowiedze
niem pracy przez zakłady.

Na koniec zauważyć należy, że 
stosunkowo najwięcej zwolnień na 
skutek wypowiedzenia przez zakła
dy pracy występuje w dziale gospo
darki komunalnej: odpowiednie 
procenty za okresy I półrocza wy
nosiły w latach 1959-1962: 60%, 
56%, 56% i 48%.

Ogólnie można stwierdzić, że 
łączna dla całej Warszawy liczba 
zwolnień, podjętych z inicjatywy 
pracownika, stanowiła w rl 1959 
więcej niż połowę wszystkich zwol
nień. Dane liczbowe I półrocza 1962 
wskazują, , że zwolnienia te wynosi
ły równo połowę wszystkich zwol
nień, podczas gdy- w latach 1960 
i 1961 sięgały one 47% i 48%. Z ko
lei należy zauważyć, że właśnie rok 
1960 charakteryzuje się najwyższym 
udziałem zwolnień, spowodowanych 
wypowiedzeniem pracy przez zakła
dy (38%), a pierwsze półrocze 1962 

wykazuje najniższy procent tych 
zwoln:eń'od roku 1959 (30%).

SAMOWOLNE ZWOLNIENIA 
Z PRACY

Struktura zwolnień w poszczegól
nych działach gospodarki narodo
wej według ich przyczyn dostarcza 
obrazu nader zróżnicowanego. Sa
mowolne odejścia z pracy są pra
wie dwa razy częstsze wśród bu
dowlanych niż wśród ogółu pracow
ników Warszawy. Gdy na 100 osób 
zwolnionych z pracy (w okresie 
pierwszych półroczy lat 1959-1962)

STANISŁAW KONFEROWICZ

bywało W Warszawie od 13 do 10 
zwolnień samowolnych, to wśród 
budowlanych było ich 23%, 18%, 
17% i 19%. Odpowiadało to w prze
krojach rocznych od 10,5 tys. do 7.5 
tys. zarejestrowanych samowolnych 
zwolnień z pracy wśród budowla
nych w latach 1959-61, podczas gdy 
w całej Warszawie tego rodzaju sa
mowoli było 22,5 tys. do 16 tys. 
rocznie.

Nasuwa się uwaga, że stosowany 
w budownictwie system bodźców 
ekonomicznych w połączeniu z cy
klami produkcyjnymi poszczegól
nych budów oraz łatwość znalezie
nia nowej pracy — sprzyjają wy
sokiej płynności kadr w ogóle, jak 
i samowolnym porzuceniom pracy 
przez robotników. Jest to na pewno 
zjawisko niepożądane i obok innych 
oznak wskazuje ono na rozluźnioną 
dyscyplinę pracy w tym dziale go
spodarki narodowej.

Drugie z kolei m'ejsce w zakre
sie samowolnego porzucania pracy 

••zajmują pracownicy transportu 
i łączności. W tym dziale gospodar
ki narodowej na 100 zwolnionych 
z pracy przypadlo w ostatnich paru 
latach od 16 do 11 samowoli. W I 
połowie 1962 roku samowolne zwol- 
n!enia stanowiły 12.5% zwolnień. 
Na poziomie około 10?ó kształtowały

W numerze 1/63 Życia Gospodar
czego został opublikowany artykuł 
Kierownika Sekretariatu Central
nej Komisji Branżowej Przemysłu 
Mięsnego Ob. J. Wolskiego p. t. 
„Autorzy przesadzili''. Autor tego 
artykułu zarzuca nam, że omawia
jąc w nr 36/62 sprawy koordynacji 
gospodarki mięsnej podawaliśmy 
informacje nieprawdziwe, ' a - więc 
wprowadzające w błąd Czytelników 
oraz, że opieraliśmy się na nie
kompletnych materiałach. Zarzuty 
te są jak widać poważne, podwa
żające rolę jakiejkolwiek pracy 
publicystycznej.

A jak jest w rzeczywistości? 
Przykład pierwszy:

W wspomnianym artykule na
pisaliśmy, że pozostawianie na ubo
czu koordynacji branżowej podsta
wowych ogniw, jakimi są zakłady, 
może doprowadzić nie tylko do 
wynaturzenia idei koordynacji, ale 
i sprzyjać dalszemu rozwojowi par
tykularyzmu. Ob. J. Wolski pi .-eczy 
temu przytaczając dowody (u^mal- 
ne (Ogłoszenie akcesu do porozu
mienia branżowego) i jeden mery
toryczny — o posiedzeniu w SI ip- 
sku. Tymczasem na ten temat 
Przewodniczący Centralnej Komisji 
Branżowej Przemysłu Mięsnego, 
a więc osoba najbardziej kompe
tentna, pisze'w sposób następujący:

Region kurpiowski posiada 
specyficzną strukturę użytków 
rolnych. Grunty orne zajmują 
20,7 proc, ogółu powierzchni, zaś 
użytki zielone — 30.2 proc. Oczy
wiście takie ukształtowanie po
winno mieć określony wpływ na 
gospodarkę rolną.

Region kurpiowski jednak nie 
jest jednolity z punktu widzenia 
możliwości rozwoju rolnictwa. 
Można w nim wyodrębnić część 
północno-wschodnią o dominan
cie użytków zielonych, pozwala
jącą na rozwój hodowli bydła 
oraz część południowo-zachodnią, 
posiadającą lepsze gleby i wyż
szą kulturę rolną.

Łąki i pastwiska, które sta
nowią jedną trzecią powierzchni, 
po zmeliorowaniu i zagospoda
rowaniu mogłyby dostarczyć po
ważnych ilości pasz zielonych i 
siana dla hodowli bydła. Dotych
czas jednak prowadzony typ go
spodarki rolnej nie wykazuje ja
kiegoś wyraźnego kierunku spec
jalizacyjnego.

Dzieje się tak z wielu powo
dów. Przede wszystkim hodowli 
bydła nie sprzyja struktura za
siewów, nie zabezpieczając w 
dostatecznej mierze bazy paszo
wej. Produkcja roślinna jest wy
bitnie jednostronna i opiera się 
w zasadzie na dwóch rośjinach: 
życie (około 50 proc, upraw) i 
ziemniakach (około 25 proc, 
upraw). Rośliny pastewne zaj- 
jnują niewielki procent areału. 
Jednym z podstawowych warun
ków rozwoju rolnictwa w tym 
regionie to rozbudowa sieci dróg 
kołowych.

Odrębny problem stanowią 
melioracje. W bieżącej 5-latce 
na melioracje w czterech wspom
nianych powiatach przewiduje 
się nakłady w wysokości 277 min 
zł. Sama jednak melioracja nie 

się samowolne zwolnienia w prze
myśle i gospodarce komunalnej, z 
tym jednak że w gospodarce komu
nalnej w I półroczu 1962 liczba sa- 

- mowoli spadla wydatnie o 6%.
Najmniej zaś samowolnych zwol

nień występowało w administracji 
i instytucjach wymiaru -sprawiedli
wości (0.8 do 2,4%), w o'oroc:e to
warowym (4 do 6%) oraz wśród 
pracowników oświaty, kultury 
i zdrowia.

Ogólna liczba samowolnych zwol
nień w Warszawie z 10,5 tys. w I 
półroczu 1959 spadła do 8,1 tys. w 

kadr
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I półroczu 1962. Tendencja spadku 
samowoli wystąpiła wyraźnie w ob
rocie towarowym, gospodarce ko
munalnej, w oświacie i zdrowiu 
oraz w dziale administracji i w in
stytucjach wymiaru sprawiedliwość. 
Lekki zaś Wzrost tego zjawiska w 
I półroczu 1962 zaznaczył się w 
przemyśle, osiągając 10.4% wszyst
kich zwolnień tego działu gospodar
ki narodowej, wobec 9.4%, 6.6% 
i 9% w odpowiednich półroczach 
lat ubieg'ych.

Sprawozdawczość z zakresu płyn
ności kadr (formularz ..ZK") wyod- 
rębrra robotników i pracowników 
ad m i n s trący j no-h ‘ u rowy ch tylko
dla potrzeb trzech z omawianych 
tu działów gospodarki narodowej: 
dla przemysłu, budownictwa i go
spodarki komunalnej i mieszkanio
wej. Dane te wskazują, że w budo
wnictwie 99,5% samowoli dotyczy 
robotników, a w gospodarce komu
nalnej i w przemyśle robotnicy 
partycypują w 94% i w 92% samo
wolnych zwolnień z pracy. Z kolei 
w każdym z tych trzech dzałów 
stosunkowa liczba zwolnień, doko
nywanych przez zdkłady pracy, jest 
zawsze większa w odniesieniu do 
robotników, niż do pracowników 
adminstracji. W największym stop
niu dotyczy to działu budownictwa.

CHYBA NIE PRZESADZILIŚMY
„Drugie fundamentalne zagadnie
nie to sprawa nadania koordyna
cji branżowej pełnej treści gospo
darczej przez doprowadzenie jej 
do szczebla zakładów przemysło
wych. Sytuacja przedstawia ię nie
korzystnie. O koordynacji branżo
wej zakłady oczywiście wiedzą. 
Podpisały akcesy, ^otrzypiąly wszy
stkie teksty poroaumień i przepisów. 
Ale wydaje się, że to już wszystko 
co zrobiliśmy w tym zakresie w 
1961 r. W pracach Wojewódzkich 
Komisji Branżowych zakłady nie 
biorą udziału — zresztą nie byłoby 
celowe, aby wszystkie uczestniczy
ły we wszystkich zebrania: h Woje- 

, wódzkich Komisji Branżowych — 
i na ogól koordynacja w terenie 
nie wyszła poza znajomość i mniej 
lub więcej poprawne stosowanie 
otrzymanych przepisów" icytat za 
Biuletynem Branży z kwietnia 1962 
r. — materiał służbowy).

Konfrontc^ję- stanowisk pozosta
wiamy Czytelnikom.

Przykład drugi:
W informacji naszej ponadto na

pisaliśmy, że wymaga uregulowa
nia sprawa zasad współpracy WKB 
z terenowymi organami administra
cyjnymi. a szczególnie z odpowied
nimi wydziałami rad narodowvch, 
czy terenowych komisji planowa
nia, gdyż na tym odcinku nic jest

przyniesie wydatnego wzrostu 
produkcji, jeśli nie ulegnie po
prawie zagospodarowanie pome- 
lioracyjne. Dotychczasowe spo
strzeżenia wykazują katastrofal
ny stan pastwisk, nie ma dobrze 
zorganizowanych wypasów, brak 
nawożenia itp. Niejednokrotnie 
więc pastwisko przypomina wy
gon.

Rozwój hodowli bydła ma sze
rokie perspektywy. Jest to bo
wiem gałąź produkcji rolnej, 
która ze względu na bliskość 
Warszawy powinna być niesły
chanie rentowna, o ile oczy
wiście wspomniane warunki ha
mujące jej rozwój zostaną usu
nięte.

Produkcja rolna, jej wytwo
ry — mogą stać się podstawą 
stworzenia przemysłu . rolno- 
spożywczego. wykorzystującego 
przede wszystkim produkty ho
dowli bydła. Wydaje się, że ten 
kierunek powinien dominować 
na tych ziemiach.

Z rozwojem rolnictwa wiąże 
się też inny problem. Postępują
ca intensyfikacja rolnictwa, me
chanizacja prac polowych oraz 
wzrastająca stopa życiowa miesz
kańców — wymagają należytego 
rozwoju usług, zarówno bezpo
średnio związanych z produkcją 

. rolną, jak i z gospodarstwem 
z domowym chłopa. Pod tym 

względem na Kurpiowszczyżnie 
wciąż jest źle. Wydaje się jed
nak, że dla małych miasteczek 
tego regionu jest to prawie że 
jedyna droga wyjścia z gospo
darczego marazmu.

Prócz możliwości rozwoju go
spodarczego związanych z rol
nictwem, istnieje jeszcze wiele 
innych szans. W dość dalekiej 
perspektywie myśli się o tym, 
aby w rejonie Kurpiowszczyzny 
zlokalizować nowy okręg prze

*
Zarysowany wyżej liczbowy ob

raz płynności kadr w poszczegól
nych działach gospodarki narodo
wej i wyszczególnienie głównych 
powodów odejścia jest ogólną 
wskazówką dla kierunku dalszych 
badań. Wydaje się celowym, aby 
zmierzały one do zbadania sytu
acji w wytypowanych zakładach 
pracy dla prześledzenia całej grupy 
zwalniających się samowolnie. Szło 
by tu o uzyskanie ustaleń w nastę
pujących kwestiach:

a) jakie były subiektywne prze
słanki samowolnego porzucenia 
pracy,

b) czy Istniały już w chwili po- 
rzucena pracy możliwości nowej 
pracy i na jakich warunkach (po
równawczo z warunkami poprzed
nimi),

c) czy pracownik osiągnął zado
wolenie ze zmiany pracy (wszystkie 
złe i dobre strony samowolnego 
odejścia),

d) pleć, wiek, stan rodzinny, staż 
ogólny i w zakładzie, wykształce
nie, stanowisko, z

e) stopień kwalifikacji i podat
ności zawodowej robotników.

Badanie z terenu zakładu, skąd 
pracownik odszedł samowolnie, po
przez ustalone z akt miejsce żarnie- | 
szkania pracownika — powinno za
kończyć się w nowym miejscu pra
cy. Zbadame w ten sposób grupy 
osób, które samowolnie opuściły 
pracę i które zostały zwolnione 
przez kierownictwo zakładu (w 
tych kilku wytypowanj'ch zakła
dach, w których jest największa 
korelacja tych przyczyn zwolnień) 
— może i powinna dostarczyć na
der interesującego materiału.

Zwrócenie szczególnej uwagi na 
pracowników tych dwóch kategorii 
w drodze wyczerpującego badan:a 
w kilku tak typowanych zakładach, 
powinno ujawnić istotne przyczyny 
powodujące nazbyt wielką płynność 
kadr pracowniczych. Wśród' istot
nych przyczyn będą takie, u pod
stawy których leży doraźna chęć 
polepszenia sobie warunków byto
wych lub brak w odczuciu pracow
nika perspektyw na przyszłość, cza
sem zaś lekkomyślność, a także 
i takie — gdz:e odpowiedz:alny 
za płynność kadr jest w ostatecz
nym rachunku sam zakład pracy.

I) Objętych sprawozdawczością z- za
kresu płynności kadr.

najleoiej. Nasz oponent twierdzi, 
że nie odpowiada to w żadnym, 
stopniu rzeczywistości. Można w 
takim razie zapytać, jak należy ro
zumieć jego własne myśli (a więc 
osoby chyba kompetentnej) zawarte 
w cytowanym wyżej Biuletynie: 
„W metodach pracy WKB istnieją 
dość znaczne,rozbieżności. W..szcze
gólności uderza zjawisko, że nie
które z WKB nie mogą znaleźć 
sobie miejsca w stosunku do dość 
licznych już istniejącycn organów, 
jak wydziały rad narodowych, tere
nowe komisje planowania itp. Czy 
Wojewódzkie Komisje Branżowe 
mają wykonywać zalecenia władz 
terenowych, czy też same nadawać 
im decydujący kierunek, decydować 
w gospodarce mięsnej?"

A więc są kłopoty z tą współ
pracą, czy ich nie ma?

Uwagi podane w naszym arty
kule bynajmniej nie miały na celu 
dyskredytowania dotychczasowej pra
cy w zakresie koordynacji w prze
myśle mięsnym, która nie jest by
najmniej sorawą ani łatwą, ani 
prostą. Chodziło nam o pokaza
nie dotychczasowych osiągnięć w 
tei dziedzinie, jak rówmeż. o wska
zanie na ważne — naszym zdaniem 
— trudności w zakresie koordyna
cji gospodarki miesnej.

. R. URBAN, S. DYKA 

mysłowy, którego profil nie jest 
jeszcze ustalony.

Przede wszystkim przewiduje 
się. że w najbliższych latach wy
stąpi dość silne zjawisko deglo- 
meracji przemysłu warszawskie
go Zaważyły na tym także nad
wyżki siły roboczej. Języczkiem 
u wagi jednak są dość dobre wa
runki dla rozwoju niektórych ga
łęzi przemysłu.

Kurpiowszczyzna, a zwłaszcza 
powiat ostrołęcki, posiada ko
rzystne warunki dla lokalizacji 
zakładów kooperujących z prze
mysłem warszawskim, fabryk 
wykorzystujących drewno i jego 
odpadki, zakładów materiałów 
budowlanych wykorzystujących 
żużel i pyły dymnicowe elektro
ciepłowni i elektrowni, przemy
słu opartego o ludowe tradycje 
(np. fabryka dywanów) itp. Wy
stępują również poważne rezer
wy mocy produkcyjnej w miej
scowym przemyśle, które mogą 
być z powodzeniem wykorzy
stane. Np. w ostrołęckiej elek
trociepłowni nie wykorzystuje 
się 57 ton pary technologicznej, 
co — jak się oblicza — mogłoby 
pozwolić na zaopatrzenie w parę 
dużego zakładu przemysłowego 
o zatrudnieniu około 1,5 tys. 
osób.

Trudno dziś odpowiedzieć na 
pytanie, jak będzie wyglądała 
gospodarcza przyszłość Kur
piowszczyzny. Wiele bowiem w 
tej sprawie mają do powiedze
nia gospodarze regionu, ich inic
jatywa i umiejętność wykorzy
stywania wszystkich możliwych 
rezerw. O tym zresztą myśli się 
bardzo poważnie. W najbliższym 
już czasie zamierza się bowiem 
koordynować wysiłki poszczegól
nych powiatów. Tego rodzaju 
przedsięwzięcie umożliwi chyba 
bardziej racjonalne gospodaro
wanie środkami. (Kola)

ORZECZNICTWO
STWIERDZENIE BRAKÓW 

W PRZESYŁCE NADEŚZŁEJ DO 
STACJI PRZEZNACZENIA W N1E-.

NARUSZONYM WAGONIE

Janusz S., jako przedstawiciel 
przedsiębiorstwa Transportu We
wnętrznego w B. (spedytora) rozła
dowywał wagon kolejowy nadesła
ny z towarem dla .Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Artykuła
mi Kosmetycznymi.

Przy otwarciu wagonu obecny by! 
przedstawiciel kolei magazynier B. 
Wagon był należycie zamknięty i 
zaplombowany.

Gdy Janusz S. w toku wyładowy
wania stwierdził brak 20 -skrzyń 
mydła po 40 kg wstrzymał rozładu
nek, udał się do magazyniera B. i 
po przedstawieniu mu, że w prze
syłce brakuje 20 skrzyń czyli 800 
kg mydła, zażądał sporządzenia pro
tokołu. Wobec odmowy sporządze
nia protokołu przez B., Janusz S. 
sam sporządził protokół braku 800 
kg mydła i protokół ten wrę
czył magazynierowi Przedsiębiorstwa 
Handlu Artykułami Kosmetycznymi, 
które było odbiorcą nadesłanego my
dła.

Po tym fakcie Woj. Przedsiębior
stwo Handlu Kosmetykami wystąpi
ło do Okręgowej Komisji Arbitra
żowej z żądaniem zapłacenia przez 
Przedsiębiorstwo Transportu (spedy
tora) kwoty 19 874,18 zł z tytułu od
szkodowania za uniemożliwienie 
Woj. Przedsiębiorstwu — wskutek 
zaniedbania przez Janusza S. zażą
dania sporządzenia protokółu kole
jowego — możliwości dochodzenia od 
kolei równowartości 800 kg brakują
cego mydlą.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę i zosta
ła ona Woj. Przedsiębiorstwu Han
dlu Kosmetykami zapłacona.

W tej sytuacji, poszkodowane 
Przedsiębiorstwo Transportu Handlu 
Wewnętrznego (spedytor) wniosło z 
kolei pozew do sądu przeciwko 
Januszowi S.. domagając się zasą
dzenia od niego powyższej sumy, 
którą z jego winy spedytor, jako je
go pracodawca, musiał zapłacić. .

Sąd Wojewódzki w B. uwzględni! 
powództwo przeciwko Januszowi S. 
na tej podstawie, że wbrew poucze
niu przez magazyniera kolejowego 
B. nie zwrócił się z żądaniem spo
rządzenia protokołu kolejowego do 
Biura Transportu PKP, jak również 
nie zawiadomi! o częściowym zagi
nięciu przesyłki swego przełożonego 
celem pisemnego zażądania od kolei 
sprawdzenia przesyłki, a jedynie 
sporządził protokół przez siebie pod- 
pisany.

Od niekorzystnego dla niego wy
roku Sądu Wojewódzkiego Janusz S. 
wniósł rewizję, przytaczając szereg 
zaćzutów, w tym m. in. zarzut przy
czynienia się pracodawcy do po- 

‘wstania szkody, co uzasaffiia obni
żenie cńtsżkóaótćania ż jego strony;

Sąd Najwyższy w orzeczeniu z 
dnia 14 marca 1962 r. nr 4 CR 648/61 
zajął następujące stanowisko praw
ne:

1. Wszczęcie wobec kolei postępo
wania reklamacyjnego, arbitrażowe
go i sądowego o odszkodowanie z po
wodu częściowego zaginięcia lub u- 
szkodzenia przesyłki uzależnione jest 
od sporządzenia przez kolej proto
kołu.

Kolej obowiązana jest sporządzić 
protokół niezwłocznie, jeżeli 
spostrzeże lub przypuszcza albo je
żeli osoba upoważniona twierdzi, że 
przesyłka częściowo zaginęła lub zo
stała uszkodzona.

Kolej nie jest jednak obowiązana 
z urzędu do sprawdzenia prze
syłki i sporządzenia protokołu przed 
wydaniem przesyłki, jeżeli wagon 
kolejowy przyszedł na stację prze
znaczenia w stanie nienaruszonym 
i brak części przesyłanego towaru 
przedstawiciel spedytora (odbiorca) 
zauważył dopiero przy końcu rozła
dunku wagonu. W takiej sytuacji na 
spedytorze (odbiorcy) ciąży obowią
zek zażądania na piśmie od kolei 
sprawdzenia przesyłki i sporządze
nia protokołu, co wynika z charak- 
teiu umowy spedycyjnej oraz z treś
ci przepisów wykonawczych do art. 
126 dekretu z dnia 24 grudnia 1952 
roku o przewozie przesyłek i osób 
kolejami (Dz. U. Nr 4, poz. 7).

2. Fakt powierzenia przez spedy
tora swemn pracownikowi czynnoś
ci spedycyjnych nie dowodzi jeszcze, 
że miał on możność prawidłowego 
ich wykonania, to też nie zwalnia 
spedytora (pracodawcy) od ewentu
alnej odpowiedzialności za powie
rzenie nieodpowiedniemu pracownic 
kowi wykonywania czynności,, wy
magających znajomości przepisów 
kolejowych z zakresu przewozu oraz 
doświadczenia w tych sprawach.

A oto fragment uzasadnienia przez 
Sąd Najwyższy jego stanowiska:

„(...) Z chwilą odebrania przesyłki 
przez osobę uprawnioną gasną rosz
czenia do kolei z umowy przewozu 
z wyjątkiem' przypadków, wymienio
nych taksatywnie w art. 127 dekre
tu z dn. 24.XH.1952 r. o przewozie 
przesyłek i osób kolejami (Dz, U. z 
1953 r. Nr 4, ppz. 7). W szczególność 
ci kolej odpowiada, „jeżeli z winy 
jej zaniedbano stwierdzenia szkody, 
którego należało dokonać" (art. 127 
ust. 1 pkt 2 b dekretu), jak również 
jeżeli szkodę nie dającą się z ze
wnątrz zauważyć stwierdzono pb 0- 
debraniu przesyłki (art. 127 ust. 1; 
pkt' 3 dekretu) pod warunkiem, że 

z żądaniem stwierdzenia szkody (spó-J 
rządzenia .Protokołu) wystąpiono 
niezwłocznie po jej wykryciu (naj-: 
później w ciągu 7 dni po odebraniu! 
przesyłki) oraz że osoba uprawniona
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udowodni, iż szkoda powstała w 
czasie między przyjęciem przesyłki 
do przewozu a jej wydaniem.

W niniejszej sprawie pozwany o- 
debral przesyłkę mydlą przeznaczo
nego dla Woj. Przedsiębiorstwa Han
dlu Art. Kosmetycznymi Podhurtow- 
ni w I. po stwierdzeniu wobec 
przedstawiciela kolei nienaruszone
go stanu wagonu kolejowego Brak 
800 kg mydła pozwany zauważył do- 

- piero przy końcu rozładunku wago
nu wtedy, gdy część towaru została 
już przewieziona do magazynu od
biorcy. W tej sytuacji kolej nie by
ła obowiązana z urzędu do spraw
dzenia przesyłki i sporządzenia pro
tokołu przed wydaniem przesyłki 
pozwanemu. Brak zatem podstawy 
do przypisania kolei odpowiedzial
ności za częściowe zaginięcie prze
syłki na podstawie art. 127 ust. 1 
pkt. 2 b dekretu.

Nie zostały również spełnione wa
runki z art. 127 ust. 1 pkt 3 de
kretu dla dochodzenia wobec kolei 
roszczeń odszkodowawczych.

Pozwany nie dopełnił bowiem o- 
bowiązku zażądania od kolei sporzą
dzenia protokołu swierdzającegc 
częściowe zaginięcie przesyłki (800 
kg mydła). Wprawdzie pozwany za- 
żadał ustnie od magazyniera PKP 
w I. B. sporządzenia nrotokolu. lecz 
bezskutecznie, gdrż B nie bvł u- 
prawniony do sporządzenia protoko
łu. Nadto stosownie do przepisów 
wykonawczych do art. 126 dekretu o 
przewozie przesyłek i osób kolejami 
żądanie sprawdzenia przesyłki ko
lejowej winno być dokonane w for
mie pisemnej. Z prawidłowych usta
leń Sądu Wojewódzkiego wynika, 
że magazynier B powiadomił po
zwanego, że nie jest uprawmiony do 
sporządzenia protokołu, oraz wska
zał pozwanemu Biuro Transportu, 
gdzie winien był zgłosić swe żąda
nie.

Wbrew zarzutowi skarżącego obo
wiązek zażądania od kolei spraw
dzenia przesyłki i sporządzenia pro
tokołu ciążył na pozwanym jako re
prezentującym osobę spedytora (...).

Trafny natomiast jest zarzut skar
żącego, że Sąd Wojewódzki ustalając 
wysokość odszkodowania nie rozwa
żył, czy powód (spedytor) przyczy
nił się do powstania szkody (art. 158 
§ 2 k. z.) oraz czy zachodzą prze
słanki do obniżenia odszkodowania 
ną podstawie art. 158 § 1 k, ł

(...) Sąd Wojewódzki nie wyjaśnił 
również, czy pozwany miał odpo
wiednie przeszkolenie w zakresie 
spedycji. Sam fakt powierzenia mu 
czynności spedycyjnych nie dowodzi 
jeszcze, że pozwany miał możność 
prawidłowego .i^h wykonania, i nie 
zwalnia powoda od ewentualnej od
powiedzialności za powierzenie nie
odpowiedniemu pracownikowi wy
konywania czynności wymagających 
znajomości, przepisów kolejowych z 
zakresu przewozu oraz doświadcze
nia w tych sprawach (...)”

Z tej ostatniej przyczyny Sąd Naj
wyższy wyrok Sądu , Wojewódzkie
go uchylił i przekazał sprawę sądo
wi I instancji celem jej ponowne
go rozpoznania.

Ceny prosiąt
'JAWISKO zwiększania się sku-
pu prosiąt. równoczesnego
spadku wolnorynkowych cen

prosiąt daje się u nas zauważyć 
już od kilku miesięcy. Jednakże sto
sunkowo największe rozmiary przy
brało ono w miesiącu październiku 
1962 r. W miesiącu tym wskaźnik sku
pu prosiąt wyniósł 236.8%. a wskaźnik 
wolnorynkowych cen prosiąt — 
70.1% w porównaniu z analogicz
nym okresem 1961 r. W paździer
niku ub. r. zanotowano więc naj
większy skup prosiąt i największy 
spadek cen prosiąt od 1958 r. .Jest 
to tym bardziej wymowne, że 
mioty jes;enne są z reguły niższe 
od miotów wiosennych.

Celowe wydaje się przeto przed-
stawienie 
dla całego 
torialnym.

Od kilku

omawianych wielkości 
kraju w układzie tery-

do kilkunastu procent
powyżej poziomu z października 
1961 r. ukształtowały się w paź
dzierniku 1962 r. ceny prosiąt w 
województwach: olsztyńskim, gdań
skim, szczecińskim, zielonogórskim 
i wrocławskim. O kilka procent 
poniżej poziomu z października 1961 
ukształtowały się ceny prosiąt w 
woj. bydgoskim, poznańskim i ko
szalińskim. Natomiast o połowę 
mniej więcej niższe były one w
październiku 1962 niż w paż-
dzierniku 1961 r. w woj. kieleckim, 
krakowskim, warszawskim i rze
szowskim. O 30—40 proc, poniżej
października 1961 kształtowały
się one w październiku 1962 r. w 
woj. łódzkim, lubelskim, biało
stockim, opolskim i katowickim.

Podobną korelację otrzymuje się. 
zestawiając dotychczas prezentowa
ne wskaźniki ze wskaźnikami plo
nów 4 zbóż i ziemniaków w 1962 r. 
w stosunku do plonów w 1961 r. 
Obrazuje to zamieszczona mapka.

W województwach, w których 
plony w 1962 r. są stosunkowo 
wysokie, stwierdza się również 
wysokie ceny prosiąt • i odwrotnie 
— tam, gdzie plony są niskie, wy
stępują i niskie ceny prosiąt.

Na podstawie powyższych mate
riałów można więc wnioskować co 
następuje.

Spadek wolnorynkowych cen pro
siąt, tak w całym kraju jak i w’ 
poszczególnych województwach, wy
nika przede wszystkim z niskich 
plonów 4 zbóż i ziemniaków.

Na wzrost pogłowia trzody chlew
nej w roku gospodarczym 1962 63 
można liczyć co najwyżej w woje
wództwach północno-zachodnich. ’ W 

, województwach południowo-wscho
dnich, w których plony w 1962 r. 
w stosunku do 1961 r. są najniższe 
spośród wszystkich pozostałych 
województw, nastąpi według wszel- . 
kiego prawdopodobieństwa zmniej
szenie pogłowia trzody chlewnej.

STANISŁAW GAJOS

Na koniec bieżącego roku gos-

wolnorynkowe ceny prostat 
w październiku 1962r. w stosunku 

do października 1961 r.:

O najniższe

Q n iższe

Plony zbóż i ziemniaków w 1962 r. 
w stosunku do plonów w 1961r.:

równe wzgl. wyższe równe wzgL wyższe

Japonia buduje 
największy dok świata

Stoczniowy przemysł japoński stara sic 
utrzymać swe czopowe miejsce w kwie
cie. Ostatnio dyrekcja stoczni koncernu 
Mitsubishi podjęła decyzję budowy dwu 
200 tys. tonowych doków. Doki te po
zwolą na budowę największych w świę
cie zbiornikowców 1 innych rodzajów 
statków. - ‘

. Tak jak podała to dyrekcja stoczni 
długość jednego doku będzie wynosiła 
350 metrów, szerokość 56 m, głębokość 
64 m. Będą więc one największym! na 
święcie. Budowa ich rozpoeznie się w 
połowie bieżącego roku, (d)

podarczego należy się liczyć nie ze 
wzrostem, ale ze spadkiem pogło
wia trzody chlewnej w calyrą kraju, 
ponieważ jest mało prawdopodobne 
aby wzrost pogłowia w wojewódz
twach ’ północno-zachodnich, jeśli 
będzie, zrekompensował spadek 
pogłowia w województwach połud
niowo-wschodnich, a ponadto — od
wrócił dotychczasową strukturę po
głowia w g województw na korzyść 
województw północno-zachodnich.

narodowej w zakresie hodowli trzo- & 
dy chlewnej można przeciwdziałać g 
m. in. w dwojaki sposób; po pier-| 
wsze — przez zastosowanie prze- s 
rzutów prosiąt z województw polu- g 
dniowo-wschodnk h na wojewódz-H 
twa północno-zachodnie, a po drugie |

Kryzys 
w gospodarce Argentyny 

pogłębia się

Z pierwszych podliczeń wyników pro- 
.ukcyjnjcb w 1962 r. przeprowadzonych 
>rzez Związek Przemysłowców wynika, 
że kryzys polityczny Argentyny przy
czynił się do znacznego spadku pro
dukcji.

Przy przyjęciu poziomu produkcji w 
1961 r. za 100, poszczególne przemysły 
osiągnęły w 1962 r. następujące wskaź
niki: spożywczy 90, papierpiczy 70, szkła 
budowlanego 80, samochodowy 68, ob
róbki metali 50, drzewny 54, tekstylno- 
bawelnlany 65, tekstylno-wełniany *0, 
hutnictwo 60. Wraz ze spadkiem produk
cji zwiększyło się równićż znacznie bez
robocie, jak też wskutek wzrostu cen 
nastąpił znaczny spadek płac realnych.

(d)

Jeśli wiarę obliczonemu
współczynnikowi korelacji pomiędzy
wskaźnikiem cen prosiąt paź-
dzienniku 1961 r. w stosunku dp 
października 1960 r. a wskaźnikiem 
skupu trzody mięsno-słoninowej we 
wrześniu 1962 r. w stosunku do 
września 1961 r., który wynosi około 
0,75, najniższego relatywnie skupu 
trzody chlewnej w 1963 r. w_.§tp- 
sunku do 1962 r. należy spodziewać 
się pod koniec III i na początku 
IV kwartału 1963 r.

Wydaje się. że tak niekorzystnym 
zjawiskom dla naszej' gospodarki

— przez zmniejszenie 
szowej państwa dla 
północno-zachodnich, a 
jej dla’ województw 
wschodnich.

Pełne wykorzystanie

pomocy pa- g 
województw 
zwiększenie g

południowo- B

tych dwóch |
środków przeciwdziałania winno z S 
jednej strony zahamować w pew-1 
nym stopniu podaż prosiąt w woje- | 
wództwarh. południoWo-wchodnich, | 
a z drugiej — przyczjmić się do | 
lepszego wykorzystania^ własnych | 
zasobów paszowych województw | 
północno-zachodnich. W konsek-1 
wencji — winno to doprowadzić g 
jeśli nie do utrzymania w całym | 
kraju pogłowia trzody chlewnej na | 
tym samym poziomie co w roku 1962 |
to przynajmniej do znacznie
mniejszego jego spadku, niż gdyby 
z tych środków nie skorzystano.

Port w Rijeka 
modernizuje się

W jugosłowiańskim porcie w - Rijeka 
oddano do użytku olbrzymi silos zbożo
wy o pojemności 32 tys. ton zboża^Jego 
urządzenia pozwalają przeładować 400 
ton zboża w ciągu godziny, roczną zdol
ność przeladowczą określa się na ' około 
600 tys. ton. Silos ten jest największy 
tego rodzaju w Jugosławii, część jego 
urządzeń może przeładowywać również 
Inne granulowane produkty, np. nawozy 
tosfatowe.

Dotychczas przeładunek odbywał się 
Jedynie bezpośrednio ze statków na wa
gony, co kosztowało wiele czasu. Urzą
dzenia silosu, które dostarczyła częścio
wo na kredyt szwajcarska . firma, ■ skra- 
cają znacznie czas póstdjti statków wy
ładowujących zboże . i inne produkty 
sypkiej konsystencji. Dyrekcja portu w 
związku z tym liczy na zwiększenie 
tranzytowych przerzutów zboża przez 
port w Rijeka do ościennych krajów, (d)

Francja roiwija 
ośrodki rakietowe

Państwowy koncern przemysłu samo
lotowego SNECMA w ostatnim ezasie, 
obok budowy silników samolotowych, 
podjął produkcję rakiet dla celów woj
skowych. Ostatnio cały oddział tej pro
dukcji „Engins spćciaux” postanowiono 
przenieść do południowo-zachodniego de
partamentu Gironde. Inna prywatna fir
ma „Socićte d’Etudes pour la Propul- 
sion d'Englns a Rćactlon” buduje w 
miejscowości Merlgnac kolo Bordeanx 
zakłady produkcji rakiet o załodze li
czącej 800 pracowników, z czego 80 proc, 
będzie stanowi! personel Inżynieryjno- 
techniczny.

Budowa wokół Bordeaux zakładów pro
dukcji rakiet wiąże się z decyzją rządu 
francuskiego zorganizowania tam tere
nów do doświadczeń l ramp starto
wych — czyli francuskiego ośrodka na 
wzór ośrodka amerykańskiego Cap Ca- 
naveral. Wymienione przedsięwzięcia łą
czą się z polityką francuskich sił woj
skowych, pragnących niezależności od 
polityki amerykańskiego Pentagonu, (d)

Dalszy spadek 
wydobycia węgla w NRF

Ocenia się, że wydobycie węgla ka
miennego w NRF w 1962 r. wyniosło 
141,5 min ton, czyli było niższe o 1,2 min 
ton od wydobycia z roku 1961. Silniej 
zmniejszyła się produkcja koksu, z 37 
min ton w 1961 r. do 35 min ton w 
1962 r., co wiąże się szczególnie ze spad
kiem produkcji w hutnictwie i wpro
wadzeniem nowoczesnych metod zmniej
szających zastosowanie koksu hutni
czego.

Jednocześnie zanotowano dalszy od
pływ siły roboczej z górnictwa, wyniósł 
on około 33 tys. ludzi. Obecnie górnic
two w NRF zatrudnia 380 tys. pracow
ników. Przeciętną wydajność dołową 
szacuje się na 2 350 kg. (d)

Odkrycie 
wielkich złóż 

rudy żelaza w Australii
Pod względem zasobów rudy żelaznej 

Zachodnia Australia zajęła obecnie jed
no z czołowych miejsc w święcie- We
dług ostatnich oszacowań ekspertów, o- 
świadczyl Dawid Brand, premier wymie
nionej prowincji, świeżo odkryte złoża 
wysokoprocentowej rudy żełaza (48- do 
68 proc, czystego żelaza) stawiają Za
chodnią Australię w rzędzie 4 najbar
dziej zasobnych w rudę krajów świata. 
Dąlsze poszukiwania rudy są w toku.

Większa część nowo odkrytych zapa
sów.-rudy.; znajduje się w dvstrykcie 
Piłbarai; jedno tylko złożę * zajmu
je obszar około 6 tys. mil kw. Rząd Za
chodniej Australii wiąże duże nadzieje 
z eksploatacją rudy. Projektuje się bo
wiem nie tylko zorganizowanie wydoby
cia rudy na wielką skałę, ale również 
budowę wielki eg a ośiodka hutniczego.

(MP)

Z

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PODNIESIENIE STANU BEZPIE
CZEŃSTWA POŻAROWEGO W 

GOSPODARCE NARODOWEJ

Uchwała nr 349 Rądy Ministrów 
2 dnia 8 listopada 1962 r. (Monitor 
Polski nr 86, póz. 402) zobowiązała 
ministrów i prezydia wojewódz
kich rad narodowych oraz rad na
rodowych miast wyłączonych z wo
jewództw do spowodowania, aby 
.podległe im zakłady pracy opraco
wały w terminie do dnia 15 grud
nia 1963 r. p 1 ą n y dostosowa
nia obiektów pozostających w ich 
zarządzie lub użytkowaniu do w y- 
m a g a ń ochr o'n y prze
ciwpożarowej.

Plany te powinny ustalać zada
nia zmierzające < do zapewnienia 
przeciwpożarowych warunków bu
dowlanych, ewakuacyjnych, maga
zynowania, właściwych urządzeń i 
środków do . zabezpieczenia prze
ciwpożarowego procesów techno

logicznych, poprawy stanu insta
lacji i urządzeń energetycznych 
oraz wyposażenia obiektów w urzą
dzenia przeciwpożarowe.

Potrzeby w zakresie ochrony 
przeciwpożarowej wynikające z 
planów powinny być włączone do 
projektów wieloletnich i rocznych 
planów gospodarczych.

' Niezależnie od powyższego u- 
chwałą nałożyła na właściwych 
ministrów i na prezydia' wojewódz
kich rad narodowych (oraz miast 
wyłączonych) szereg określonych 
obowiązków w tym m. in. wydania 
wytycznych w ■ zakresie zabezpie
czenia przeciwpożarowego poszcze
gólnych rodzajów produkcji, wpro
wadzenia obowiązku szkolenia pra
cowników, ' zorganizowany ochot
niczych lub obowiązkowych straży 
pożarnych itd.

Opracował JÓZEF , ZIELIŃSKI
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W- OKRESIE po II woj
nie światowej nastą
piło przyspieszenie 
tempa wzrostu go
spodarczego w skali 
całej , kuli ziemskiej. 

Powszechnie uznany jest fakt szyb
kiego wzrostu gospodarczego 
państw socjalistycznych. Również 
kraje kapitalistyczne wzmogły swo
je tempo rozwoju i to nie tylko w 
stosunku do okresu międzywojen
nego, ale nawet w skali całego stu
lecia. Oczywiście występuje tu cha
rakterystyczna dla kapitalizmu nie- 
równomierność rozwoju poszczegól
nych krajów i gałęzi gospodarki. 
Generalna tendencja szybkiego 
wzrostu jest jednak zupełnie Wy
raźna.

W ramach łego ogólnoświatowe
go przyspieszonego wzrostu zjawi
ły się również charakterystyczne 
zmiany ilości we, strukturalne, a 
nawet jakościowe w dziedzinie o- 
brotu międzynarodowego. Oczywi
ście zmiany obrotu są w zasadzie 
zdeterminowane przez zmiany w 
sferze produkcji. Najszybciej roz
wijające się gałęzie gospodarki we 
współczesnym świecie to przemysł 
chemiczny (produkcja mas plasty
cznych, włókien syntetycznych i 
kauczuku sztucznego) 1 przemvsl 
maszynowy, a w jego ramach prze
de wszystkim przemysł elektronicz
ny i urządzeń automatyzacyjnycb.

Charakterystyczne jest przy tym, 
że gałęzie surowcowe, zarówno gór
nictwo jak i rolnictwo wyKazywa- 
ly na ogół daleko mniejszy wzrost. 
Stagnacja panuje również w prze
myśle tekstylnym opierającym się 
na przeróbce włókna naturalnego. 
Tego rodzaju zmiany struktury 
produkcji w procesie jej wzrostu 
opierają się na znanych prawidło
wościach ekonomicznych i techni
cznych. Z jednej strony z oodnie- 
sieniem stopy życiowej udział żyw
ności w ogólnych wydatkach kon
sumpcyjnych maleje, z drugiej 
strony wzrasta st.opień przetwór
stwa i precyzyjności wyrobów a 
zmniejsza się udział wartości su
rowców w wartości wyrobów fi
nalnych. Wreszcie surowce natu
ralne zamieniane są przez tzw. su
rowce syntetyczne.

Procesy te nie mogły się nie od
bić na strukturze obrotu między- 
narodowego. Jeśli w ciągu 60 lat 
w okresie 1876—80 r. do 1936—38 r. 
światowy eksport surowców i żyw
ności w cenach niezmiennych 
wzrósł'Z 31,2'do 116,6 punktów to 
w tym samym okresie światowy 
eksport fabrykatów wzrósł jedynie 
z 32,1 do. 92,1 punkta?) Tendencja 
ta , uległa odwróceniu w 25-leciu 
1935—1960 r. Jeśli w 1935 roku 

surowce i żywność stanowiły pod 
względem wartości 61,1 proc, eks
portu światowego, to w 1960 roku 
udział ten zmalał do 54,6 proc. Odpo
wiednio udział fabrykatów w wywo
zie światowym wzrósł z 38,9 proc, do 
45,7 proc.2) Dokładniejsza analiza 
wykazałaby, że chodzi tu głównie 
o okres ostatnich 8-miu. 10-oiu lat.

Okres tych ostatnich 10 lat sta
nowi również przełom jeśli chodzi 
o proporcje między światową pro
dukcją przemysłową i eksportem 
światowym. Jeśli znowu można po
służyć cytowaną już statystyką Li
gi Narodów, to wynika z niej, że 
w tym samym okresie 1876—1936 r. 
światowa produkcja przemysłowa 
wzrosła z 24,5 do 185,0 punktów, a 
więc powiększyła się w okresie 
60-lecia prawie 7,5 raza. W tym
samym 
wzrósł 
eksport 
całe 4 
między 
roczem

czasie eksport fabrykatów 
niecałe 3 razy a światowy 
surowców i żywności nie 
razy. Natomiast już tylko 
rokiem 1950 a drugim nól- 
roku 1956 quantum ekspor

tu światowego (bez tzw. kategorii 
specjalnych czyli wywozu broni ze 
Stanów Zjednoczonych) wzrosło ze 
100 do 147 punktów podczas gdy 
równocześnie volumen światowej 
produkcji przemysłowej powięk
szył się tylko ze 100 do 138 punk
tów.2) W okresie ostatniego 5-lecia 
ten proces wyprzedzania eksportu 
w stosunku do produkcji wzmógł 
się jak świadczą o tym inne dane
statystyczne, 
tów handlu 
stosunku do 
przemysłowej 
ciem innego 
nujących się

Szybszy wzrost obro- 
międzynarodowego w 
światowej produkcji 
jest również odbi- 

rodzaju zmian doko
we współczesnej go

spodarce. Chodzi tu mianowicie 0 
to, że milowymi krokami wzrasta 
koncentracja i specjalizacja pro
dukcji. Wyspecjalizowana i skon
centrowana produkcja w 
większym stopniu przestaje

coraz 
się

mieścić w wąskich stosunkowo gra
nicach rynków wewnętrznych wię
kszości państw. W związku z tym 
obserwujemy takie charakterysty
czne fakty jak powiększenie się u- 
działu importu fabrykatów w przy
wozie NRF z 16,6 proc, w roku 
1954 do 35.1 proc, w roku 1961.*) 
To samo zjawisko obserwujemy ró
wnież w krajach uprzemysłowionych 
nie wchodzących w skład Wspólnego 
Rynku. Niezbędnym warunkiem re
alizacji wzrostu sil wytwórczych 
we współczesnym przemyśle staje 
się w coraz większym stopniu 
wzrost międzynarodowego podzia
łu pracy. Charakterystycznym rów
nież jest fakt, że kraje słabo roz
winięte, nie dysponujące ani sil
nym przemysłem przetwórczym.
maszynowym i 
też .eksportem 

■ przemysłów nie 
działu w tej

chemicznym, ani 
wytworów tych •

biorą na ogół u- 
ekspansjl handlu 

światowego, której świadkami 
steśmy obecnie.

HANDEL ZAGRANICZNY 
A MIĘDZYNARODOWY 

PODZIAŁ PRACY
Udział wartościowy eksportu 

państw socjalistycznych w ekspor
cie światowym w roku 1961 wg 
danych GATT wyniósł 1 f)8 proc.

Jeśli chodzi o wzrost eksportu 
światowego i eksportu krajów na-
leżących 
mów w 
1961 to 
blica: 

do poszczególnych syste- 
ostatnim czteroleciu 1958— 
ilustruje go poniższa ta-

Kraje
Eksport ogółem w mld dolarów

1958 r. 1961 r.
1961 r.
1958 r.

Socjalistyczne 12,08 15.57 128,8"/o
Przemysłowe kapitał. 64,70 83.83 129,4%
Nierozwinięte 28,04 31,90 114,0%

eksporVimport światowy 104,82 131,30 125,3%

Źródło: GATT, International Tra 
de, 1961 str. 24.

W zestawieniu przede wszystkim 
rzuca się w oczy stosunkowo ma
ły udział państw socjalistycznych 
w eksporcie światowym, jeśli u- 
względnić, że kraje socjalistyczne 
reprezentują około 1'4 óbszaru lą
dów kuli ziemskiej, około 1'3 lud
ności świata i ponad 1'3 świato
wej produkcji przemysłowej oraz 
rolnej. Częściowym wyjaśnieniem 
tej dysproporcji między ludnością i 
produkcją systemu .socjalistycznego 
a jego udziałem w handlu między
narodowym jest' fakt, innej struk
tury geograficzno-politycznej so
cjalizmu w porównaniu z kapitali
zmem. Tak więc jeśli w świato
wym systemie socjalistycznym (po
minąwszy Jugosławię i Kubę) ma
my 13 państw, to światowy system 
kapitalistyczny (włączając w to ró
wnież kraje nierozwinięte, które
niedawno uzyskały niepodległość) 
liczy ponad 100 państw. Zwłaszcza 
zaś. musimy uwzględnić, że dwa 
największe kraje socjalistyczne tj. 
Związek Radziecki i Chiny Ludo
we reprezentują prawie 90 proc, 
zasobów ludnościowych całego sy- 
stemu socjalistycznego 1 ponad 90 
proc, obszaru tego systemu oraz 
ponad 70 proc, jego produkcji prze
mysłowej.

Rzecz zrozumiała, że tak ogrom
ne kraje odznaczają się większym 
stopniem samowystarczalności 1 
mniejszym stopniem zależności od 
Importu, w ogóle. od handlu zagra
nicznego, oczywiście, jeśli będziemy 
mierzyć ■ ten handel na głowę lud
ności i w stosunku procentowym
do produkcji krajowej.

je- KRAJE SOCJA
więc względów mechaniczne zesta
wianie handlu z produkcją i lud
nością poszczególnych państw i ca
łych systemów państw nie prowa
dzi do prawidłowych wniosków. 
Eksport kapitalistyczny ceteris pa
ribus musi być większy skoro obej
muje on państwa* o ludności sto
sunkowo mniejszej (oczywiście 
przeciętnie).

Bardziej prawidłowe jest porówny
wanie eksportu i produkcji w pań
stwach zbliżonych do siebie pod 
względem liczby ludności i poten
cjału przemysłowego. Tak wjęc, 
jeśli weżmiemy pod uwagę z jed
nej strony państwa demokracji lu
dowej w t Europie, w których lud
ność poszczególnych krajów (po
minąwszy Albanię) waha się od 8 
min mieszkańców (Bułgaria) do 30 
min mieszkańców (Polska) to ek
sport w tych' krajach w przelicze
niu na głowę ludności wynosi ro
cznie od 40 doi. (Rumunia) do ponad 
150 doi. (Czechosłowacja). .Z dru
giej zaś strony eksport w krajach 
zachodniej Europy, gdzie ludność 
liczy od 5 min mieszkańców 
(Szwajcaria) do ponad 50 min (NRF 
Anglia, Włochy) waha się on od 
85 dolarów na mieszkańca rocznie 
(Włochy) do prawie 400 dolarów 
(Belgia, Holandia, Szwajcaria). Są 
to kraje wysoko rozwinięte. Ale 
już w Hiszpanii (30. min mieszkań
ców) eksport na głowę rocznie wy
nosi poniżej 30 dolarów.

Dalej jeśli - porównalibyśmy kra
je o zbliżonej liczbie ludności np. 
Związek Radziecki i Stany Zjed
noczone to import amerykański na 
głowę. - ok. 70 dolarófy jest około 
2,5 raza większy od importu ra
dzieckiego, na jednego • mieszkań
ca (25—30 dojarów). Podobne poró
wnania między Chinami Ludowi, 
mi i Indiami dają wynik zbliżony 
r; eksport Chin. Ludowych około. 
3-4 dolary rocznie na mieszkań
ca, eksport ’ Indii 3- dolary rocznie 

f na głowę ludności.
Na podstawie ogólnych danych 

Z tych ■ można wyliczyć, że wświatowym,

systemie socjalistycznym jako ca
łości, eksport roczny na jednego 
mieszkańca wyraża się sumą prze
ciętnie 15 dolarów, a w świato
wym systemie kapitalistycznym su
ma ta odpowiednio wynosi ok. 55 
dolarów tj. przeciętnie ponad 3,6 
razy więcej. Natomiast jeśli weż
miemy pod uwagę bardziej prawi
dłowe porównanie krajów o zbli
żonej liczbie ludności i zbliżonej 
produkcji przemysłowej na 1 mie
szkańca to dystans ten maleje' i 
wyraża się stosunkiem mniej wię
cej 2:1 na korzyść kapitalizmu a w 
wypadku Chin Ludowych i Indii 
stosunkiem 1:1. Bądź co bądź dane 
powyższe świadczą o tym, że na
wet po uwzględnieniu poprawki na 
strukturę wielkości państw, wcho
dzących w skład obydwu syste
mów, kapitalizm przewyższa nas 
pod względem rozwoju handlu za
granicznego, a więc międzynaro
dowego podziału pracy.

NIEKTÓRE PRZYCZYNY

Dla ścisłości zaznaczmy, że wła
ściwie mówiąc należałoby tu wpro
wadzić jeszcze co najmniej jedną 
lub dwie dodatkowe poprawki, któ
re nie mogą jednak podważyć słu
szności wyrażonego wyżej wnio
sku. Mianowicie chodziłoby tu ró
wnież o uwzględnienie faktu jed
nostronnego, monokulturowegd ek
sportu wielu słabo rozwiniętych 
krajów przy atrofii gałęzi gospo
darki pracujących dla zaspokoje
nia podstawowych potrzeb rynku 
wewnętrznego. Dlatego fakt wy
sokiego udziału eksportu nie może 
świadczyć, _ rzecz jasna, o wyższo
ści tych krajów nad krajami po
siadającymi mniejszy eksport lecz 
bardziej kompleksową strukturę 
krajowego organizmu gospodarcze
go.

Jednak, jak już wspomniano, ta 
poprawka na wyeliminowanie je
dnostronnego eksportu monokultu- 
rowego, nie występującego w kra
jach socjalistycznych nie może w 
zasadzie wiele zmienić przy poró
wnaniu eksportu obu systemów 
ponieważ waga czy ciężar właści
wy tego eksportu monokulturowe- 
go w światowym eksporcie kapita
listycznym nie jest raczej wielka. 
Inna sprawa, że , można by w tvm 
kierunku: iść jeszcze dalej i przy
toczyć fakty świadczące o tym że 
kraje bardziej rozwinięte w socja- 

gosP°darki niż kraje kapitalistyczne o porównywał^ 
nym poziomie rozwoJ- wwnywai
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W POPRZEDNIM arty
kule zaobserwowaliśmy 
zasoby leśne Kanady 
1 stan ich zagospodaro
wania. Obecnie zaj- 

miemy się kierunkami 
wykorzystania drewna.

Przodującym przemysłem Kanady 
od wielu lat jest przemysł celulo
zowo-papierniczy. Zajmuje on pier
wsze miejsce pod względem war
tości produkcji, wartości eksportu, 
wypłacanych zarobków pracow
ników i wartości inwestycji. Prze
mysł ten jest największym konsu
mentem energii elektrycznej i naj
większym nabywcą materiałów i 
usług w Kanadzie.

Przemysł papierniczy zużywa po
nad 1/3 pozyskanego corocznie su
rowca drzewnego.

Produkcja samego %dko papieru 
gazetowego obejmuje prawie 50% 
światowego zapotrzebowania na ten 
artykuł. Kanada należy również do

LISTYCZNE A HANDEL ŚWIATOWY
Dla uzasadnienia wyższej stosun

kowo stopy (ratio) eksportu w kra
jach kapitalistycznych w stosun
ku do produkcji czy też dochodu 
narodowego można wskazać po 
prostu na to. że po pierwsze czoło
we kraje kapitalistyczne przewyż
szają kraje socjalistyczne jeszcze 
pod względem poziomu rozwoju sił 
wytwórczych (produkcji przemysło
wej i rolnej na głowę mieszkańca).

Pp drugie zaś (co wysuwamy tu 
na razie jako hipotezę a postaramy 
się niżej uzasadnić), że‘ kraje socja
listyczne nie zdołały zapewnić do
tąd takiej ekspansji eksportu i 
wzrostu międzynarodowego podzia
łu pracv wewnątrz swojego obozu- 
jakiej możliwość wynika z obiek
tywnego rozwoju przemysłu w tych 
krajach, 1 żą dopiero obecnie od 
znanej narady kierowników partii 
komunistycznych i robotniczych w 
Moskwie w czerwcu 1962 roku sta
ramy się nadrobić stracone w po
równaniu z kapitalizmem tempo w 
rozwoju wymiany gospodarczej.

Po trzecie zaś stosunkowy nie
dorozwój wymiany międzynarodo
wej systemu socjalistycznego z in
nymi krajami wynika z zimnowo- 
jennej polityki czołowych mo
carstw imperialistvczynch (ze Sta
nami Zjednoczonymi na czele) w 
stosunku do naszego obozu. Kraje 
imperialistyczne ograniczają han
del z krajami socjalistycznymi, a 
ponadto tworzą sztuczne barierv by 
nie dopuścić do rozwoju handlu 
naszego obozu z krajami nlerozwi- 
niętyml. Jakkolwiek systematycz
nie wzrastają na ogól obrotv mię
dzy naszym obozem a krajami za
chodniej Europy, to jednak wzrost 
ten jest wybitnie niedostateczny w 
stosunku do istniejących możliwo
ści. Stany Zjednoczone ograniczy
ły niemal do zera handel z pań
stwami socjalistycznymi.

Po czwarte’wreszcie zaniżenie u- 
działu państw socjalistycznych w 
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największych eksporterów/ mas celu
lozowych i zajmuje drugie miejsce 
po Stanach Zjednoczonych AP pod 
względem rozmiarów produkcji w 
tym zakresie.
. Światowa produkcja mas celulo
zowych i drzewnych w 19.^9 r. wy
niosła 54.9 min ton, w czym pro
dukcja Kanady 9,81 min ton, tj. 
18% całości.

W 1958 r. czynnych było w Kana
dzie 30 celulozowni, 24 papiernie 
i 74 zakłady przemysłowe produku
jące masy celulozowe i papier róż
nych rodzajów oraz tekturę. W za
kładach tych pracowało 64.1 tys. 
pracowników. Produkcja mas celu
lozowych w 1958 r. wyniosła 10,1 
min ton,< a papieru 8.1 min ton, 
o łącznej wartości 1 748 min do
larów.

Około 73% wyprodukowanych 
mas celulozowych zużytkowuje się 
w kraju, reszta jest eksportowana. 
Papier gazetowy jest głównym pro

międzynarodowych obrotach han
dlowych powodowane jest w pew
nej mierze ostatnio spadkiem han- 
dlu_zagranicznego Chin Ludowych. 
Można jednak mieć nadzieję, że 
jest to czynnik przejściowy i ek
spansja eksportowa Chin Ludo
wych oparta na wzroście produk
cji krajowej w ciągu paru lat nad
robi to opóźnienie.

KTO NIE NADĄŻĄ - 
EKSPORT CZY PRODUKCJA

Roz.patrzmy teraz kolejnie zagad
nienie 'łączące się zresztą ściśle z 
dopiero co omówionym, a miano
wicie jakie są tendencje rozwojo
we wymiany towarowej krajów 
socjalistycznych i eksportu obozu 
socjalistycznego jako całości, czy u- 
dziai lego eksportu w eksporcie o- 
gólnoświatowym maleje, czy też 
wzrasta. Otóż jest rzeczą pewną, 
że w okresie ostatnich dziesięciu 
latx (1950—1961) udział naszego obo
zu w eksporcie światowym wzrósł. 
Jednakże na przestrzeni ostatnich 
4 lat. jak to wynika ,z danych u- 
mieszczmych w tablicy możemy 
obserwować pewne niepokojące 
zjawiska (jeśli chodzi o porówna
nie rozwoju wymiany w obydwu 
obozach). Tak więc wprawdzie w 
wvmienionvm okresie eksport kra
jów socialis!vcznvch wzrósł od ro
ku 1958 do 1961 o 28.8 proc, pod
czas. edv ogólny eksport świato
wy wzrósł za ten okres tylko o 
25.3 proc.,a eksport krajów nieroz- 
winietych w jeszcze mniejszym 
stopniu bp tylko o 14 proc., ale z 
drugiej jednak strony uprzemysło
wione kraje kapitalistyczne (za
chodnia Europa. Siany Zjednoczo
ne. Kanada i Japonia) powiększy
ły swój eksport o 29¾ proc. tj. wię
cej niż Kraje socjalistyczne. Rów
nocześnie słabe terńoo rozwoju wy
kazuje po odliczeniu obrotów ze 
Związkiem Radzieckim wymiana

duktem, obejmującym 75% ogólnej 
produkcji papierniczej, 95% w sto
sunku do całości eksportu pnoieru 
i wyeksportowanych artykułów z 
papieru (dane za 1958 r.). Około 
70% wartości eksportu produktów 
pochodzenia drzewnego z Kanady 
stanowi produkcja przemysłu celu
lozowo-papierniczego.

Z przemysłem papierniczym wią- 
że się przemysł przetwórstwa pa
pieru. W 1958 r. były czynne 434 
zakłady tego przemysłu, w których 
pracowało 28 8 tys. osób. Wartość 
produkcji opakowań papierowych 
(skrzynki, worki) wyniosła 277,5 min 
dolarów, materiałów do krycia da
chów 45,9 min dolarów j innych 
wyrobów z papieru — 171,4 min 
doi. ' j?

PRZEMYŚL TARTACZNY

W 1958 r. było czynnych w Ka
nadzie 5 769 tartaków różnych ro- 

towarowa w grupie krajów RWPG. 
Jeśli wzięlibyśmy zaś pod uwagę 
jedynie kraje wchodzące w skład 
Wspólnego Rynku to nasze niena
dążanie w rozwoju eksportu prze
jawiłoby się jeszcze o wiele jaskra
wiej, bowiem kraje wchodzące w 
skład EWG powiększyły swoją wy
mianę wzajemną (nie należy ich 
oczywiście utożsamiać z całością 
eksportu czy importu tych krajów 
aż o 72 proc, w okresie czterolecia 
1958—1962.

Następnie pamiętać musimy o 
tym, że nasze nienadążanie w roz
woju eksportu wystąpi silniej jeśli 
uwzględnimy, że system socjalisty
czny posiada wyższe od systemu 
kapitalistycznego, a w tym rów
nież od rozwiniętych krajów kapi
talistycznych tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej. (Wyjątek tu 
stanowi Japonia oraz w niektórych 
latach takie kraje jak Austria, 
Włochy, NRF). Tak więc jeśli u- 
względnimy, że przeciętny wzrost 
produkcji przemysłowej w krajach 
socjalistycznych za ubiegłe 4-lecie 
1958—1962 r. wynosił 13 proc, rocz- 
nie-) to w porównaniu z w. w. 
wzrostem eksportu krajów socjal^ 
stycznych o 28.8 proc, za 3 lata 
1958—1961, widoczne się staje, że 
w naszvm systemie wzrost ekspor
tu pozostaje jeszcze w tyle za tem
pem wzrostu produkcji przemysło
wej a więc, że kraje socjalistycz
ne nie zostały jeszcze ąbjete cha
rakterystycznym dla krajów kapi
talistycznych wysoko rozwiniętych, 
zjawiskiem wyprzedzania produkcji 
przemysłowej przez eksport. (Tak 
np. charakterystyczne jest, że w 
krajach Wsnńlnego Rvnku w okre
sie 1958—1962 produkcja przemy
słowa wzrosła tvlko o 32 proc., a 
równocześnie eksport wzajemny 
wzrósł jak już powiedziano o 72 
proc.).

Wvdaje sie, że te zjawiska nie
nadążania wzrostu ' międzynarodo

dzajów (w 1957 r. — 6 276), które 
zatrudniały 47,8 tys. pracowników. 
W tym samym roku przemysł tar
taczny wyprodukował 16 9 min m3 
tarcicy o wartości 459,9 <hln do
larów. Około 64% z tej produkcji 
wyeksportowano za sumę 293,6 min 
doi. W 1959 r. produkcja tartaczna 
wyniosła 17,2 min m3 tarcicy, co 
stanowj ok. 8% w stosunku do 
produkcji światowej. Ponad 60% 
tarcicy wyprodukowanej w 1959 r. 
pochodziło z Kolumbii Brvtvjskiej. 
Ponad połowę ogólnej produkcji 
tarcicy (9.8 min m") wyeksporto
wano, z czego większość (ok. 80%) 
do Stanów Zjednoczonych AP. W. 
Brytania otrzymała ok. 5% w prze
ciwstawieniu do ok. 27% kanadyj
skiej produkcji tarcicy otrzymywa
nej przed ostatnią wojna Spożycie 
tarcicy w Kanadzie w 1959 r wy
niosło 8,1 min m3.

2) Dane za rok 1935 wg cytowanego 
wyżej źródła, za rok 1960 wg Internatio
nal Trade GATT 1962 str. 24.

3) Dane wg GATT International Trade 
1956 str. 6.

4) Statlstlsches Jahrbuch filc dle Bun-
desrenubllk Deutschland 1962 str. 308.

6) Oświadczenie wicepremiera ZSRR 
Dymszyca na sesji Rady Najwyższej w 
dniu 10.XI1.1962 r.

fi) Statlsticka Roćenka CSSR 1962 str. 
351.

Kanadyjskie tartaki są różne co 
do wielkości i rozmiarów produk
cji. Niektóre z nich w Kolumbii 
Brytyjskiej zdolne są do przeciera
nia ponad 1000 m3 surowca na 
jedną zmianę. Są tam czynne rów
nież małe zakłady.

Kanadyjski przemysł tartaczny 
zużywa blisko połowę pozyskiwa
nego corocznió drewna przemysło
wego.

W ostatnim dziesięcioleciu nie 
wzrosło spożycie tarcicy w Kana
dzie. Tarcicę zastępują w pewnym 
stopniu sklejki, płyty pilśniowe 
i inne materiały. Przewiduje się, 
że do 1980 r. spożycie tarcicy w 
Kanadzie wzrośnie do 13.7 min m3, 
z tym. że spożycie na jednego mie
szkańca zmniejszy się przypuszczal
nie o 14%.

W 1975 r. przewiduje się produk
cje tarcicy na potrzeby wewnętrzne 
i na eksport w ilości ok. 25 min m3 
(spożycie tarcicy w Stanach Zjed- 

J ńóczotpych w 1950 r. wyniosło 93.9। 
' tńln ffiŚ^ z czego~9;6 min' m3 im

portowano. Konsumpcja tarcicy w 
Stanach v Zjednoczonych ma wzro
snąć według U. S. Forest Service 
do 1975 r. do 112 min m3 — 20% 
wzrostu). Przypuszczalnie w przy

wego podziału pracy za wzrostem 
produkcji w krajach socjalistycz
nych są okolicznością niepomyślną. 
Wskazuje ona. że nie potrafimy 
wykorzystać wszystkich tych moż
liwości jakie daje międzynarodowy 
podział pracy dla wzrostu sił wy
twórczych. Opieramy się przy tym 
na tezie, że proces koncentracji i 
specjalizacji w krajach socjalistycz- 

-*nych ma również szerokie perspek
tywy rozwojowe. Dalej, że w ra
mach tego procesu znaczenie wy
miany międzynarodowej zwłaszcza 
w mniejszych krajach musi wzra
stać, jeśli chcemy zapewnić szyb
ki wzrost wydajności pracy, ponie
waż tylko produkcja wielkoseryj- 
na, masowa może tu dać odpowied
nie wyniki a tego typu produkcja 
wyraźnie nie mieści się w wąskich 
stosunkowo ramach mniejszych 
krajów socjalistycznych.

Dla ilustracji faklu jak mało je
szcze specjalizacja w przemyśle 
maszynowym rozwinięta jest w 
krajach socjalistycznych przytocz
my takie dane, że jeszcze w roku 
1955 w Czechosłowacji eksport ma
szyn i urządzeń wynosił 43,5% war
tości całego eksportu, import, zaś 
maszvn tylko 13,3% całego impor
tu. Świadczy to o tym, że taki 
kraj jak Czechosłowacja był w 
jakimś minimalnym stopniu zależ
ny od importu maszyn, a więc wa
chlarz krajowej produkcji maszyno
wej musiał obejmować prawie 
wszystkie asortymenty i tvporozmia- 
ry maszyn, co nie mogło rzecz jasna 
zapewnić koncentracji i specjali
zacji produkcji oraz rozwoju pro
dukcji masowej i wielkoseryjnej 
w kraju liczącym 13 min miesz
kańców. Ostatnio stosunki w tej 
dziedzinie poprawiły się, ale jesz
cze w stopniu niedostatecznym (w 
1961 r. udział maszyn w imporcie 
Czechosłowacji wzrósł do 23,7% 
podczas gdy udział maszyn w eks
porcie pozostał prawie niezmienio

szłości Kanada będzie pokrywać 
ok. 10% zapotrzebowania Stanów 
Zjednoczonych na tarcicę.

W 1959 r. Kanada pokryła 12% 
importu W. Brytanii na tarcicę w 
porównaniu z 1/4 sprzed 10 laty.

*

Poza przemysłem celulozowo-pa
pierniczym i przemysłem tartacz
nym inne gałęzie przemysłu drzew
nego w 1958 r. obejmowały 4 079 
zakładów, dając zatrudnienie dla 
73.2 tys. osób. Wartość produkcji 
tych zakładów wyniosła 797,3 min 
doi.

Wartość produkcji przemysłu me- 
blarsk ego (który obejmuje rów
nież i meble metalowe) oblicza 
się na 308,8 min doi., stolarki 
budowlanej 237.0 min doi., produk
cji przemysłu sklejkowi-go' i oklei- 
nowego na 130 min doi. i produk
cji płyt 17,7 min doi. Wartość pro
dukcji pozostałych przemysłów wy
niosła ok. 103,8 min doi. Należą tu: 
przemysł skrzynkowy, koszykowy, 
artykułów pogrzebowych, bednar
skich, galanterii drzewnej, sprzętu 
pszczelarskiego, sprzętu dla Hodo
wli ptactwa domowego, wełny drze
wnej i innych artykułów.

Przemysł kanadyjski oparty na 
surowcu drzewnym uczestniczy w 
15% w całości kanadyjskiej pro
dukcji przemysłowej i w ok. 30% 
wartości całego eksportu. W 1960 r. 
wartość eksportu z Kanady pro
duktów pochodzenia drzewnego wy- 
n osła 1 592 min doi., z czego za 
1 258 min doi. (79%) wywieziono 
do Stanów Zjednoczonych A. P. j za 
180 min doi. (11%) do W. Brytanii.

Papier gazetowy, tarcica i masy 
celulozowe stanowiły 90% wartości 
tego eksportu.

Produkcja mas celulozowych .w 
Kanadzie obejmuje 20% a papieru 
gazetowego 55% w stosunku do 
światowej produkcji krajów kapita
listycznych. W 1959 r. Kanada była 
przodującym eksporterem produk

■

ny na poziomie 44,6%6). Jeszcze bar
dziej jaskrawo sprawy te przed
stawiały się w NRD, gdzie eksport 
maszyn przewyższał jeszcze kilka 
lal lemu 12 do 20 razy import ma
szyn. Obecnie i w NRD stosunki 
te uległy poprawie ale również w 
stopniu niedostatecznym. Podobnie 
ma się rzecz z produkcją i impor
tem maszyn w Polsce. Po to żeby 
oświetlić jeszcze w sposób bardziej 
plastyczny to zagadnienie podkreśl
my, że w najwyżej rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, to jest 
w Stanach Zjednoczonych, NRF i 
Anglii w ciągu ostatnich 8 lat pro
porcja importu maszyn do ich eks
portu wzrosła z 15% do 25%. Przy 
czym kraje te są przecież o wiele 
większe niż NRD i Czechosłowacja 
i mają zatem większe możliwości 
rozwoju typizacji i specjalizacji 
przy zachowaniu wielkoseryjności 
w ramach ich rynków wewnętrz
nych.

Tak więc wniosek, do którego 
doszliśmy jest całkowicie jedno
znaczny, wzrost międzynarodowego 
podziału pracy w krajach socjali
stycznych w ostatnich latach jest 
wybitnie niedostateczny, nie wyko
rzystujący tych możliwości, które 
może on stworzyć dla wzrostu sil 
wytwórczych, dla podniesienia wy
dajności pracy, dla zmniejszenia 
kosztów produkcji, a więc dla pod
niesienia ogólnego tempa rozwoju.

IGNACY RZĘDOWSK1
!) Dane wg Wydawnictwa Ligi Naro

dów „Foreign Trade and Industrlalisa- 
tlon” 1945.

►1
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tów celulozowych, papieru i tar
cicy w skali światowej. J

Na eksport przeznacza się ponad 
80% produkcji celulozowo-papier
niczej i ok. połowy produkcji tar
tacznej. Kanada wytworzyła 47% 
produkcji światowej papieru gazeto
wego w 1960 r. i pokryła 3'4 eks
portu krajów kapitalistycznych.

Rozmiary eksportu najważniej
szych kanadyjskich produktów po
chodzenia drzewnego w r. 1960 
były następujące;

— papier gazetowy — 5 638 tys. ton
— celuloza — 2 344 tys. ton
— tarcica — 9 715 tys. ton

Według danych FAO. przeciętny 
roczny świktowy wzrost zapotrzebo
wania na papier i tekturę w latach 
1955 — 1975 ma wynieść 4.7%. 
Wzrost zapotrzebowania w tym 
okresie w krajach kapitalistycznych 
ma wynieść przeciętnie rocznie 4,1%.. 
a w krajach socjalistycznych 8,3%.

W obrotach handlowych pomiędzy 
Polską i Kanadą występują m. in. 
wyroby pochodzenia drzewnego. 
I tak np. w 1960 r. przywieźliśmy 
z Kanady ok. 2 tys. ton celulozy 
włókienniczej za sumę 1338 tys. 
złotych dewizowych (ogólna war
tość przywozu z Kanady w 1960 r. 
wyniosła 63.352 tys. zł dewizowych, 
w tym 238 tys. ton pszenicy i jęcz
mienia za 55 603 tys. zł dewizo
wych).

W ogólnej natomiast wartość/ 
81'64 tys. zł dewizowych naszego 
wywozu dp; Kanady wyroby pocho-j 
dzenia drzewnego (galanteria wikli
nowa, meble, wełna drzewna, za
pałki, zabawki, sklejka, płyty wió
rowe i pilśniowe) uczestniczyły, 
wartością 649 tys. zi dewiz^ w/ 
tym galanteria wiklinowa 321 tys.; 
zł dewiz, i meble gięte 119 tys.: 
zł dewiz.

W wywozie z Polski do Kanady 
w 1959 r. (ogólna wartość wywozu’ 
6 942 tys. zł dewiz.) wyroby pocho
dzenia drzewnego posiadały war
tość 419 tys. zł dewizowych, w przy
wozie zaś do Polski nie było w 
tym roku towarów pochodzenia 
drzewnego.

W 1961 r. przywieźli z Kanady 
m. in. 2 tys. ton celulozy, a wywóz 
naszych wyrobów pochodzenia drze
wnego zwiększył się do wartość ; 
962 tys. zł dewiz.

Przy rozszerzeniu możliwości wy
wozu towarów z Polski do Kanady 
mógłby zwiększyć się w pewnym 
stopniu przywóz m. in. celulozy do 
Polski. ,

Nowy 6-letni plan Nigerii

Rząd największego państwa czarnej 
Afryki - republiki Nigerii — ogłosił 
w połowie gruduia ub roku nowyG-let- 
ai program rozwoj" gosnodarozeco ha 
sumę 676 min fun'ów, obejmujący plany 
inwestycji rządu federalnego oraz trzech 
rządów regionalnych.

W nianie federalnym największa po
zycję (95 min funtów) stanowią wydatki 
na rozbudowę przemysłu energetyczne
go. do czego dojdzie Jeszcze koszt bu
dowy zapory wodnej (68 min funtów) na 
rzece Niger w regionie północnym.

Na rozbudowę urządzeń oświatowych 
przewiduje się sumę 33 min funtów, a 
na nowe dziedziny rolnictwa - 29 min 
funtów.

Modernizacja sil wojennych, lądowych 
i morskich, oraz stworzenie lotnictwa 
wojskowego . 1 budowa fabryki amunicji 
pochłoną 30 Jtnln funtów.

Plan federalny uwzględnią również. In
westycje na polu eksploatacji bogactw 
mineralnych kraju I odpowiednią roz
budowę d>róg bitych i kolei żelaznych, 
Ogółem inwestycje w planie federal
nym mają wynieść 412 min funtów.

Na inwestycje w planach regionalnych 
- przeznaczono: 99 min funtów w Północ

nej Nigerii;/90 min funtów w Zachód' 
niej Nigerii i 75 min funtów we Wschod
niej Nigerii (funt nigeryjski ■= funtów 
ang.), (MP) ’

Nr 8 (591) - 13J. 1983 n



©ź^w^wsasis

Wzrost zakupów pieczywa
/“OSTATNIE miesiące 19G2 

tuosiy poważny uzrosi
prz;

p eczywa. Spowodowało to w skali kra- 
jower wzrost produkcji pieczywa w li
stopadzie i grudniu L%2 r. o ok. 9 proc. 
V* pcilAi I..UI.U /. L« Hit h< m. Ili V* 
siącamt 1S61 r. Złożył się na to g*ów-
nie wzrost prounkcji । 
województwie kieleckim 
rzeszowskim o 22 proc., 
20 proc., białosiotkim i 
18 proc, ora? ki nkow skm 
slum o 13 proc. Pozkri 
maga pr.y ujm fakt, i 
miejscowościach pin..uke. 
nie nadążała i na-.al nic

pieczyw a

łódzki rn o

Jest bardziej poważny niź to się na 
pierwszy rzut oka wydawało.

okazuje się, źe w 1062 r., guy prze-' 
cięme miesięczne zatrudnienie kształ
towało się p ok. 309—350 tys. osób 
powyżej poziomu z 1061 r. skierowa
no ze wsi do pracy w gospodarce 
uspołecznionej około 360 tys. osób. 
Oznacza to, że prawie cały ubiegło
roczny przyrost zatrudnienia w go
spodarce uspołecznionej pokryty zo
stał przez odpływ ludności ze wsi 

’do miasta. Nie trzeba też chyba wy
jaśniać, że pracę poza rolnictwem 
podejmują z reguły ludzie młodzi o 
stosunkowo wyższych kwalifikacjach. 
Można się więc obawiać, źe obser
wowany obecnie dopływ ludności ze 
wsi do miasta jest przedwczesny, 
wyprzedza znacznie rozmiary uza
sadnione postępami w mechanizacji 
protit.kcji rolnej i utrudnia lozwój 
naszego rolnic, wa.

Podobne zjawisko, obserwowane 
pr.ez kilka lat w Czechosłowacji

Nie trudno zaunażyc, że przedsia-

i obejmuje prz 
produkcję piekarni

że się to

żyta
Pod koniec 1962 r. cena 
kszialtouaia się na lar;

skach n granicach 370 zł za LOG k

z 1961 r. Lj. o ok, 30 pruć.,
nicy w giamcach 
a więc o ok. 41 zł, 
powyżej poziomu z

o ok.

rolników zrezygnowało więc z (lonto
wego wypieku chleba.

okazało 
chleba
drozszynt pieczywem pszennym, aby 
nie dopuścić do wykupywania przez 
rolników chleba na paszę dla b> - 
dla i trzody, (pis)

Zasady pomocy paszowej

POCZYNAJĄC od 15.X.19G2 r. wpro
wadzona została sprzedaż pasz 

treściwych na terenie 7 województw, 
posiadających najtrudniejsze warun
ki paszowe (warszawskie, kieleckie, 
lubelskie, białostockie, iói kie. kra
kowskie i rzeszowskie). Poczynając 
natomiast od 1 listopada interwen
cyjna sprzedaż pasz objęła cały kraj.

Ola uwzględnienia rożnie w sy
tuacji paszowej poszczególnych wo
jewództw przy rozdziale pasz wpro
wadzono 3 strefy o zróżnicowanej 
ilości pasz sprzedawanych przy do
stawach zakontraktowanych tuczni
ków. W • strefie 1 (województwa o 
najgorszej svtuaeji paszowej) sprze
da je się 120 kg paszy na tucznika, w 
s.iefie U iwujcwóuziwa o nieco lep
szej sytuacji paszowej) sprzedaje się 
70 kg paszy na tucznika i w strefie 
111 (województwa o najlepszej sy
tuacji paszowej) — 60 kg paszy na 
tucznika.

Ponadto od 1 listopada 1962 r. 
wprowadzone zostało premiowanie 
paszami treściwymi dostawców 
mleka.

Opóźnione dostawy pasz sprawiły 
jednak, że rolnicy należne im przy
działy realizują ze znacznym opóź
nieniem. (pis)

Wzrost zatrudnienia 
kosztem rolnictwa

JUZ w r. ub. w jednej z not zwró
cona została uwaga na fakt, że 

i wydatny wzrost zatrudnienia wiąże 
S się w znacznym stopniu ,z. Odply- 
g „wem ludności ze wsi.' Ostatnie pod- 
g sumowania wskazują; że ' problćm

YŁEM świadkiem wzru
szającej sceny, kiedy to 
Iow. Wojciech Siemion, 
przemawiając w nocy z 
1962 roku na 1963 do gro- 

g na swoich wyznawców serdecznie 
g im życzył, aby w nastającym ro- 

ku staniały podkłady kolejowe. 
| Rodość wzbudziło to przeogrom- 
i ną, bo wśród zgromadzonych 
I wiele było osób o dochodach 
fi średnich, podkłady kolejowe znaj- 
| dawały już miejsce w ich aspi- 
i racjach życiowych, ale dokona- 
g ’ nie tego sprawunku dotychczas u- 
| niemożliwiała zbyt wysoka cena. 
i Informacja ta dla czytelnika 
| niniejszego pisma winna być 
I źródłem szczególnej satysfakcji. 
i Oto fachowe dyskusje ekonomi- 
I stów o problemie cen trafiają 

_g , pod strzechy wieńczące głowy 
8 komediantów. Ba, tworzą oni no- 
S wą szkolę. Dotychczas bowiem po

stulatem niektórych ekonomistów 
było takie podrożenie artykułów, 

■ inwestycyjnych, aby obowiązują
cy w tej sferze produktów sy
stem cen był podobny układowi 
cen , towarów konsumpcyjnych. 
Tanienie podkładów kolejowych 
mogłoby doprowadzić cenę No
wej Huty do ceny pudełka za- 

, palek. Frapująca perspektywa 
sprawunkowa.

O ile dobrze rozumiem, w spra
wie cen ścierają się dwie szkoły. 
Reprezentanci jednej, chwalącej 
status quo, powiadają, że ceny 
powinny być niezależne od czyn
ników wpływających na natu
ralne ich kształtowanie się, usta
lane administracyjnie. Tanie że
lazo, cement, cegła itp. itd. są 
instrumentem polityki sprzyjają
cej inwestowaniu. Najnowocześ- 

t niejszy kombinat można bowiem 
wystawiać za bezdurno. Gdyby 
jednak ceny artykułów pozakon- 

' sumpcyjnych orientować wedle 
ich rzeczywistej waitości, łacno- 
by się mogło okazać, że czy to 
inwestycje w ogóle, czy stosowa
nie w nich najnowocześniejszej 
techniki — nie popłaca. Z ra- 

" cłiunku, ekonomicznego mogłoby 
wyniknąć, że jedynymi opłacal- 

’ hymi zajęciami produkcyjnymi 
jest koczownicze myślistwo i ry
bołówstwo. Taka zaś konkluzja 
zgubna byłaby nie tylko dla in
dustrialnych ambicji, ale i bio
logicznego bytu. Bo . to i żwlerzo
stań mamy małjj i ni(e zawsze 

. wolno polować.
Koncepcja druga zasadza się na 

przekonaniu, że zbawczy byłby 
:jednolity system cen oparty o 
wartość produktów. Zaś regula
tory polityki gospodarczej powie
my się znajdować poza systemem

siało się jednym z istotnych zi 
tiu inn.ści w rozwoju produkcji

Sprzedaż środków 
ochrony roślin

D
obre plony w rolnictwie 
z- ni stupmu uzależnione <

10l-

m.
in. od stosowania środków chemicz
nych zabezpieczających rośliny 
pr.ed szkodnikami i clmiobami. Nie-
stely, 
S. fH kón

ze

Rolnicy zakupili

25,3 tys. ton sro..ków owado* 
’z\ ch pylistych. Inne asortymen- 
a zulaszc/a środki grzybobójcze

mem.
po w od z

roku zostanie
się. w bieżącym

by rolnictwa około 51,ł lys. ton , 
srodUów ochrony roślin. Nie jest to 
wszystko czym mogą dysponować 
gminne spółdzielnie, gdyż pozostały 
dość duże remanenty tych środków 
z roku ubiegłego.

Sprawą niezmiernie istotną jest 
więc popularyzacja i upowszechnie
nie chemizacji rolnictwa. W tym 
kierunku CRS dokonuje już pew
nych wysiłków. Przede wszystkim 
usprawnia się sieć handlową, a to 
poprzez oi w» eianie w większych 
ośrodkach rolniczych specjalistycz
nych sklepów ze środkami ochrony 
roślin. Znajduje się w opracowaniu 
projekt takiego sklepu o powierzch
ni około 50 m2 i koszcie około 50 
lys. zł. Z innych przedsięwzięć war
to wymienić zorganizowanie około 
20 tys. poletek doświadczalnych w 
gospodarstwach chłopskich oraz 
wzrost ilości brygad młodzieżowych 
zajmujących się usługami w tym 
względzie, (ks)

Lepsze zaopatrzenie wst 
w towary przemysłowe

p OK bieżący powinien przynieść 
■* pewne polepszenie zaopatrzenia 
wsi w towary przemysłowe, a szcze
gólnie w artykuły gospodarstwa do
mowego. Jest to wynikiem zwięk
szonych dostaw. Np. w br., w po
równaniu z 1962 r., zwiększają się 
dostawy naczyń emaliowanych 
9 proc., artykułów ceramicznych - 
o 10 proc., żarówek — o 10 proc 
wyrobów z tworzyw sztucznych - 
o 20 proc. itd. Lepsze zaopatrzenie 
oraz możliwości wykorzystania nie
których rezerw w polepszeniu orgar 
nizacji handlu wiejskiego mają przy
nieść poważne zwiększenie obrotów 
w roku bieżącym w porównaniu do 
1962 r. Np. w brażny meblarskiej 
wzrost ten ma wynieść około 20 
proc., w elektrotechnicznej — o 10 
proc., szczoikarsko-drzewnej — p 15 
proc. itd. (ks)

cen. Jej nosiciele ubolewają 
wszakże, iż zastosowanie ich po
mysłów nie jest możliwe. Wyma
ga bowiem uprzedniego nasyce
nia rynku obfitością wszystkich 
gatunków towarów. Sztucznie wy
soka cena przestałaby bowiem 
być barierą spożycia.

Mimo, że nie rozumiem o co 
chodzi ani w tej pierwszej kon
cepcji, ani w tej drugiej, a mo
że właśnie dlatego — opowiadam 
się za ostatnią z przytoczonych. 
Zawsze bowiem pociągał mnie 
ruch, zmienność, reforma w gos-

RZELOM lat 1962-63 oraz meaawna cyskusja 
'ił '’ sejmowa nad projektem planu i budżetu dały 

okazję wielu publicystom do bardziej general
nych ocen dotychczasowej realizacji planu 

5-lotnlego oraz wysuwania na tym tle prognoz 1 per
spektyw na przyszłość. Na wstępie trzeba od razu 
zaznaczyć, że oceny te miały ha ogól charakter kry
tyczny. Zarówno pisząc o przeszłości jak i o przy
szłości podkreślano istniejące lub grożące zjawiska 
negatywne.

Wśród wspomnianych publikacji na pierwszyzn 
miejscu wymienić trzeba artykuł Stanisława Kuziń- 
skiego pi. „Na tle aktualnej sytuacji gospodarczej", 
który ukazał się w styczniowym numerze „NOWYCH 
DRÓG'*. Autor wysunął na pierwszy plan grupę zja
wisk negatywnych, które zarysowały się w roku 
ubiegłym 1 które mogą istotnie zaważyć na sytuacji 
gospodarczej w przyszłości. Oto najważniejsze z nich: 
znacznie większy, w porówaniu z planem 5-leinim 
udział wzrostu zatrudnienia w przyroście produkcji
przemysłowej zakłócenia w podziale
dochodu narodowego spowodowane nieprzewidzia
nym wzrostem zapasów; kcmlecz.ność podniesienia 
nakładów inwestycyjnych; nieosiągnięcie zamierzo
nego rozmiaru eksportu maszyn i innych wyrobów 
przemysłowych; obok tego wreszcie na sytuację 

• wpłynęły również niższa produkcja roślinna w rol
nictwie i pogorszenie struktury cen w handlu zagra
nicznym. Autor stwierdza, że w porównaniu zarów
no z poprzednim planem 5-letnlm jak 1 z planami 
innych krajów — członków RWPG nie można uznać 
przyjętego u nas tempa wzrostu produkcji przemy-

slowej za nadmierne, wobec czego dochodzi do wnlo-
sku, że: „Źródła

darki
w

się

gospo

«cisie powiązać je i założeniami następnego S-Tecla, 
co pozwoli w układzie -wieloletnim uwzględnić nega- 
tywne doświadczenia ostatniego okresu oraz maksy- 
mainie n°Ye
nlają się z większych niż dotychczas powiązań sim- 
cjalizacyjnych między krajami RWPG. 2. Przygotowa
nia programu zmian w zasadniczych kwestiach sy
stemu planowania i organizacji gospodarki.

dźwigni wzrostu." Teza ta zilustrowana jest 
przez pokazanie problematyki wzrostu zapasów, gdzie 
(pomijając realność czy nierealność przyjętych zało
żeń) nie podjęto szeregu dość oczywistych przedsię- . 
wzięć w dziedzinie organizacyjnej i ekonomicznej. Za
stanawiając się nad przyczynami, które spowodo
wały niepodjęcie szeregu posunięć, mimo, że były 
one postulowane nawet w uchwałach kilku plenów 
KC, autor stwierdza: „w konkurencji celów

się sprawa 
uchwałach

2 W

pierwsze**. Nieco inaczej przedstawia
z 

KC
Nieosiągnięcie

handlem
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założonych

zagranicznym, gdzie po 
podjęto szereg kroków, 

i w planie wskaźników
wynika w tym wypadku z nierealnego planu inwe
stycyjnego oraz z braku znajomości stworzonych 
warunków w przedsiębiorstwach. W końcowej części
artykułu Stanisław Kuziński podkreśla, 
obok środków o charakterze doraźnym 
również do opracowania zmian,, które

że należy 
przystąpić 

mogą dać
efekty dopiero po dłuższym okresie czasu, gdyż bez 
tego nie da się usunąć podstaw naszych słabości.
Zmiany powinny iść dwóch kierunkach:

Przeptacowania planu na lata 19G4—C5 tak, aby

Rok temu wicepremier E. Szyr udzieli! „POŁTTY- 
CE" wywiadu na temat wzornictwa przemysiot.ego. 
Korzystając z lej okazji Andrzej Krzysztof Wróblew
ski obecnie w artykule pt. „Gambit bez hetmana1’ zasta
nawia się jak to w rzeczywistości jest z tym wzor
nictwem. Otóż nie jest najlepiej, bo choć wzornictwo 
istnieje, to nie istnieje pojęcie człowieka wykonu
jącego ten zawód. Inaczej mówiąc „wzorcowaniem" 
zajmują się tysiące ludzi, którzy często nawet, nie 
zdają sobie z tego sprawy. O ile projektując dom 
współpracują z sobą architekt I konstruktor, o tyle 
przy projektowaniu na przykład lodówki współpraca 
tego typu praktycznie nie Istnieje. Tymczasem na 
całym świecie podnoszą się coraz liczniejsze glosy, 
że „wzorcownik" (designer) powinien stać się dyry
gentem, koordynatorem konstrukcji, technologii, ko
loru, wagi, kształtu itp. produkowanych przedmio- 
-ów. gdyż tylko w ten spesob uzyska przewagę „dosko
nałość w służeniu a nie w założeniu". 
Za tymi glosami idzie poważny wysiłek w kierunku 
kształcenia kadr, przeważnie kładąc nacisk na ich przy
gotowanie humanistyczne, a nie techniczne. Tymcza
sem u nas „Ministerstwo Kultury i Sztu
ki z jednej, a Szkól Wyższych z dru-

Pi ęk n y c h... sprawy nie załatwi ą“. Wobec 
czego autor wyraża Ironiczną nadzieję, źe może
„sprawa załatwi się sama". S. C.
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rozruchem produkcyjnym. Inwe
stuje weń tata i mama, społe
czeństwo w formie wyprawki, 
żłobka, przedszkola, powierzch
ni mieszkalnej, szkoły t lecznic
twa, czasem inwestują też osoby 
przygodnie poznane. Ile to łącz
nie wynosi? Nikt nie wie. A 
przecież po solidnym rozrachun
ku może się okazać, że bardziej 
się opłaca hodować norki, niż o- 
soby' inwestować w cukrownie, 
niż w ludzi. I co wtedy?

Po pewnym czasie człowiek za
czyna produkować. Po ilu śred-

bać w księgach i fakturach — 
nie znajduje to pokrycia Cena • 
okazuje się dęta Zważmy że lu
dzie kantują już teraz, kiedy nikt 
im nie każę z siebie się wyliczać 
i umierają nie rozliczeni uczci
wie. Cóż zaś będzie się działo 
wtedy, kiedy człowiek stanie się 
jednostką na rozrachunku?

Człouielt
I <fo rozliczenia

podarce. Obrzydliwym zaś jest 
mi zastój myśli i reorganizacji. 
Poza tym duszyczkę mam kon
sumpcyjną i silniej do mnie 
przemawia postulat obfitości pro
duktów, niż obfitości inwestycji.

Oczywiście wypowiadam się na 
tych łamach nie po to, aby się 
samookreślać, tylko żeby rozwi
jać myśl gospodarczą. Spieszę 
więc sprostać swoim obowiązkom 
myśliciela.

Otóż jakby nie kształtowały 
się ceny — idea ścisłego rozra
chunku ekonomicznego, kalku
lacji, bliska jest moim senty
mentom potomka kupców, choć 
tylko domokrążnych. Niestety, 
polska myśl ekonomiczna zatrzy
mała się w połowie drogi. Postu
lat kalkulacji nie objął kwestii 
ceny człowieka-producenta. Zy
cie ludzkie dla jednych jest dro
gie, dla drugich znów tanie — 
zależy to od charakteru kalkula
tora, albo od jego lektur bele
trystycznych. Ale ile kosztuje de 
facto? Ile ludzie są warci rze
czywiście? Czy wypada, żeby o 
tym wypowiadali się u nas tyl
ko poeci, a milczeli ekonomiści 
zbrojni w maszyny matematycz-- 
ne?

Dochodzi do przykrej' sytuacji, 
w której poszczególne osoby u- 
mierają nie rozliczone. To jest 
tak, jakby zamykać sklepik nie 
sumując uprzednio jego buchal
terii.

Średnio Ucząc przez pierw
szych osiemnaście lat życia czło
wiek znajduje się w okresie re
alizowania inwestycji — a przed

nio latach amortyzuje się? Kiedy 
zużywa się moralnie? 1 na te 
kluczowe pytania nikt nie potrafi 
odpowiedzieć.

Nasza znajomość działalności 
inwestorskiej jest większa, niż 
znajomość człowieka. Mimo to 
chociażby przez analogię możemy 
wnioskować, że jedna inwestycja 
ludzka nie jest równa drugiej 
inwestycji ludzkiej. Jeden osob
nik amortyzuje się szybciej i 
ładnie rentuje — inny w ogóle 
pozostaje deficytowym. Czyż nie 
byłoby rozumnie i sprawiedliwie, 
aby po odpowiednim czasie ta
kiemu nierentownemu nakazać 
spłatę utopionych weń, w naj
lepszej wierze, funduszy? Formy 
mogą być tu rozmaite. Od na
stania komornika na jego o- 
szczędności po nakaz zwracania 
tego, czego go nauczono. Oczy
wiście delikatne to przedsięwzię
cie wymaga umiaru. Nie byłbym 
na przykład zwolennikiem po
wtórnego zarażania człowieka de
ficytowego chorobami, z których 
za młodu ' wyleczyła go społecz
na służba zdrowia.

Poza tym władzom i społeczeń
stwu jest wiadome, że nie każ
da jednostka podatna jest do
konywaniu rozrachunku. Znam 
sporo osób me obliczalnych. Wie
le też bezcennych. Ale trzeba 
powołać fachowy aparat kontrol
ny, ponieważ w buchalterii włas
nej wartości ludzie kantują jesz
cze częściej niż w księgowości 
spółdzielni. Deklarują swoją wy
soką wartość, niezmierzoną pro
duktywność, cenią się niezwykle 
wysoko — a jeśli dobrze pogrze-

1 wreszcie sprawy podatkowe. 
Istnieją u nas pewne, niekon
sekwentnie pomyślane, podatki 
od luksusowych zarobków i u- 
kryte podatki od konsumpcji lu
ksusowej. Natomiast nie płaci 
się aiji grosza od największego 
luksusu: od luksusowego istnie
nia, od istnienia ponad stan, lub 
ponad przeciętność. W kontekście 
tym można mówić o poetach, 
malkontentach, ludziach służą
cych do celów ozdobnych. Po
służmy się jednak przykładem 
pięknej kobiety.

W owym pięknie zakrzepła 
praca wielu konkretnych osób, 
ale skrystalizowała się też pra
ca społeczna. Wspomnijmy fi
zyczny trud poczęcia poniesiony 
przez rodziców. Dla pięknych ry
sów całe pokolenia harować mu- 
siały nad stworzeniem jakiegoś 
poziomu dostatku, standardu wy
żywienia. Dzięki mordędze przod
ków piękność chodzi na dwóch 
łapach i pierś ma nieowołosioną. 
Fotem koszty rozruchu i konser
wacji: a to przemysł odzieżowy, 
a to kosmetyczny. Ba, tysiące ar
tystów musiały ciężko pracować 
nad tym, aby ów kształt piękna 
stał się społecznie akceptowa
nym ideałem. Aby otoczenie afir- 
mowało tę, a nie wprost przeciw
ną koncepcję piękna, opowiada
ło się za nosem prostym, a nie 
krzywym. I teraz spójrzmy. W 
samym centrum socjalizmu sto
sunki na tym froncie noszą cha
rakter czysto kapitalistyczny. 
Piękność jest owocem pracy o 
charakterze społecznym. Kon
sumpcja zaś ma charakter indy
widualny. A nawet jaki sze
roki nie byłby zakres konsumpcji 
zawsze jest ona ograniczona choć
by do ram jednej płci, jednego 
miasta, jednej grupy społecznej. 
Czyż nie byłby więc słuszny ja
kiś system podatku od piękna o- 
sohistegb, taki, aby kociak z No
wego Światu wyołacał się ja
koś chłopce z Podkarpacia choć
by swym wkładem w budowę 
tamtejszych szkół, w sztuczne 
nawożenie, lub oświatę Rolniczą?

Oczywiście moje ambicje pro
jektanta są skromne. Nie ser
wuję tu gotowych recept. Nie 
poddaję rozwiązań. Wzkazuję tyl
ko na kierunek myślenia. Staram 
się otworzyć przed naukami eko
nomicznymi nowe horyzonty.

PRASA od swoich początków 
opierała się na informacji. 
Kiedy w miarę jej rozwoju 
wyspecjalizowały się i wyodręb

niły periodyki o tematyce przede 
wszystkim publicystycznej, roz
rywkowe i inne, nawet fachowe, 
zawsze pozostawiały na swoich 
szpaltach nieco miejsca na 
aktualną informację. Wiadomoś
ci te, zazwyczaj ujmowane w 
formie syntetycznej, obejmowa
ły najważniejsze wydarzenia i 
zjawiska dan^j epoki. I jeśli 
nawet czasem mogą się wydać 
błahe, zawsze składają się- na 
obraz tej epoki. Sięgnijmy po 
liczący sobie pół wieku rocznik 
czasopisma ludowego „Zaranie”. 
W swym numerze 11 z 1913 ’r. 
daje on przegląd typowych wy
darzeń tego roku:

Płace robotnicze. W myśl prze
pisów o wynagrodzeniach skut
kiem wypadków nieszczęśliwych 
dla robotników, oficjalistów, 
oraz członków ich rodzin w
przedsiębiorstwach przemysło-
wt ch, fabrycznych, górniczych 
i hutniczych, komisja do spraw 
fabrycznych i górniczo hutni
czych w Piotrkowie ustanowiła 
na rok 1913, 1914 i 1915 nastę
pujące normy średnie płacy 
dziennej wyrobników.

Mężczyźni dorośli 
Kobiety dorosłe 
Młodzież męska 
Młodzież kobieca 
Nieletni
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Żądanie robotnicze. Według 
sprawozdań’ urzędowych, w.r. 
1912-tym liczba strejjtów robotni
czych w gubernii warszawskiej 
była znacznie większa, niż w ro
ku poprzednim, przyczem prze
ważna część strejków miała 
miejsce w zakładach do obróbki 
metali, Strajkujący domagali 
się wyłącznie podwyżki zarobku, 
co osiągnęli tylko w kilku za
kładach. .Tak ciężkie są warunki 
życia robotników naszych, do-

wodzi to, że strajkujący wcale 
nie zwracali uwagi na długość 
dnia pracy i godzili się na dłuż
szą robotę, aby tylko dostać 
podwyżkę płac. i

Urodzaje w 1912-tym. Wedle o- 
statecznego obliczenia centralnego 
komitetu statystycznego, zbiory 
żyta, pszenicy i jęczmienia w 
calem Państwie Rosyjskiem, w 
roku 1912-tym, przyniosły razem, 
2,085 miljonów pudów ziarna. 
Urodzaj ten w porównaniu ze 
zbiorami przeciętnymi w ostatnim 
pięcioleciu był większy o 27 ‘ 
procent. W Królestwie Polskim 
przeciętny zbiór z dziesięciny i 
dał 88 pudów pszenicy i 76 pu
dów żyta. Na głowę wypada w 
Królestwie 12 i pół puda ziarna.

Działalność Tow. Melioracyj
nego. Na swojem ogólnem do- 
rocznem zebraniu, istniejące od 
kilku lat w Warszawie Tow. 
Meljoracyjne zdawało sprawę ze 
swej działalności. W ciągu roku 
sprawozdawczego. Towarzystwo i 
było w stosunkach z 48 osoba
mi i instytucjami, większych j 
czynności wykonano 130, najwię- i 
cej w gub. warszawskiej i płoc- j 
kiej. Porady dawano w biurze ;
łubu na miejscu.

Instruktor dó robót włościań
skich, utrzymywany częściowo z 
funduszów Towarzystwa, zaś w 
części z subsydjów departamen
tu rolnictwai zajmował się pora
dami i. wykonywaniem projek
tów. Zaznaczono, że zaintereso
wanie się meljoracjąmi wzrosło g 
wśród włościan. Całe gromady g 
zgłaszały się o przeprowadzenie g
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pomiarów na ich gruntach. W 
ogóle meljoracje wykonano na' 
1820 morgach włościańskich.

Napady bandyckie. W lubel- 
skiem mnożą się w zastraszają
cy sposób napady bandyckie.

W ciągu ostatnich dwóch ty
godni wykonali trzy napady na 
dwory. Obrabowali dwór w Bia- 
łowodach (powiat hrubieszow
ski). We dworze dóbr Cześńik 
w powiecie zamojskim, zabrali 
kilka tysięcy rubli; a także do
noszą o trzecim napadzie na 
Horyszów, wykonanym prawdo
podobnie przez tę samą bandę 
opryszków.

Pod kolami pociągu. Częste 
wypadki zdarzają się teraz na 
kolejach. Służba drogowa znala
zła na wiorście 271 pod Ząbko
wicami, Ignacego Czaję lat 22 
liczącego, z obciętą lewą nogą. 
Po udzieleniu mu pierwszej po
mocy odesłano go do Częstocho
wy do szpitala. — Pod stacją 
Łazy pod pociąg towarowy 
wpadł głuchoniemy, Andrzej Ba
jer, lat 19, przyczem otrzymał
nieznaczną ranę głowy. Na
wiorście 241 kolei warsz.-wied. 
znaleziono na plancie zwłoki za- 
bitego przez pociąg Aleksandra
Fonsienki. Na stacji Ka-
mińsk pasażerka niewiadomego 
dotychczas nazwiska wsiadając 
do pociągu, wskutek własnej 
nieostrożności, wpadła pod koła 
i poniosła śmierć na miejscu.
Podobny 
na stacji 
szawie.

wypadek zdarzył się 
nadwiślańskiej w War-

Ziemia na parcelację. Wspo
minaliśmy już dawniej o tein, 
że dobra donacyjne hr. Milutina 
w Miechowskiem i Pińczow- 
skiem: Kaimów, Szczepatiow.ee, 
Sielce i inne, zapisane Czerwo- 

‘ nemu Krzyżowi, ma nabyć. Bank 
włościański. Otóż w tych dniach 

. Bank dokona) tego kupna, skła
dając przyrzeczenie, że utrzyma 
dzierżawców dotąd, dokąd waż
ne są ich kontrakty. Większość 
ich kończy się za 3 i 5 lat. Zie
mia więc, i to dobra ziemia mie
chowska, będzie do nabycia..

Nowa komora celna- W tych 
dniach we wsi Czołowo w gub 
Warszawskiej na granicy pru
skiej, otwarta została komora 
celna.

Zamknięcie związku.. Oberpo- 
licmajster warszawski poleci) 
zamknąć mieszczący się przy 
ulicy Wielkiej związek stróżów 
domowych m. Warszawy.
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